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KINO-TEATR

C Z A R Y
w Piotrkowie

W świątecznym programie wystąpią ulubieńcy pu­
bliczności znani wszystkim radjostuchaczom boha­
terowie Lwowskiej fali Szczepko i Tońko w filmie p.t.

B ę d z ie  le p ie j
W poz.. roi W. Jarszew ska, L. Niemierzanka, A. Żabczyński i inni

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI
Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i lwięta o godz. 3 po po i.

K IN O -T E A T R

NOWOŚCI
w P io trk o w ic

Sławna nasza rodaczka POLA NEGRI w fenome­
nalnym fihnie przeogromnej miłości i poświęcenia p.t.
MOSKWA

S Z A N G H A J
Wojna! Rewolucja! Pożoga! Zniszczenie! 

Udział chóru Kubańskich Kozaków

Poarątek o godz. 5 p.p., w n iedziele i św ięta o godz. 3 po poł.

Wstanie xmariwycb w  nas  e e r c e ,  hłćee w  p i e r s i  a  cfa z a m ie n io n e »  —  
ro z fe o ly s z e  s ię  wichrem i  r o z d z w o n i  s ię  d z w o n e m .

I f s t a n i e  d u s z a ,  co  w c z o ra /  je s z c z e  s p a l a  w  s w y m  grobie, —  
młotem z a c z n ie  im ć  żyw o #  w sz y s t it im  s w o im  i  s o b »e .

Spacmą z  « r z y z a  r a m i o n a  i  wsprężą s ię  s z e ro fe o , —  
z ie m ię  całą ogarniać , g w i a z d y  rąbać oołoaom.

T fz e ja z * e  w**ysibo p o d  słońce, w  byma się mocny voxgami, 
r o z k r z y c z y  s ię  w ïc fa rzy c q ,  r o z i t u r z a w i  d z w o n a m i .

Wsianie w  n a s  cbęć r a a o s a a ,  — je s z c z e  głucha z a w c z o r a ,
Qjliy w y n i js c  n a  rolę # tan z  sm.ać z n o w  z orać•

Wstanie wszystko i  z a g r a  organami, jak  Kościół 
■wstanie w s z ÿ s fe o  umarłeś ‘ffieśn^ą —  iilito&c ą.

ilacit  F i e r l a .

v

W i ę l a  s p ę d z i s z  na jwese le j w Cukiern i i k a w ia rn i  „KRAKOWIANCE
plac Kościuszki Nr. 7.
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liiloii i i  liiikiiM iii slileChrystus zmartwychwstał.
D w a te słowa obejm u ją nie ty lk o  swą 

treścią całość obrzędów  re lig ijn ych , ale i 
to , co jest już daw no poza nam i, ogrom  
sen tym entu  pokoień, w ieczn ie  żyw ą i wie 
cznie do o tiar zdo lną w iarę , k tó ra  w Pol­
sce stała się synonim em  wolności, bohater­
stwa i poświęcenia. D latego  być może dzień 
W ielk ie jnocy jedn ako w o  przem ija pod 
strzechą w ieśniaczą, jak i pod stropam i sa­
lonów , w skrom nym  m ieszkan ku  urzędni­
ka  i w  małej, robotn iczej izdebce.'

R ano  rozjarzą się .tys iącam i św iec koś­
cioły, grzm ot organów  uderzy o stropy, 
najserdeczniejsze „H osanna“ popłynie ze 
w szystkich  piersi. T ak  Samo, jak przed 
w iekam i pochylą się ko rn ie  u stóp krzyza 
głow y, tą sam ą. co w zam ierzchłej przeszło­
ści rozpalą się serca w iarą i nadzieją , ze 
Z m artw ychw stały C h r y s t e  błogosławi 
W Æ ystkie sm utki i radości, w szystk ie  p rzy ­
szłe, szare dni, k tó re jeszcze są napisane w 
kalendarzu  czasu, które trzeba będzie jesz­
cze przezyc, przebiedow ać... W  tak i dzień 
trudn o  nie w yciągnąć serdecznie dłoni do 
innych , trudno nie w ierzyć , że sm utni lu ­
dzie doczeKaią słonecznego ju tra , żc głodni 
chleb Ctostaną, a opuszczonych i sam otnych 
sam C hrystus ogarn ia sw oją w ielką, życ io ­
dajną miłością.

C zarodz ie jska jest moc trad yc ji: z pieś­
nią ludzi i dzw onów , z b łęk itnym , serdecz­
nym  zachw yceniem  serc spływa głębokie 
uko jen ie na w szystkich  pokrzyw dzonych  
i c ierp iących , aa  w szystk ich  skołatanych 
życiem . U m ęczony na krzyżu  C hrystus 
uśm iecha się boleśnie > błogosławi tym , k tó ­
rym  dom u i serca zaDrakto, błogosławi pol­
sk iem u żołnierzow i, k tó ry  czuw a nad pol­
ską granicą, zam iast radow ać się przy ro­
dzinnym  stole, błogosławi w szystkim  lu­
dziom  p racy , k tó rzy  naw et w ten dzień 
tru d z ić  się muszą, błogosławi tym  wszyst­
k im , k tó rzy  nigdzie pójść nie m ogą i na 
n ikogo nie czekają. - ч-

Czegóż m am y sobie życzyć  w dniu 
W ielkanocnym  i cżego oczekiw ać? Jak ich  
p raw d  oczekiw ać i dokąd sięgać w zrokiem ?

Z m artw ychw stan ie — oto praw da no­
wego życ ia , nowej w iary . Jeśli zgody nam 
b rakn ie , n iechże i ona wstanie z m artw ych , 
jeśli jedności potrzeba, niech w yciągną się 
p rzy jazne ręce w im ię wspólnego dobra, w 
im ię tw orzen ia i  budow ania potęgi te j, 
k tó ra  nie zginęła.

Polska rycerska i Polska w ieśniacza. 
Polska bohaterska i Polska pracow ita, Poi 
ska zgodnych poczynań i ożyw ionych  jed­
nym  duchem czvnôw  — n ierb  arreb u -

W ielkanocne św ięta nie m ają w  sobie 
może ty le  uroku, tak ie j tajem niczości i spe­
c ja ln ie  bliskiego, rodzinnego nastroju, co 
Boże N arodzen ie, ale napełniają wszyst­
kich w ielka radością. W raz z dźw iękam i 
pieśni „C hrystus zm artw ych  wstał“ , pra­
starej polskiej pieśni w ielkanocnej wchodzi­
m y bowiem w nowy okres życ ia  rozpro­
m ienionego wiosną.

M oże d latego W ielkanoc ma w  sobie 
ty le  uroku, że p izypada właśnie w porze, 
k iedy natura budzi się z zim ow ego uśpie­
nia.

Na w ielkanocnym  stole w idzim y zw y­
kle obok białego baranka z czerwoną cho­
rągiew ką, sym bolizującego Pańskie Zm ar­
tw ychw stan ie, pierwsze kw iaty wiosny. — 
Gdy Wielkanoc przypada w kw ietn iu , a 
wiosna wczesna to  na stole złocą się ka­
czeńce, p rzylaszczki i fiołki w ychyla ją  swe 
drobne główki. Skoro jednak na w ie lka­
nocne św ięta jeszcze nie zakw itł nawet 
„przebiśnieg“ . nie ukazały się pierw iosnki, 
to na białym  obrusie srebrzą się bazie. W  
w ażdym  razie bez zieloności zw iastującej 
wiosnę nie można sobie w yobrazić święco­

nego W szystko jedno, czy lukrowane „ba­
by“ oplotą długie łodygi widłaków, czy na 
półmiskach zatkniemy gałązki barwinku, 
lub bukszpanu, byle tylko  było dużo ziele­
ni.

W  dawnej Polsce świąteczny stół w y­
glądał zawsze bardzo ponętnie, üunszt w 
rozmieszczeniu i uekorowamu zielenią pi­
ramid ciast, bab, mazurków, placków — 
świadczył o gospodarskich zaletach pani do­
mu. W czasach dzisiejszych wprosi trudno 
sobie wyobia/ić >aką to ilość pieczywa i 
wędlin przygotowywano na święcone.

N aprzykład u jednego z daw nych wo­
jewodów w ileńskich, księcia Sapiehy, trać - 
szlachta mogła podziw iać (no i smakować), 
święcone n iebyłetakie Oto cztery dzik i, 
odpowiednio do Ilości pór roku, leżały na 
ogrom nych półmichach nadziewane szyn­
kam i, dalej 12 jeleni ze złoconymi rogami, 
również dziczyzną i szynkam i nadzianych, 
wyobrażało dwanaście m iesięcy. Było też 
pięćdziesiąc dwa placki, czyli ty le  ile rok 
liczy tygodni, i trzysta sześćdziesiąt pięć 
babek A ile miodu, ile w ina stało w becz­
kach, trudno w yliczyć , w każdym  razie

D o lin a  C e d ro n u  — t a  n ią  w id ać  G e tse m a n i — O g r ó je c  — to k tó ry m  c ie r p ia ł  C h ry s tu s .

Ik io n ik a rz  podaje, że dzbanów m iodu czar* 
nego pszczół leśnych w ydano podczas wid* 
wanocy gościom w ileńskiego wojewody — 
8.760, co odpowiadało ilości godzin w cią* 

j gu roku. Niemało jednak musiało być i za­
proszonych gości, skoro po kilkudniowych 
libacjach  z jadła i napojów nie pozostało anJ 
śladu.

Z w yczaj w ystaw nych  stołów ze święco­
nym  był niejako rekom pensatą za bardzo 
surowe przestrzeganie postu w czasie wiel­
k iego  tygodnia, a pozatem obliczony był 
n« duży zjazd k rew nych  i znajom ych.

N ieodzowną częścią wśród ozdób sto­
łu ze św ięconym  były pisanki zwane takz< 
kraszankam i.

O pisankach wspomina w swej kronice 
już biskup Ы. W incenty Kadłubek; zatem 
zw yczaj m alowania ,aj na Wielkanoc znany 
był już w Polsce XIII w ieku i zapewne przy 
wędrował do nas od starożytnych  Rży* 
mian. P ierw otnie ozdabiano pisanki tylko 
rysunkam i na tle jednokolorow ym , później 
próbowano coraz kunsztowniejszveh spo* 
so tó w , a do m istrzostwa pod tym  wzglÇ" 
dem doszły zwłaszcza Rusinki i stąd n a w e t  
n iek tó rzy uważają, że zw yczaj pisania czy* 
li kraszenia jaj na w ielkanoc pochodzi * 
Rusi

Obok pisanek zdobionych icehnikł 
w oskowania i gotow ania w odpowiednim 
roztworze farby znany dość dawno był 
ny rodzaj pisanek ok lejanych  wycinanka* 
m i z papieru kolorowego. W  zdobieni« 
tym  sposobem pisanek celują w Polsce zno* 
kobiety z okolic Łowicza.

Jeśli juz m owa o pisankach, w arto  tak* 
Że wspomnieć, że używ ano pisanek przf 
obchodach poświęconych pamięci ггпа 
rłych. Taczano pisanki po grobie, a potem 
dawano dziadom z prośbą O m odlitwę ** 
zm arłego. W pierwsze św ięto wielkanocn 
robiono zakłady przy pisankach, m iano*^ 
cie dwie osoby wziąwszy w prawą rękę «в* 
lew anc ja jko  uderzały ja jkam i, и  wygry* 
wała, która zachowała jajko  niezbite.

Dzisiaj pisanki spotykam y je lc z e  P° 
wsiach, bo w m iastach cukiern icze 
by w yparły zw yczaj kraszenia jaj w‘c * 
nocnych. Zresztą i stół ze św ięconym  corae 
częściej należy do trad yc ji, w każdym  raz^ 
V- -* sobie przypom nieć, ink to dawny 
czasy wyglądało polskie św ięcone

S i '  w dniu W ielkanocnym w naszych ser- J ^ rn ie  potęgą starych dębów którt wszel-
oach, mech zakw itn ie  pierw szym i к wiata- kiem u złu -ię ostoją.
rp' w iosny, a latem ... niech nam szumi m o -I Ryszard KiersnowskL

Staropolska Wielkanoc
I  i w i o c o n e  w e d ł u g  s t a r y c h  « t r o n i k

(Pisownia rachowana). W ielki Port ze 
swym wstrzymaniem eię od zabaw i uciech 
światowych, swojem rozpamiętywaniem i pra­
cami duchowemi, przypada zwykle w posępnej 
porze, która jest przejściem z martwoty zimo­
wej do wiosennego tyc ia .

WiosnaI ZmartwychwstanieI Jakież cu­
downe poleczenie symbolu religijnego z na­
turą. „Święcone1, to pamiątka z duszy sło­
wiańskiej wysnuta, oo jej nie obchodzą tak 
uroczyście w Żadnym innym kraju. Mikołay 
Rey w swej „POSTYLLI“ tak powiada: „...kto 
święconego nie je, a kiełbasy dla węża, chrza 
nu dla płech, jarząbka dla więzienia, już zły 
chrześćjanm"

„Zaglądnąwszy tylko w tajniki każdego do­
mu, co jeszcze staropolski przechowują zwy­
czaj, ujrzałbyś jaki zamęt tam panuje w ostat­
nich dniach Wielkiego Tygodnial Pani domu 
nocy nie dosypią, czuwając nad ruszają^emi 
się ciastami, doglądając gorącości pieca, siląc 
głowę nad najgustowntejszym ubraniem i ulu- 
krowaniem bab i placków, w które -.ypie prze­
dziwne kordyały i słodycze! A teraz dopiero, 
gdy przyjdzie zastawał Na ogromnym stole 
przykrytym śnieżnym obrusem, środek zaj 
mują szynki, ozory, nadziewane prosięta i pie 
czcne baranki, niby to stara gwardya, falanga.,
o którą rozbiją się najzuchwalsze apetyty, 
wszystko to kupi się w spokomej powadze do 
okoła „Agnus Dei" misternie wyrobionego i 
masła, trzymającego, jak hetman, tego -ima 
chorągiew Zmartwychwstania. Na skrzydłach 
tego taboru stoją oouobne wieżom baby, za­
dziwiające ogromem a jeszcze więcej lekkością
— taka baba to prawdziwy majstersztyk do­
bra) guepodyui: cuutto jej tn ielna, lekkie, pu­

chowe wywołuje pochwały mężczyzn, zazdrość 
obudzą w sąsiadkach, które albo nie znały la 
jemnicy pieczenia, albo żałowały zachodu i 
pilności i rumienią się na widok sw oicl bab 
z zakalcem“.

Posłuchajmy, jak wielbi Babę Wielkam 
ną staropolski (K>c;a:

- A B A .  (Sonet).
B a b o ,  o b ab o  p rze d z iw n e g o  sm a k u  
h d o b i c ię  lu k ie r  ro żan e m i w zory,
K o i ow ego  n ie  szczęd zon o  m a k u  
1 w  czu b  c i w p ię to  p ęk  b u k sz p a n u  sp o ry . 
L e k k a - ś ,  i e  d m u ch n ąć  i m e  będzie  z n a k ą  
W sk ro ś c ię  p r z e ję ty  p a ch n ące  w apo ry , 
i  n il. w  p e r fe k c y i  tw e j m e z n a jd z ie  b rak u , 
C h oćb y  to k r y ty k  b y l z a is te  sk o ry .
„ J a k o  p u c h "  j e s t e s  taJc w yrze  k i p o e t a , * .  
K tó r y  n a  b a b a c h  z n a l  s ię  tak że  p rzec ie  
A  j a  to s tw ie rd z a m  i w ierzę  p oecie , 
n o w ie m  n a jw ię k s z a  d z iś  b ab y  za le tą ,
A d la  g o sp o d y ń  c h lu b a  i p o d n ie ta ,
G d y , s k o sz to w a w sz y :  „ j a k  p u c h "  im  pow iecie

Dalej na brzegach stołu stoją podobi l 
rzymskim mozaikom placki, mazurki z naj 
tantaslyczniejszemi wzorami pełne kokn-i
i smaku:

H e j,  m a zu re k  w ie lk an o cn y  
M a p rze ró żn e  zw ro tk i.
L ecz  s e n s  za w sz e  je s t  je d n a k i :
S ło d k i, s ło d k i, s ło d k i I

2 m a rc e p a n u , czek o lad y ,
M a sy  lu b  t zarlo tkx  
J e s t  m a zu re k  ten  p rzed z iw n y  
S ło d k i,  i io d k i ,  s ło d k iI

A wszęUzie się zielenią kny oukszpanu, 
niby to laur wieńczący bohaterów dnia tego, 
a wszędzie rozrzucone iaja, podobne do pira- 
miu, kul i granatów leżących ua wałach 
twierdzy...

Pożywanie święconego jajka jest treścią, 
głównym symbolem jbciiodu. Gospodaisiwo 
zęstują mein każdego z ‘juści, życz^. szczę­

śliwego Alleluja i wszelkich pomyślności — 
Zwyczaj to starożytny, sięgający czasów po- 
;ańskich, kiedy oddawa.io jeszcze jześc siłom 
natury. Kościół go zachował, bo myśl jegt iło- 
maczył. ubóstwienie słońca było wspoine 
wszystkim reugjom pierwotnym — jaje ten 
symbol życia w zarodku slladano na jfiarę 
promiennemu bogu.

A dalej mięsiwa; czarna głowa potężnego 
wieprza z uszami postrzęplonemi nieco za ży­
cia jego przez kundla, trzymała w rozwartej 
paszczy białe jajko przypominając <;Uala 
głowę negra z białem zębami. Para rumia­
nych prosiąt z zamrużonemi oczyma i puza- 
kręcanemi okiet3r,jnie ogonkami, trzymają 
cycli kurzenie chrzanu w zębaci., świadczyła,
ii ofiarą rzezi wielkanocnej padab nie tylko 
ojcowie, ale i ich dziatwa, łnuory, które .a 
życia tyle sprawiały harmidru na dziedzińcu, 
tężały teraz cicho, mocno utuczun. i smako­
wicie nadziano. Stos k'ełt>as podobien był do 
węża, skręconego w sto pierścieni z niewi­
dzialny głową i ogonem Posłuchajmy jeszcze 
natchnionego poety-smakosza:

KIEŁBASA (Tercyny'
I n a lic z y łe m : k rę g ó w  n e d e m  b y ło ~
C o raz  to m n ie jsz e  ku śro d k o w i b ie g ły .
K ęd y  s ię  j a j a ,  j a k  w zgó rek  b ie liło .

l n a  tych  k rę g a c h  oczy m o je  le g ły ,
I to w y z n a ję , te  m i by ło  m iło
W idok ty ch  k rę g ó w  o g lą d a ć  ro z le g ły .

O J Oo n ie  b y ty  to p ie k ie ln e  k r ę g i ,
P o  k tó ry ch  b ro d z ił  D a n te  n a  dz iio  te*?* 
B y ły  to z ło te , z ru m ie n u m e  w stę g » 
W ędzon ej, l ś n ią c e j,  l i te w sk ie j k ie łb a sy
I  b i t g ły  po n ie j  r e f le k sy  » p r ę g ».
A  c a ło ść  b y ła  n ie z ró w n a n e j k r a s y i

Homeryczne uczty, na k t ó r r e h ^ ^ ^ y
no ćwierci wołów i całe barany. się P°*staropolskim święconem, mogącem woścl)
równać z rozkoszami wyspy bzezę jg 
tak dowcipnie opisanej przez Fenelon> ebi
tak. l y l  wszys'kiego dostatek., 2e д;
bvło kupować sobie nie jadło, lecz ^ j
że przytem suu święcone zakrapiano dözy,
humory dopisywały, o czem choćby yyie- 
wyjęty z literatury humorystycznej
ku.

TOAST WIEI-KANOCNT.

O J P a n o w ie , n iech  tos w d a n *
P r z y n o s i  n am  du żo  z y sk u :
B ą d ź m y  zd ro w i i ru m ia n i ,
J a k  to p r o s ię  n a  p ó łm isk u .

C z łek  n a  r a d o ść  s ie c  z a rz u c a ,
A le  sm u tk i zw ykle <ovn,. tń ra  
N iech , s p o k o ju  n ic  n ie  s 
N a m  — j a k  tem u  in d o ro m -

N  lech ü j k ażd y  oęd z ie  W 1* ’
Z d rów  i w esó ł — * nie ^
M ie jm y  w y g ląd  z n a k o m ity ,
J a k  te p la c k i o ra z  baby-

N ie c h  m e zn ęca  s ię  łwM* naWł 
L o s  c h o ro b ą  am  
J a k  n a p rz y k ła d  my 
Z n ę c a m y  s ię  ndd sw  ^

N a  o s ta te k  w a s i  p o e ta  
Ś le  ty c z e n ia  t e j  go d ziw y :
N ie c h  o b e jd z ie  s ię  ta  r e ta  
В е я  d o s to jn e j .. .  M edycyn y-



i Ł d & Z f  IE i  w  l a

M a r i a  z  M a g d a l i
Była godzina dziewiąta, i słońce stało już 

Wysoko nad św iątynią, <dy Maria, która była
2 Magdali. otworzyła jczy.

Komnata była przestronna, przyozdobiona 
bogato w ledwabie i złotogłowy, które zwisały 
Wzdłuż ścian Zacisznie było w izbie i wonnie 
°d zapachu szpikanardowe] maści i róż. zwi­
sających pod pułapem w czerwonych girlan­
dach

Łoże, na którym odpoczywała, było ze zło­
conego drzewa.

Wtulona w miękki puch adamaszków. Ma­
fia ? Magdali przeciągnęła się zwolna w ra­
mionach i zaczęła sobie przypominać wszyst­
ko. co w ciągu dzisiejszej nocv przeżyła Więc 
Najpierw ową bogatą ucztę, podczas której ia- 
dła mięso strusie, sprowadzone z głębokiej 
Afryki, i piła słodkie greckie wino z kryszta­
łowych kruż. A potem przesunęły się lej w my­
cach silne i krzepkie ramiona »amtego młode- 
80 człowieka, który, choć Rzymianin, był dla 
0>ej mezmiernit uprzejmy i łaskawy Jeszcze 
teraz czuła na wargach tamto ciepło lego spie­
czonych ust, leszcze teraz paliły ią owe szalo­
ne a szczodre uściski i namiętne pocałowania

Uśmiechnęła się Mana z Magdali przyiaż 
®'e do tych przeżytych w nocy chwil i przy­
mknęła powieki, jakoby w obawie, że spłyną 
Vrecz ze źrenic.

Słońce wyszło wysoko nad św iątynię, któ 
ra widna była zdała, za szeregiem niskich do­
mów Z ulicy, która biegła tuż. opodal budyń 
^u, dochodziły hałasy handlarzy winogron, co 
Dznanzało duży i u ż  dzień.

Mana z Magdali nie zam yślała podnosić 
*'ę z łoża Przymknęła oczy i zatopiła się w 
*ł°dką półjawę Leżała bez ruchu, pogrążona 
w Półsennym marzeniu Młode, i jakobv z pen- 
lelikniV -o marmuru wykute, kształtne cia­
ło Podała pod .słoneczny blask. którv wnet za­
czął rńzowić ie’ nagie uda i piersi

Słońce wychodziło coraz wyżej nad 2»oco- 
n7 szczvt św iątyni.

Nagle, od strony ,4woru, dobiegł do komna­
ty kłótliwy zgiełk i szum, jakoby szeregu znie- 
c'erpliwionych ludzi. Poruszyła się na złoto­
głowiach leniwo i zmarszczyła czarne brwi.

— Kto tam i* Co? — rzuciła gniewnie przed­
mę, w kierunku drzwi, rzezanych w cedro­
wym drzewie.

Okazała się w nich służebna, z wyraźnym 
Przestrachem w oczach.

— Pani!... — jęła wołać od proga.
Przypadła do kolan leżącej, drżąc na ca-

*Ут ciele.
, — Co? Co się stało?— — spytała niespo­
kojnie.

A w tym objęła ją służebna wpół.
— Paml — wcłała zdławionym głosem, — 

Huszcza się do domu dobywał — Naciska na 
drzwi1 Ratui sie nanil... — beł

Czerń zachybctała się, jak fala, i zanim 
zdołała krzyknąć i zasłonić dłoniami przerażo­
ne oczy, rzucił się na nią hałaśnie, i zaczął 
bić.

Brudne, od wielu dni niemyte nogi, depta­
ły po kryształowej oosadzce z głuchą wściekło­
ścią i po wzorzystych tam kobiercach, — wro­
go wymachując pięści i rozrzuciły pościel i po­
targały szaty, 'eżiCe bezład ie na rzeźbionym 
tr5:nogu A tamte, pierwsze, schwyciły nie­
szczęsną za włosy, rzuciły na ziemię, i zaczę­
ły uderzać pt głowie, po karku i białych ple­
cach

Zgiełk i hałas wypełniły komnatę do cna
— A. ladacznica' A, wyk ęta l. — wyła 

czereda, chybotał« się między ścianami, jak 
woda w ciasnych groblach podczas roztopu, i 
zalewała izbę •■ląlwami i opętanym krzykiem. 
Tłum szalał, znęcai się, poniewierał

Nagle, z pośród kurzawy głosów, wypły 
nął jeden, gromki i przenikliwy:

— Do Mistrza ;ą pcwiedziemt...
W jednej chwili dziesiątki rąk rzuciły się

ku leżącej i postawiły na nogi. Izba zawrzała 
od zgodliwych krzyków:

— Do Mistrza, do Mistrza! Niech ją uzdro­
wi, niech ukarze'..

Porwali ją za włosy i ręce i zaczęli wlec 
z pokoju precz Dała się ciągnąć, a gdy w y­
szli przed dwói, rzucili ją przed siebie, sami 
■̂ aś popychali z tyłu.

Szła przed zgraią pominie i cicho, zasła­
niając rękoma rozdarty |edwab na piersiach

Raz wraz potykała się na kamieniach upa­
dała i raniła sobie na twarde) ziemi kolana i 
bose stopy, ale wnet jodnosiła się i szła dalej, 
między muram. kamienic, bez oporu, cicha, 
zamknięta w sobie, zastygła w swej boleści i 
iakoby bez czucia.

Mimoidący zatrzym ywali się i powiększali 
tłum, — -padały ,na jej głowę razy i sprośne

słowa, szturchańce i kopnięcia. Motłoch za 
piecami rósł i pęczniał i huczał, jak spieniona 
rzeka w czas burzy.

Zamknięta w sobie, z pochyloną głową, 
szła Mana z Magdali cicho, ; jakoby bez ża­
dnego czucia. Usta jedynie zacisła w twardy 
upór. aż zęby rysowały się węzłami na szczę­
kach. a czarne źrenice, błyszczące z pod ciem­
nych brwi ciskały krwawym blaskiem i bły- 
;kawicami-

Zresztą, zdawała się być nieczuła na wszy­
stko. zagasła w sobie i wyzbyta z wszelakiego
chcenia .

Gdv doszli na rynek, uchwycił ją  ktoś ■» ty ­
łu za włosy i przymusił stanąć.

— Mistrz' Mistrzl... — podniósł się za jej 
plecami wzmożony wrzask.

— Mistrz' Mistrz!... — bluznęio w rynek 
śmiechem i urągliwym krzvkiem.

Podniosła Maria z Magdali głowę i spoj­
rzała.

Tuż przed nią, o trzy zaledwie kroki stał 
Ten który o sobie powiadał, że jest Synem Bo­
żym Znała go Mana Ł Magdali, gdyż pełno 
było o Nim rozmów w mieście i w całym kra­
ju Widywała go też czasami przelotnie, gdy 
przychodził z uczniami do św iątyni. Nie zwra­
cała na Niego uwagi nigdy, choć słyszała, ja­
koby miał uzdrawiać chorych i wiele dobrego 
czynić. Toćże niedalej, jak wczoraj wieczór 
przy uczcie, opowiadał jej ze śmiechem o Tym 
Człowieku tamten młody Rzymianin, z któ­
rym potem spędziła noc

Spojrzała teraz Maria z Magdali. Stał przed 
nią blisko, wyniosły, cichy i dziwnie po twa­
rzy dobry i świętobliwy. Spojrzała modre Je­
go, przenikliwe oczy, wpatrywały się w nią głę 
boko i uważnie.

Zawisła Maiia z Magdali na nich swoim 
wejrzeniem, a potem zatopiła się w nich bez

bełkotała pośpiesz-
«  J G J  l l U g .

Mana z Magdali poruszyła się gwałtownie.

Ratuj się panil 
b'e u jej nóg.

— Co mówisz? Co ty x/w isz?... — zaczę 
•a w ysypywać z pobielałych warg przerażone

i drżeć znagła, jak liść osiny, kiedy bu- 
*za nadciąga.

— Ratuj się panil... — usłyszała w odpo­
wiedzi prośliwy płacz służebnej dziewki.

O drzwi, które były wyrzezane  ̂ cedrowe­
go drzewa, zaczęto uderzać twardo i wściekle. 
P° izby dobiegał z zewnątrz złowrogi warkot 
1 rósł z każdą chwilą.

— To żydzi... 
1  Magdali

z ro z u m ia ła  z n a g ła  M aria

Odepchnęła gwałtownie sługę i jednym sko­
kiem znalazła się na posadzce, a  drugim już 
Zm ierzała dopaść rzeźbionego trójnogu, na któ­
rym leżały pokładzione szaty. Nie zdążyła je­
dnak. Zanim uczyniła krok jeden, usłyszała: 
ÏW y  tamte drzwi, naciskane z pola mocnymi 
ranuonami, a  w okam grieniu potem, tłuszcza 
Zalała komnatę.

Zamknęła Maria z Magdali oczy, ale wnet 
Je otworzyła. Zobaczyła przed sobą postacie 
ciemne, obdarte i nijakie, cuchnące straszliw ie 
czosnkiem i prażonym bobem. Szły ku niej 
Srożnie, z krzykiem i wyciągniętymi dłoniami. 
. Oparła się Maria z Magd,, li, jak stała, w 

oszuli, o rzeźbiony trójnóg, skurczyła się w 
fobie, schowała we własnym przer^zemu, bez- 

ronna i doszczętu ubita trwogą. Przenikliwy 
spoconych ciał, czosnku i prażonego bo 

u dusi} ją, obezwładniał i napełniał doszczęt- 
b;l  odrazą.

Tłum stanął kołem, osaczył, parł. W yciąg­
n ą  ręce.

— Czego w y? Czego chcecie?... — jęła 
*zeplać z wysiłkiem pobielałymi jak jej własne 
®'ezło

P a n  J e z u s  u k a z u je  s ię  M a r i i  M a g d a le n i* .

"вече*

wargami.

ru c h u . Coś, ja k b y  p ło m ień , p rzeb ieg ło  je j p rze*  
tw a rz , ja k ieś  d rż en ie  jęło  o g a rn ia ć  je j nogi l  
sk rz y ż o w a n e  n a  p ie rs ia c h  ręce.

Z a n ią  w y ł  tłu m  i sz u m ia ł. R a z  w r a * 
w y s trz e la ły  n ad  je j g łow ę g ru d y  ta m ty c h  
z łych  i sp ro śn y c h  w y ra z ó w , u rą g a n ie  i śm iech  
o b lew a ły  p lec y  c u c h n ą c y m  ciepłem .

S ta ła  bez p am ięc i i bez ru c h u , ja k o b y  w  
z iem ię  w ro śn ię ta , n iezd o ln a  a n i s ię  o d ezw ać, 
a n i n ijak ieg o  u c z y n ić  p o ru sz e n ia . U rzeczo n a  
ja k o b y  się  ja w iła  sa m e j • ob ie, i d o szczętu  u to ­
p io n a  w  ta m ty c h  m o d ry c h  a  p rz e p a śc is ty c h  
o czach , co się  w  n ią  r y ły  u p o rc z y w ie , p rz e ­
w ie rc a ły  ją  sk roś, i z a g lą d a ły  a ż  do sam ego  ją -
d ra  je j b y tu .

P a trz a ła  M aria  z M a g d a li: zo b a c z y ła  w  ich  
głębi m iłość w ie lk ą , i n ie z m ie rn ą  dobroć i w ie ­
c z y s tą  eh ęć p rz eb a cze n ia . W p a r ła  się  ted y  w  
n ie  ca łą  m ocą  sw e j h a ń b y  i w s z y s tk im  sw y m  
bólem  i w s z y s tk im  sw o im  b e z g ra n ic z n y m
sm u tk iem . „  . .

A w ted y  T am ten  C złow iek  z w ró c ił s ię  do
h a ła s t r y :  . . . . . .

—  Cóż m ac ie  p rz e c iw k o  te j n ie w ie ś c ie ? ^
__ sp y ta ł  głosem  m ięk k im  i sm u tn y m .

P o ru sz y ł się tłu m . D z iesią tk i rą k  w  у c ią -  
gn ęły  się  nad głow ę n ieszcz ęsn e j.

__ Z g rz e sz y ła ! Ja w n o g rz e sz n a  je s t ! U k a rz
ją|„. __  u d e rz y ł o p rz ycz ó łk i d om ów  ro z c h y -
b o ta n y  zgiełk  s p lą ta n y c h  głosów .

A gdy opadł n ieco, za w o ła ł jeszcze  k to ś
__Je ś li  je j n ie  u k a rz e sz  w e d le  Z ak on u , sa»

m i u c z y n im y  sp ra w ie d liw o ść  n ad  n ią !
—  Pod k a m ie n ia m i leg n ie , w e d le  w in y  swo-

n ag le , a k o b y  n a  c z y jś , a  w  d u sza c h  ró ­
w n o cześn ie  p o s ły s z a n y  n a k a z , s c h y liły  s ię  
m nogie p o stac ie  ku z iem i i zaczęły  ją  rw a ć . 
Z a b łys ły  w  d ło n iach  k a n c ia s te  i o s tre  k rę ż a le  
k am ien i. Potem  p o d n io sły  się  od ziem i w górę.

T łum  s ta ł ro z p ę ta n y , o ś lep ły , g o to w y d *  
sk a ć  k ażd e j c h w ili.

S p o jrz a ł M istrz  n a  czered ę, a  g d y  u c ic h ła , 
ła c z n a  w id z ieć , co p ow ie , z a w o ła ł głosem
w ie lk im : . . .  _

—  K to  z w a s  je s t  b ez w in y ,  n iec h  p ie rw s z y
n a  n ią  k a m ie n iem  rz u c i!. . .

Z d u m ia ło  s ię  p osp ó lstw o  i u m ilk ło , jak o  
m ilk n ie  b u rz a , gd y ją  w ia t r y  n ad o b rze  ro z-

ß° 7  M istrz  s ta ł n a p rz e c iw  n ich , w ie lk i, ja k iś  
z n a g ła  w  ich  o s łu p ia ły c h  o czach  o grom n y, i 
p ra w d z iw ie  w  te j c h w ili  n iec z ło w iec zy .

—  N uże, —  za w o ła ł p o w tó re  —  k tó re n  z 
w a s  je s t b ez g rzec h u , n iec h  p ie rw s z y  ją  k a m ie ­
n iem  u d e rz y ł ...

N asta ła  c isza  w ie lk a  i og rom n a. Nie p rz e ­
r y w a ł  je j n ik t, i t rw a ła  długo.

P ękła  w re sz c ie . U d erzyło  coś g łuch o o z ie -

% o  w ie lk i k a m ie ń , t rz y m a n y  g a rśc i p rz ez  
jak ieg o ś tam  cz ło w iek a , w y s u n ą ł  się  z d łon i i  
ze stu k iem  u p adł n a  u lic z n y  b ru k . Z a m m  
d ru g i, trz ec i, p ią ty .

O b e jrza ła  s ię  M a ria  z  M ag d ali. C zered a  s ta ­
ła  za n ią  w g łu ch e j n iem ocie , z o tw a r ty m i gę­
b am i. zask o czo n a  ja k o b y  s tra s z liw ie  i d o­
szczę tu  zg łu p ia ła . Po c h w ili  za cz ę ła  p rz e rz e ­
d zać  się w  ty ln y c h  szereg ach . P rzed n ie  zas ię  
n a c is k a ły  ją  i p a rły , co fa ją c  s ię  w  z a m iesza ­
n iu . Je szc ze  c h iw la , i oto  ro zp ro szy ła  się, ja z  
stad o  b a ra n ó w , k ie d y  p io ru n  z n ieb a  p o m ięd zy  
n ie  ch la śn ie .

S p o jrz a ła  te ra z  M a ria  z  M ag dali p rzed  s ie ­
b ie i u jrz a ła . T a m te n  cz ło w iek  s ta ł p rzed  n ią , 
c ic h y  i z a p a trz o n y  w n ią , ja k  p rzedtem .

T am te  o czy , co się  z ja w iły  je j ź ren ico m  n a ­
p rz e c iw , w p a try w a ły  się  w  n ią  p rz e n ik liw ie  i 
głęboko. Z d a w a ło  s ię  sto jące j, że s k a rż ą  się  cw  
cho czegoś i p y ta ją  ja k o b y  ze sm u tk iem :

__C zem u ś g rz e s z y ła ?  C zem u ?...
P o ru sz y ła  się  M aria  z  M aguali. S ta ja ło  zn a*  

gła coś w je j se rc u , ro z c ie t liło  s ię  d z iw n ie , ja ­
koby słoń ce s ię  w p a rło  w  n ie  c a łą  sw o ją  m o c v  
P o czu ła  c iep ły  ogień w  p ie rs ia c h  i sło d ycz , k tó  
ra  ja k o b y  sk ro ś  w s z y s tk ie  ż y ły  się  w  n ie j p rz e ­
le w a ła  g o rącym  stru m ie n ie m .

P rze ła m a ła  się  w  n ie j m ęk a  i  p a d ła  V  
proch .

A za n im  w y rz e k ł  k to  słow o, rz u c iła  s ię  
p rzed  N iego i p ra s ła  p rzed  Jeg o  sto p am i n a  ko­
la n a  w  g w a łto w n y m  sz lo ch u .

—  P an ie  m ó j!... P an ie  m ó j!... —  ro zd yg o ta ­
ła  się  je j p ie rś  od se rd eczn eg o  p ła czu , ja k i n ią  
ca łą  w s trz ą s n ą ł. *

__ P a n ie  m ó jl.„  —  o b e jm o w a ła  ch c iw i*
g łod nym i ram io n a m i Jego nogi i p rz y ty k a ła  
lo n ich  ro z trz ęs io n e  w a rg i.

W iła  Mu się u stóp , ta rz a ła  s ię  w  p ro ch u . 
M istrz  sta ł nad  a ią , i słodko się  n a d  n ią . 

p łaczącą , u śm iech ał.
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Stanislaw №,aszychi

Wielki Tydzień w
Z okien wozu kolejowego

Gdy pociąg, wiozący nas do Zakopanego 
minie Leńcze i chyżym biegiem z.bliża się do 
stacji KalwariaśLanckorona, wówczas za 

-oknami wagonu, po prawej stronie ukazuje 
się ,nam na wyniQslym, lesistym, wzgórzu 
kości# i klasztor ks. Bernardynów w Kalwarii 
Zebrzydowskiej.

W yrAstający białością ścian i w ież wprost 
z zielonyc-h objęć lasów, królujący nad mia­
stem i okol4 cą, kompleks tych budynków czy 
ni imponujące wrażenie, urzeka wielkim 
wdziękiem i n a  długo pochłania nasi:ą uwagę. 
Całość przedstawia się jalko typ klasztornych 
budowli z XVII i XVIII w., (których wiele po­
wstało zwłaszcza w  Niemczech) i posiada cha­
rakterystyczne, właściwe im cechy a  więc 
przede wszystkim formy architektoniczne ce 
Iowo sharmonizowaiie z krajobrazem całej 
okolicy, oraz dwuwieżcwy kośeiół, ("w tym 
wypadku barokowy o 3 piętrowej fasadzie z 
trójkątnym szczytem) wyodrębniony spośród 
obronnych zabudowań klasztornych i wystę­
pujący na pierwszy plan.

Ku tftmu klasztorowi, ku tej białej Św iąty­
ni zdążają k ilka razy do roku liczne ' piel­
grzymki ze wszech stron Polski a nawet z 
pobliskich zifem Czechosłowacji i Niemiec. — 
Idą z bliska i z daleka, wśród kw itnącej wio­
sny i w skwarne lato, idą o złotej jesieni wśród 
śpiewów nabożnych, niosąc serca przeciwno­
ściami wszelakimi utrapione i łaknące ukoje­
nia

I w dnie odpustów pokrywają się stoki k la ­
sztornego wzgórza, mrowiskiem ludzkim, li­
czącym nieraz kilkaset tysięcy głów.

Bo też, jako miejsce odpustowe, nie ma 
Kalwaria Zebrzydowska, po za Częstochową, 
równego sobie w Polsce i w ościennych kra­
jach. Tu bowiem czeka na pobożnych pątni­
ków, prócz głównej św iątyn i z cudownym 
obrazem Matki Bożej, k ilka kościołów i k ilka­
dziesiąt kaplic, rozrzuconych po stokach oko­
licznych wzgórz. Są to t. zw. dróżki Pana Je­
zusa i zbudowane zostały, jako wierna kopia 
miejsc, uświęconych ostatnią, męczeńską dro­
gą Chrystusa w Ziemi Świętej.

One zjednały K alwarii sławę polskiego Je­
ruzalem.

Postât fundatora
Fundatorem Kalwarii Zebrzydowskiej był 

Mikołaj Zebrzydowski, postać znana z histo­
rii w związku z wszczętym przeciw Zygmun­
towi III. rokoszem. Karierę rycerską rozpoczął 
Zebrzydowski za Stefana Batorego, a że „na 
wszystkie potrzeby, które ten król z nieprzy- 
jacioły królestwa tego miewał, roty znaczne 
i z niemałym kosztem wodził" więc otrzymał 
w nagrodę za to starostwo stężyckie i bolesła- 
w ickie a od Zamoyskiego, z którym wszedł w

pokrewieństwo przez małżeństwo z Dorotą 
Herburtówną, starostwo krakowskie. Obdaro­
wany tak intratnym* godnościami, otoczony 
sławą rycerską staje Zebrzydowski w szere­
gach najwierniejszych zwolenników kanclerza 
a za zasługi położone podczas bezkrólewia po 
śmierci Batorego, zwłaszcza w walkach prze­
ciw  Maksymilianowi obdarzył go Zygmunt III 
starostwem lanckcrońskim, godnością hetmana 
nadwornego, senatora i wreszcie wojewody 
krakowskiego.

Moment otrzymania starostwa lanckoroû- 
skiego jest dla powstania Kalwarii najważ­
niejszym. Zebrzydowski bowiem obją.ł zamek 
lanckorońskl i umocniwszy go, osiadł w nim 
na stałe. Gród lanckorońsk' należał do naj­
piękniej położonych zamków na ziemiach 
Polski. Boztaczał si^ z jego murów rozległy 
widok z iednej strony na nizinę nadwiślańs1' 
i Kraków, z drugiej na pokryte borami wzgó 
rza, piętrzące .-ię coraz to wyżej. Na dalekim 
nieboskłonie bieliły się śnieżne Tatry.

Co mówią kroniki klasztorne?
Nabożna wielce lanckorońska pani wska­

zywała często mężowi z okien zamkowych 
przeciwległe, lesiste wzgórze, Zarkiem zwane 
i piośbami usilnym i nakłaniała go, aby w tym 
pustkowiu, służącym za schronienie dzikiemu 
zwierzowi i nędznym rabusiom, postawić ka- 
za ' krzyż. Zebrzydowski pod wpływem tych 
próśb postanowił zbudować tam kaplicę świę­
tego Krzyża, jako, że takie staw iane bywały 
zwykle za miastem i na lesistych wzgórzach. 
Aż pewnego wieczoru mieli oboje Zebrzydow- 
scv widzenie: na Źaiku zabłysły czerwonym 
blaskiem trzy krzyże. Poruszony do głębi Ze­
brzydowski kazał natychmiast w owym miej­
scu wznieść drewnianą kapliczkę, a przed nią 
trzy krzyże, na wieczną pamiątkę widzenia. 
Ale nie znalazłszy w tym postanowieniu ani

zadowolenia, ni spokoju, rozmyślał Zebrzy­
dowski nad tym, jak uczcić miejsce, które mu 
sam Bóg wskazał.

I przypadek przyszedł mu z pomocą. Oto 
stanął przed nim jeden z przedniejszych jego 
dworzan, Hieronim Strzała, dopraszając się o 
pomoc w spełnieniu ślubu. Postanowił sobie 
bowiem ów Strzała, że gdy wyleczy się z cięż­
kiej niemocy, w którą był popadł, wybierze się 
w pobożną wędrówkę do Ziemi Świętej- Nie 
mógł Zebrzydowski takiej prośbie odmówić, 
zwłaszcza, że widział w tym zbiegu okoliczno­
ści rękę Bożą. Strzałę w drogę wyekwipował, 
dał mu listy żelazne, ale polecił mu równo­
cześnie, aby z Ziemi Świętej przywiózł plany 
i rysunki kościołów i kaplic tam stojących, 
zwłaszcza zaś kościoła Ukrzyżowania.

M  wi!л -. J v.-,.
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Ks. Bończyk -  „pruski patriota“?!
W tym roku obchodzimy szczególnie uroczy­

ście pamięć najwybitniejszego poety ze Śląska — 
ks. Norberta Bonczyka. Wszak to setna rocznica 
urodzin, a Ü  śmierci Homera górnośląskiego. Pol­
ska Akademia Literatury umyślnie odbyła spe­
cjalne posiedzenie poświęcone Bonczykowi — nie 
w Warszawie, ale w Katowicach, by na śląskiej 
ziemi złożyć hołd jednemu z najwybitniejszych 
polskich działaczy. Instytut Śląski wydaje bardzo 
starannie komplet utworów Bonczyka, urządza się 
liczne akademie ku upamiętnieniu tej pięknej po­
staci i doniosłych jej zesług.

Nic też dziwnego, że udaliśmy się na miejsce 
wiecznego spoczynku głośnego dziś na Śląsku 
Bonczyka — na cmentarz św. Trójcy w Bytomiu. 
Zn.arł 18 lutego 1893 r. W kaplicy cmentarnej 
znajdujemy jego grobowiec. Napis łaciński ze 
zniekształconym nazwiskiem w pisowni niemiec­
kiej: Bontzek. Tak go zapUąli w seminarium du­
chownym we Wiocławiu i tak iuż pozostało do 
śmierci. To były pierwsze „święcenia“ niemiec­
kie... Przed płytą grobowca widzimy dwa wieńce 
Jeden nosi napie: „Swojemu Patronowi — Druga 
Męska Drużyna Harcerska w Bytomiu", drugi: 
„Polskie Gimnazjum Bytom".’ A nad tymi dwoma 
wisi — o zgrozo! — wieniec, posiadający szarfy 
z hitlerowskimi swastykami i niemiecki napis: 
„Dem p .Basischen Patrioten Bontzek — zum 
Gedächtnis in seinem Toiostag — топ der 
heimatkundL Л-beitsgomeinschait des Bcuih. 
Landes“.

Wprost oczy wierzyć nie chcą! Czy podzi­
wiać głupotę tych niemieckich inicjatorów trze* 
siego wieńca, jzy chęć prowokowania rolaków, 
esy Uczenie na baiamneenie bardzo naiwnych, co 
uwinrzą słowom szarfy, is  Bonczyk byl praskim 
paMetal— Niemcy są mistrzami w przywłaszcza­
ni« to£i* m:«icv; innymi również stawnych ludzi 
Tal роаЦгмт^аЬ • Kopernikiem, Stwiwzem a te­
m a  i

Za świeżej zatem -amięci, nim go sobie za­
anektują, postaramy się wyjaśnić Niemcom na 
czym polegał „pruski patriotyzm" Bonczyka.

Ks. Norbert Bonczyk — poets Jest znany głó 
wnie jako autor dwu ory 'inalnych poematów, pi 
sanych po polskn: „Stary Kościół Miechowski" i 
..Góra Chełmska". Nie tylko pisanych po polskn, 
ale i w polskim duchn, jako wyraźnie przeciwsta 
wienie naszej rodzimej, polskiej, śląskiej religij­
ności nierozerwalnie związanej z polską narodo­
wością; słowiańskiej knltnry, prastarych zwycza­
jów, strojów, mowy, gościnności — niemieckiej 
„wyższej" knltnrze cylindrt. i pikelanby, bru­
talnej przemocy, niedowiarstwa i pyszałkowato- 
ści, bnty i powierzchowności.

Aby nie być gołosłownym, nigdzie nie znajdu 
jemy we wierszach Bonczyka jakiejkolwiek ironii 
czy uszczypliwości pod adresem Polski czy Pola­
ków, gdyż nie pozwoliło by mu na * synowskie 
uczucie. Tymczasem o szlachetnych Prusakach 
najczęściej з!г wyraża:
„Przyszedł Werner, Niemczysko! poczciwiec

mądrowal,
Lecz od zguby ni siebie ni wsi uiatowaT‘~.

Albo o innym;
„Gałganie psi, kreciarzn — myślałem — ja Cinra, 
Nie jestem tak podłem jak sekreciaiz niemczura“...

W obu utworach mamy legendy związane z 
historią Polski, bardzo piękne i romantyczne: o 
Gaszynach i Zborowskich. — Jeśli natomiast 
wspomina o historii Niemiec — to dla wywołania 
wesołości czy komicznego nastroju. Np. ośmiesza 
manię pruską reprodukowania podobizn królów 
na przedmiotach pospolitego użytku Pamiętimy 
dobrze te podobizny niedawne Wilusia nawet na 
„naczyniach osobliwszego nabożeństwa", na czer- 
n>dle do bucików U Bończyka bogaty chłop Ker­
nowie wyciera not:
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Chustką głasnąwszy nozdrze, potem kartonową 
Z portretami jakichś tam królów.-“

A przy opisie niemieckich „metod pedagogicz­
nych", polegających wyłącznie na biciu:
„każdy chłopak zmykał, „przestrachem pędzony, 
By do wilgotnej ściany przytulii się zadkiem.
Ilui westchnień ta ściana niemym była świad­

kiem I
Jak w Frankfurcie nad Menem w starej rzymskiej

sali
W framugach cesarzowie Niemiec w kole stali 
Z księgą, berłem, koroną: tak w obszernym kole 
Stało framug do kroćset w tarnowieckiej szk^-e, 
Każdy swoję wychełstal ty'kiem rozparzonyml 
Każdy trzymał swą księgę, lecz cesarzom onym 
W tym tylko niepodobien, iż kij przy koronie 
Nie na głowie spoczywał, lecz na tylnej stronie.“

Mógłby ktoś powiedzieć: no, ja — ale chyba 
farorz Bonczyk tak szpetnie nie pisał nigdy o 
współczesnych mu wielkościach? Jeszcze lepiej, 
a raczej gorzej! Widział potęgę niemiecką po 
zwycięstwie nad Francją i ich furie w mszczeniu 
polskości. Dlalego nieraz byl ostrożnym w wyra 
żaniu się, ponieważ wiedział czym to pachnie To 
też o dużej odwadze świadczą słowa odnoszące się 
do pruskiej zwierzchności:
„Ale państw wielmożne! »k. zwierzchność droga! 
Pretty lud myślał, że jest stworzonym od Boga — 
Tylko, aby bić bitym od wszystk;cb: więc chłopy, 
Niewiasty, nawet dzieci pod wielmożne stopy 
Kornie bary i grzbiety słały: bit stodolny,
Bo onego też bito, bił doglądacz polny,
Bil jegomość, darł landrnt, jnstycyjaiusi 
Chłopa, — gimajna kapral, tego lajtmont dusi. 
Gdy robiono od Gliwic do Koźla kanały,
Pod batami itrzędnych ięczał powiat cały;
Toż samo, gdy do Gliwic szosę fundowano, 
Wstelkie ręce powiatn komanderowano 
Do pracy. Szczęśliw komu karmna gęś lub cielę 
Względy majstrów zjednało. Było uraz wiele 
Mówiących, U tam zbladły krasnych twarz

rumieńce,
U tam kroćmi panieńskie w rowach gniły wief ~e."

„Mój panie Rektorze,
Zda mi cię, te nam upór ani nie porno o, 
Wszak to rzecz policyjna I“
Potem jednak lud zhardział. Nie dał się  ̂

za nos. Przeciwnie pokpiwał sobie w duc  ̂
władzy, a niekiedy głośno się staw ia! ^
sile zbrojnej, bo żandarmi odznaczali się- 
rzcstweral gzt4.

Kiedy miechowicki Solipiwo podniosi ^  
cl.etę, „policyja gdzieś zemklal" Ba, со Ю 
spekt,, kiedy taki wiejski Ciura powiada. 
się nie boję ni łyda, ni siandary, ni d*a a ^

Ale chyba o stolicy i tamtejszym rządzie 
rażał się pochlebnie? Właśnie, właśnie.

na górnośląskiej wsi , trzody!-*
„W szczerej żyją przyjaźni ludzie i ich 
Nad bydlątka upadkiem tyle smutku mają 
Jak w Berlinie nad zgonem ministra I —

I znowu przeciwstawia zbożne dzieła 
— zmilitaryzowanym Niemcom:
„Któryż tak, jak oni, . niki
Przysłużył się ojczyźnie? a zasług oomnikl* 
Nie Gaszynom, lecz ludziom stawiają ^  
Którzy tym może tylko w świecie się w цИ<- 
Ii w wojnie i pokoju ludzką krew ocz

Z wyraźną ironią powtarza jeszcze 
posągi ma na myśli:

„A w -.raju stolicy 
Posągi jenerałów na sławnej ulicy 
Co to tam żołnierzowi przed po®ą31^ yWOd*ii7M 
Dniem i nocą rok rocznie para У ^

Skoro dawniej się chciało coś łap0* ”
mieckim urzędzie — trzeba było a 
fcęlt

i
Na wzór Ziemi Świętej...

Strzała powrócił szczęśliwie po dwu niemal 
latach i przywiózł wszystko, czego pan jego 
żądał, a prócz tego dwa misternie wykonane 
modele kościołów Ukrzyżowania i Grobu 
Chrystusa oraz dzieło Adrychoniusza с Ziemi 
Świętej, zaw ierające dokładne pomury, plany 
i rysunki wszystkich stacyj, kościółków i 
plic, wzniesionych dla upamiętnienia mę!*1 
Chrystusa. Według tych znakomitych wzorów 
wzniósł Zebrzydowski w swych rodzinnych 
posiadłościach, na wzgórzu Żarek, kościółek 
Ukrzyżowania, którego konsekracji dokonał w 
imieniu samegc papieża Klemensa VIII. nun­
cjusz Rangoni w dniu 4 października 1601 r. 
Był to znak łaski i honor dla Zebrzydowskiego 
niebywały, nic więc dziwntgc, że fakt ten P°" 
głębił jego gorliwość religijną i dodał bodźca 
w pracy nad budowaniem polskiego Jeruza­
lem. Zebrzydowski postanowił teraz zbudować 
klasztor dla kilkunastu zakonników, którzyby 
się kościółkiem opiekowali. Porozumiał się 
więc z kapitułą OO. Bernardy;.'>w, poczem we" 
zwał Jana Marię Bernardone da Como, Pr0* 
wadzącego równocześnie budowę kościoła św. 
Piotra w Krakowie, — i polecił mu wykonanie 
planów. Wezwany budowniczy nakreślił pla" 
ny z właściwym sobie rozmachem. Zebrzy­
dowski jednak, nie przeczuwając przyszłej 
sławy swej fundacji, domagał się planów 
skromniejszych, czym zniechęcony Bernardo-

' J - ............ — ne da Como starał się roboty pozbyć, tak Łt
ostatecznie wykończył ją  złotnik, syn a rc h i-  
tekty z Belgii, zwany Belgą. Był on biegły® 
w wielu rzemiosłach, aczkolwiek tylko złotni* 
twem się trudnił. I ten Belga stał się twórcą 
wszystkich późniejszych kościółków i kaplic 
wzniesionych przez Zebrzydowskiego.

Szczęście sprzyja fundacji
Takie były początki kalwaryjskiej fun^  

cji. Już teraz zaczęli tu ściągać ludzie z bliż­
szej i dalszej okolicy dla wysłuchania nau 
zakonników. Fakt ten napełnił serce fu n d a to ra  
radością i nowymi planami. Dwa jeszcze fa»* 
ty miały decydujący wpływ na dzieje Ka* 
warii. Gdy bowiem poczęto, według p lan ó  
Adrychoniusza, czynić pomiary d la  w y z n a c z e ­
nia miejsc pod budowę stacyj męki Chrystu 
Pana, zaszła rzecz niezwykła. Oto odległo^ 
między poszczególnymi, projektowanymi k a ­
plicami i konfiguracja terenu wypadały n a 3 
kach Żarku tak zgodnie z planami z Zie 
Świętej, przyczem nawet rzeczka Skawina, 
stępująca w tym wypadku Cedron, znalaz 
się w  potrzebnym miejscu, że uznano 
wszechnie ten fakt za wyraźny znak woli 
żej. A w chwili, gdy Zebrzydowski rozm-f, у  
juz nad zbudowaniem wszystkich kaplic J* ?

Nie tylko przypomina te okrutne pruskie * 
dy, ale i straszny głód i tyfuz na Ćląskn, »  ̂
się szerzył po r. 1846. Zmarło wówczas tyj*0 
niedbałości i znpełnej obojętności rządu pras *• 
ponad 50.000 ludzi na Kląsku. Zmarły wów 
trzy siostry naszego Bonczyka i matka. L® 
cichy i korny przei długi* dziesiątki 1st*
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bańskiej, spccju..uy puacà j u i i ; a j  uio Uy- 
Pluui, mianujący go Protektorem, Ekonomem 
1 Syndykiem Ziemi Świętej. Godi. śc tę aa 
dawano tylko panują.-ym, a w wyjątkowych 
Wypadkach członkom potężnych rodów zatem 
i w tym niespodziewanym zaszczycie widział 
Zebrzydowski rękę Bożą.

Zbrojny lokosz, podniesiony przez Zebrzy 
dowskiego przeciw Zygmuntowi Iii, z którego 
król wyszedł zwycięzcą, sprowadziły nad gło­
wę Zebrzydowskiego iiebezpieczeństwc i wi­
dmo zagłady nad Kalwarią. Burza jednak mi­
nęła, Zebrzydowski zaś usunął się od życia 
Publicznego i tym gorliwie, zajął się urzeczy­
wistnieniem zamiarów budowy dróg Mę/.i 
bańskiej na Żaiku.

ualsi dobrodzieje
W ciągu kilku łat wzn.osi Zebrzydowski 

ko ciół głuwny, klasztor i kilkanaście kaplic 
a Po jego śmierci w r. 1G2C syn jego Jan, rów- 
nipż starosta lanckoroński, dobudował jeszcze 
cztery kaplice na Dróżkach Pana Jezusa i 
wzniósł szereg nowych kaplic, zwanycli dziś 
Dróżkami Matki Bożej. Jan Zebrzydowski zbu­
dował również kopię schodów w Rzymie, zwa- 
nych Scala Santa, które pątnicy przechodzą 
na klęczkach.

Następnym dobrodziejem był syn Jana, Mi­
chał Zebrzydowski, któiego fundacji są m in.
- Diękne obrazy Lekszyckijgo, znajdujące się 
W kościele Ukrzyżowania.

Rosła sława tych dróżek w kraju, a nawet 
*>Qgała po za granice Polski, do ówczesnych 
'  *5 !ifcr, na Słowa ,zvznę i do Niemiec. Lud 
EMnął się tu coraz liczniej i z biegiem czasu 
nazwał Żarek — Kalwarią. Nazwę tę musieli 
zakonnicy przyjąć, dodawszy do niej od sie- 

na znak swoj wdzięczności dla fundato- 
16W. Przymiotnik Zebrzydowska.

I tak powstało polskie Jeruzalem.

Cudowny odraz liaKtt Bożej
. 'W r. it>4:l zyskuje Klasztor w Kalwarii Ze­
brzydowskiej cudami i łaskami słynący obraz 
Matki Bożej, który złożył pod opiekę ks. Ber­
nardynów Stanisław Paszkowski, właściciel 
Pobliskiej wsi, Ropystówka. Ob.’&z ten miał 
Płakać krwawymi łzami, a cud ten zjednał mu 
odrazu ogromną cześć iród ludu, mimo, że 
władze kościelne, prowadząc dochodzenia w 
sprawie cudu, poleciły obraz trzymać przez 
u.ugi czas w opieczętowanej skrzyni. Ciągle 
Wzrastająca cześć ludu i liczne łaski, jakich 
doznawali pątnicy, skłoniły wreszcie władze 
kościelne do wydania zezwolenia na umie 
■zczenie cudownego obrazu w kaplicy, zbu­
dowanej przez Michała Zebrzydowskiego. 
Wreszcie papież Leon XIII zezwolił na uro­

czystą koronację obrazu, której dokonał biskup 
krakowski, kardynał Dunajewski w r. 1887 
przy wielkim udziale dostojników kościelnych 
i świeckich, oraz 200.000 rzeszy pielgrzymów.

W sierpniu b. r. upływa właśnie od tej Ko­
ronacji 50 lat i w związku z tą rocznicą od­
będą się w Kalwarii Zebrzydowskiej wspania­
łe uroczystości jubileuszowe.

fu  uuiuyuiu uog jbüarza kapłan starców tych 
poświęconą przed chw ilą W.eczerzą Pańską, 
poczem po odśpiewaniu psalmów 1 ewangelij 
następuje drugie kazanie.

Po drugim kazaniu formuje się uroczysta 
procesja, wśród której kroczy starzec (z Bar- 
wałdu), sym bolizujący Chrystusa Pana, w oto­
czeniu ludzi, przebranych za żołdaków i mo- 
Lłoch żydowski!

Rozpoczyna się męczeńska wędrówka.
Procesja udaje się do kaplicy św. Rafał?», 

gdzie następuje kazanie. Po kazaniu rusza 
procesja w clalszą wędrówkę do kaplicy Wie­
czernik i na-stępnis do doliny Józafata, skąd 
znów kolejno zdąża do kaplicy Ogrójec, do ka­
plicy Pojmanie, poczem kieruje się ku rzece 
Gedron. Ds.lszymi stacjami są kaplice: Brama 
Wschodnia, Annasz i Kajfass. Kaplica Kaj­
faszem zw ana symbolizuje zarazem piwnicę, 
w której Chrystus spędził pierwszą noc po 
pojmaniu i ostanią przed Sw ą męczeńską 
śmiercią.

Przy wszystkich tych stacjach wygłaszane 
są kazania, lub nauki, przywodzące wiernym 
na pamięć wszystkie chwile, które Pan Jezus 
przeżył w tym dniu.

Wędrówka ta trwa do późnego wieczoru. 
Przy kaplicy Kajfasz, następuje rzewne poże­
gnanie się uczestników procesji z Chrystu­
sem, który pozostał w piwnicy, żarliwym i 
modłami i p ieśnią: „Dobranoc Ci, Głowo Swię- 
th Jezusa mojego...“

Wśród ciszy wieczornej, leżącej na sto­
kach wzgórz długo jeszcze dzwoni echo ostat­
nich słów:

— Dobranoc I

C h r y s tu s  p o d  K rz y ż e m .
Wielki Piątek

Wielki Tydzień v; Kalwarii
Stolica Apostolska otoczyła Kalwarię Ze­

brzydowską, zapewne ze względu na jej wier­
ne podobieństwo do Ziemi Świętej, szczególną 
łaskawością, nadając jej wielkie przywileje 
, roz.egłe odpusty, jakich po za Rzymem i 
Ziemią Świętą uie posiada żadne inne Miej­
sce. To leż urocz у stosu odpustowe, odbywa­
jące się w Kalwarii kilka razy do roku, ścią­
gają ogromne rzesze wiernych, jak juz wspo­
mnieliśmy, nie tylko z Polski, ale i ze Sło- 
waczyzny i Niem ec. Do najbarwniejszych 
uroczystości naiezą obrzędy wielkotygodnio­
we. Przez cały okres Wielkiego Tygodnia 
przesuwa się pizez Kalwarię dziesiątki ty­
sięcy pielgrzymów, którzy w pobożnych wę­
drówkach po dróżkach, chodząc od kaplicy do

Kaplicy, rozpamiętują w skupieniu i skrusze 
poszczególne momenty męki Zbawiciela.

Punkt kulm inacyjny uroczystości przypa­
da na W. Czwartek i W. Piątek. ------

Wielki Czwartek
W W. Czwartek, o godzinie 2 po południu 

na placu t. zw. Rajskim, przed kościołem głó­
wnym przełożony klasztoru dopełnia cere­
monii poświęcenia Wieczerzy Райыне, w po­
staci opłatków, poczem zdejmuje z ramion ka­
pę przepasuje się białem prześcieradłem i nad 
miednicą umywa nogi 12  starcom, symbolizu­
jącym dwunastu św. Apostołów, na podobień­
stwo których odziani są i ucharakteryzowam.

O bladym  świcie rozpoczynają się uroczy* 
stości przy piwnicy, czyli przy kaplicy Kaj­
fasz, kazaniem, skąd pochód rusza dalej. Oto 
teraz tłum wiedzit Chrystusa do Piłata, któ­
rego dom symbolizuje także specjalna kaplica.

Piłat nie znalazł w Nim winy. Gdy zaś 
tłum domagał się wyroku, wówczas urzeczony 
postacią i słowami Chrystusa Pana, pragnie 
Go Piłat ocanć, lub przynajmniej uchylić się 
od obowiązku sądzenia i powołując się na 
prawa, przekazuje sprawę Herodowi. Do nie­
go więc, do Heroda idzie teraz Chrystus Pan, 
otoczon strażą i pospólstwem.

Ale ci, którzy Jezusa oskarżali domagali 
się dla Niego kary śmierci, a  taki wyrok miał 
prawo wydać tylko Piłat. To też Herod, za­
wiedziony w nadziejach ujrzenia cudu i roz­
wścieczony milczeniem Chrystusa „wzgardził 
Nim ж wojskiem swojem i naigrawał obleczo- 

(Dalszy c iąg  na str . 6.)

» to d w ie l mó] T a tu i , so ł ty s  nU echow-iki, ^ iu id »a ii 
K latą na G órski s z te jram t, п а и » te i  sobą b ia li  

“ Wi bo m em cz y sk  n ie  ch ciał l ic z y  С a n i g ro sza, 
o dw ie iljy  m e u słyszą*  g ę s i gęoać  ж k o eza"—

To była la osławiona uczciwoàc priisKiego 
Urzędnika! Niechby газ ktoâ chciał dochodzie swej 
sluszuusci — to wkrótce by „znikł cały majątek 
Qdzies nnąfoy aktami"—

Oburza aiq »erce wiernych, kiedy widzą, te  
Chciwusć pieniędzy u Niemców nie uszanujt ża­
dnych àwiijiusci. Całą górę sw Anny podebrali, 
*by w у dob у с bazalt do brukowania ulic i moc 
atwiej zniszczy с wiosno miejscu odpustowe fo- 
aków. Naprózno:

»Biskup przewielebny 
*°sk , bronił, przestrzeuabronii, przestrzegał! „Nam kamień po­

trzebny" —
zy a z ą  św ia ta  p an o w ie .»
0 za chciwość ue^w^yiędnal Księża perswadują: 

"‘anui.ouyecie Kamienie tak blisko tam ali — 
utrzyma się tuasztor, koscioł się jo a li l“

Ul aa  to; „Xegoć to bez o g r ó d k i  chcemy—“

Cały przemysł, jak. zaczął powstawać ua Gór- 
ПУЧ1 bląsKu budził u przenikliwego Bonczyka 
,iUs^he obawy, ze posłuży do szybszej zagłady
Polskości:

“-„wasze gruby
ac*nie b«; p izyczyn ia ją  dx naszych  wsi zguby— 

Uimi nastaną u ia js iry , urzęuniki, 
i l eaiorzy, te iw aitry , ш еи ), auiturnikr,
4itzie nie naszej w iary , a icn zte przykłady 
°*0&‘aw ią wśród naszycb wsi nieszczęsne s iady 1

'-‘liyba Jasno i niedwuznacznie odzegnywa się 
HonczyK od obcych nam mową, w iarą, charak- 

teui> obyczajami — Niemców.
I Ci obcy, zazw yczaj niedowiarkowie, przeko- 

^ ł i i  u swej wyzszusci i posłaunmclwie — w obu 
^Wcracti wycnouzą jako ligur> komiczne, przed 
,la Wione ze zjadliwą ironią lub rubaoznyui hu­
k iem .

Rzekoma oświata, jaką szerzyli przez szkoły
"" 10 był tu n  mja. powierzchowność, werbanzm i 
Wupou.... „nulturUagei Ow"l

Jeden taki „dzielny uiedowiaie* i p y s z a łe k  
— ucieka w czasie burzy pod łóżko, a  galotami 
zasłania okna przed piorunami... Wreszcie „powie­
sił się bezbożnik W aldenburgczyk", który chciał 

nasz lud górnośląski w ynaaczyć, oświecić- . — 
Ürugi znów nauczyciel rządowy, który zaczął się 
zalecać do wiejskich piękności — „niecnotnik Ni­
cią skosztował od m łynarz* porządnego bicia, 
który go wszerz i wzdłuż dębową zaporą mierząc, 
liczył w dud kości-.

N ajdosadn ie j c h y b a  w y r a z ił  sw ó j sąd  o ów ­
c z e sn y c h  szko łach  ustami uczciwego księdza 
preussa, Niemca z urodzenia i przekonania:

„O becna o sw ia ta l 
L a d a ja k i p ę d z iw ia tr , co t r z y ,  c z te r y  la t*  
f r z e p  roznow ał gd z ie*  w szko łacn , m ożno w  n iż ­

sz e j k la s ie ,
L ed w ie  p ac ie rz  zap o m n ia ł, ju *  to w y b ie r a  s ię  
n a  dusz  o aw ie c ic ie ia l M a jąc  s ie c z k ę  w głow ie , 
ù a  to gębę o tw .e ra  p o a  u s z y ;  co ro w ie ,
‘10 mąurosC n ie s iy  c h a n a l Skoro n ik t n ie  p rz e c z y , 
G dyz g .u p s tw a  n ie  p o .m u je , on z  tako w e j rz e cz y  
W no si, ze św ia t  sw y  c ię ż y ł  s p r y te m l W ięc  p o d lew a 
Р у с и «  sw ą  w in em , p iw em , yo rz a .k ą , ro zsiew a  
B red n ie  po w sz y s tk ic h  k a rc z m ac u . üh io p  słucha ,

le cz  m ilc z y ,

Nie dowierzał—
t>izy nim dziwne szkoły,

W nich Się polska przerabia młódź na niemieckie
w oły I“

Mocno, zdecydowanie i jasnol Komentować me 
polrzebal

każde nowe zarządzenie rządu lud przyjmuje 
z niechęć.ą ■ oburzeniem, widząc, Ze ma z wro­
giem do czynienia. Wie bowiem doskonale, iż 
Niemcy, gdyby mogli to me pozostawiliby ka­
m ienia na kamieniu w polskich stronach.

„Cói tu  po p o h c y i, c z y  to tu  z ło d z ie je ?“ —  
W o ia  h ie p e k  -  „coz s ię  to z n a sz ą  w io saą  d z ie je ?  
„ .jo  k ro cse t" , -  k r z y k n ą ł  B a rg ie l -  «»

B o n ą  jot u aw eł cm e n ta rz ?  J u l  ło ** e  ta k i 
N astał m (“ru s iech  p o rs ą d e k ł—

Лиашу Uouü« to oui aune twierdzenie niemiec­
ki e o polskiej gospodarce, lekkomyślności i niezro­
zumiałej dla nich gościnności. Ks. Bon^zyk prze­
ciwstawia temu larorza miechowskiego, Niemca — 
jako tego, który wychwala i lubi „niemiecki po­
rządek" i niemieckie stroje. Tylko, ża w tym świe­
tle wyszedł poczciwy pleban na komiczną figu­
rę. Widzimy go jak paraduje s czerwonym paraso­
lem, jak strasznie kolorową chustką do nosa w y­
ciera kieliszki do wina ^zamiłowani© do czystości, 
higienalj, jak wszystko zamyka do skrzyni, w któ­
rej ma prawdziwy skład: szwarc, mydło, powidło, 
słonina, książki, cukier™ i osobiści* wydziela
porcje gospodyni...

Jeśli tę postać przedstawia sym patyczn ie to 
tylko dlatego, te chociat kiepsko mówił po pol­
sku (Bonczyk szydzi z tych, co kaleczą polską 
mowęl) to jednak poznał głębokie wartości ludu 
polskiego, krzywdę jaką mu się wyrządza i me 
starał się germanizować przez kościół.

Lecz rząd pruski — to rząd n ienaw istny, obcy, 
o którym „pruski patriota" (I) Bonczyk powiada. 
„uc.sk wrogi wssędzie“. Polacy zas »  tym  okresie 
zwłaszcza „Kulturkampfu“ -  u Matki Bożej szu­
kają pociechy;
„Uo li ie b ie  i  u k sz  naród  otoczon w ro ga im , ^ 
R w ie  się, łam iąc  k a jd a n y  a  * w ie o ,c  o n o ta m i-

U> to rząd m ysli zyskać przez swo,«. zak*- 
zy?”- _  zapytuje raz po ra? poeta Przecież te 
wszystkie zakusy szatańskie, pruskie, aby zger- 
nianizowat lud polski pójdą na marne; gdyż ks. 
Norbert Bonczyk wie jakim  jest Ś lązak.

Z  i  w  iego  m d łym  c ie le  d ach  ja k  Ut* » k a la ,

H‘ L ™ .  «■. »1 I'“ "“ *1
O .w e  p raw o  do ż y c ia  n « »  ‘  f ^ ^ o i c ł

Za swoje polskie słowa i czyny siedział E n-

sOb dążył do zjednoczeni* Sią»“  * rul '  
wiemy w następnym »rlykuit

JA * OPOLCZTK.
I G rób  Its. N o r b e r ta  K o ń c z y ć  ( 1 * S 7 -  
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(C iąg  d a lsz y  ze str . 5i )
nego w białą dzatg i odesłał do P iłata“. (Łuk. 
23—11).

I wśród śpiewów nabożnych w raca proce- 
*ja do kaplicy, zwanej Ratuszem Piłata.

Ukrzyżuj Go!
Próżno Piłat usiłował uchronić Jezusa od

wyroku śm ijrci. Oto 
obrony: na balkonie

uczynił ostatnią próbę 
swego pałacu ukazał

id e a  z je d n o c z e n ia
usisrs&dla п&шш sity

Św ięto Z m artw ychw stan ia, św ięto 
I tr ium fu  życ ia  nad śm iercią, dobra nad 
złem !

O bchodzim y je w  nastroju podniosłym 
i radosnym  zarazem . O bchodzim y je w 
czasie, gdy przyroda budzi się do nowego 
życia . O bchodzim y ie zespołowo: w  gro­
nie najb liższych, rodziny, przyjaciół. Po 
tygodniach  um artw ian ia ciała, postu — 
rozbrzm iew a w duszach akord życia  w ia ­
ry , m iłości, nadziei.

Jakżeśm y spędzili te ostatnie tygodnie 
m artw o ty zim owej? Jak ież  echa do latyw a­
ły do nas, do m ieszkańców m iast i wsi pol­
skich , w  te dni postne, w  te tygodnie, po­
przedzające Św ięto Z m artw ychw stan ia? 
Jak iem iż  hasłami przygotow aliśm y się w e­
w nętrzn ie — już nie jako jednostki, a jako 
społeczność — do tego podniosłego i rado­
snego św ięta, które dziś obchodzim y?

Do miast i wsi, do osiedli ludzkich  od 
W arty  po Zbrucz, od stoków  K arpat ad 
„ litto ra  m aris nostrae“ , dochodziły dzień 
w  dzień w ieści: oto — jak powiedział H en­
ryk  Sienkiew icz — zam ieniam y „lo tny p ia­
sek“ naszego w ew nętrzengo rozbicia „w 
cegły i m ur“ ; oto — jak nam ideow y na­

stępca T w órcy Niepodległości, W ódz N a­
czelny przykazał — przystępujem y „do 
w yzw olen ia sił m oralnych  i tw órczych  w  
narodzie, do skupienia ich, do w ytw orze- 

t rua nowych w artości“ ; oto — jak to okre- 
( ślił P rezydent R zp lite j — zm ierzam y do te- 
( go, by „struny psychiki m ilionów obyw a- 
I teli nastroić na harm on ijny dźw ięk i pod­
porządkow ać w szystko najważniejszem u 
hasłu: hasłu ugruntow ania niepodległości“ .

T akie słowa, tak ie w skazania i tak ie  
ideały docierały do najdalszych zakątków  
Pclski w  te m inione tygodnie, gdy łuta z i­
ma mocowała się z pow iew am i w iosenny­
m i, gdy pękały okow y lodów na wodach 
polskich, tajała po w yw czasie zim ow ym  
ziem ia nasza.

Słyszał chłop i robotnik , rzem ieślnik i 
kupiec, p racow nik um ysłowy i członek 
wolnego zawodu doniosły głos, naw ołują­
cy do zjednoczenia, do poniechania potę­
pieńczych sw arów , do zespolenia w szyst­
kich sił tw órczych  w  imię w ielk ie j idei 
obrony Polski i podciągnięcia Je j w yżej.

Z różnych stron, z różnych środowisk, 
z chaty w łościańskiej i izby robotniczej, z 
w arsztatów  fabrycznych  i lokali b iuro­

w ych , z ro zm aitych  zrzeszeń i instytucji 
społecznych, gospodarczych i oświatowych 
piynął głośny odzew : T ak ! chcem y zjedno­
czenia, chcem y, £>y rozległ się „żelazny 
k to k  p otężn ych  i dyscyp linow anych  szere­
gów , p ro w ad zo n ych  jedną w olą, ku  jedne­
m u celow i“ !

Dziś w ięc, gdy w  nastroju świątecznym 
odłożyliśm y narzędzia p racy, opuściliśmy 
jej w arsz taty  i skupiam y się w kole rodzin­
nym  i przy jacielskim , by zjedpoczyć się ^  
święcie trium fu życia uad śm iercią, dob:a
nad złem — dziś w ięc m yśl nasza szybuje 
ponad koto rodzinne i przyjacielskie i do 
ciera do św iadom ości: stanow im y o wiele 
szerszy zespół, jesteśm y jedną wielką ro­
dziną polską, jesteśm y społecznością, która 
przebyła niem al 150-letni okres um artw ia­
nia i w yrzeczen ia, okres tęsknego łaknienia 
w olności i sw obody... W ięc dziś w iem y do­
brze, że ty lk o  to , co nas łączy i zespala, 
tw o rz y  siłę, w szystko  zaś co waśni i roz- 
krusza, płodzi niem oc...

Idea Z m artw ychw stan ia krzepi dzii 
naszą w iarę. Idea Zjednoczenia uskrzydl* 
dziś nasze siły.

W krzyżu zbaw ien ie i  odkupienie.

tłumowi ubiczowanego i cierniem ukoronowa­
nego i wskazując Nań wyrzekł dwa słowa, tak 
pełne tragicznej treści:

— „Oto człowiek!“
Nie zbudziły te słowa litości. Z tłumu pod­

niosły się krzyki:
— Ukrzyżuj! Ukrzyżuj!
Piłat wobec zgromadzonego ludu umył swe 

dłonie.
— „Nie winien ja  krw i tego sprawiedli­

wego...“
— „Krew Jego na паз i na syny nasze!“

«— odpowiedziano mu z tłumu.
Teraz następuje kazanie. Pątników obej­

muje coraz większe wzruszenie. Po kazaniu 
ukazuje się orszak w szatach i zbrojach rzym­
skich. Heroldowie trąbią w cztery św iata 
strony.

Czyni się cisza wielka. A gdy przebrzmią 
dźwięki trąb, gdy zgaśnie wśród wzgórz ich 
spiżowe echo, padają w skruszony, klęczący 
lud szorstkie słowa odczytywanego dekretu 
Piłata, dekretu, skazującego Zbawiciela na 
śmierć.

Po drugim kazaniu rusza procesja poprzez 
t. zw. Gradusy, czyli Święte Schody, które 
wszyscy przebywają na klęczkach, ku kaplicy

Ж к у с ж а / е  w i e l l z a i i o c n e  w  P o l s c e

Z abaw y W ielkanocne n a  H uculszczyźnie — M lodzie i w ie jsk a  n a K urp iach  p rzebrana za żołnierzy idzie n a  w artę  p rzy u r o b ię .

Ś w ią tyn ia  Grobu C hrystusow ego  — 
F rag m en t wnętrza*

Włożenia Krzyża. Tu Chrystus Pan przyjął na 
Swe skrwawione ramiona wielki, ciężki krzyż.

Procesja postępuje teraz stromym, kamie­
nistym zboczem i zdąża ku górze Kalwarii, 
zatrzymując się przy kaplicach Pierwszego 
Upadku i Serca Marii. Przy pierwszej rozpa­
miętują pątnicy chwilę, gdy Chrystus Pan, 
osłabiony, upadł pod ciężarem krzyża po raz 
pierwszy, przy drugiej zaś — chwilę spotka­
n ia z. Matką.

Następnie podąża procesja ku kaplicy Cy- 
renejczyka, mającej przypominać pomoc, ja ­
kiej udzielił Chrystusowi w niesieniu krzyża 
Cyrenejczyk. Dalszą stacją to kaplica Św. YVe- 
roniki, która w tym miejscu otaiła chustą 
twarz Zbawiciela.

Procesja kieruje się teraz poprzez Bramę 
Zachodnią ku kaplicy II Upadku Chrystusa 
pod ciężarem krzyża, a  z niej ku kaplicy Pła­
czących Niewiast, które spotkawszy Jezusa, 
dźwigającego krzyż na Golgotę, płakały nad 
Jego cierpieniem. I tu Chrystus Pan wyrzekł 
do nich te pamiętne słowa:

— „Nie płaczcie nademną, ale same nad 
sobą i nad synam i waszym i!...“

Wśród żarliwych modłow, śpiewów i pła­
czu wzruszonych pątników postępuje teraz 
procesja ku kaplicy III-go Upadku, poczem ku 
kaplicy Obnażenia i wreszcie następuje mo­
ment końcowy drogi krzyżowej, kościół Ukrzy­
żowania. Ku temu kościołowi wynosi krzyż 
starzec, symbolizujący postać Chrystusa.

Ze wzgórza Ukrzyżowania, po długich ce­
remoniach .i kazaniu udaje się procesja do 
kaplicy Grobu Pańskiego, gdzie Najświętszy 
Sakrament pozostaje aż do soboty wieczora,

tj. do rezurekcji. iJ rzed Grobem zaciąga straż 
specjalna m ilicja klasztorna.

Część pątników pozostaje przy Grobie dla 
adoracji, reszta rozchodzi się. Stoki wzgórza 
zalega cisza.

Wielka Sobota
Dopiero w W ielki, Sobotę wieczorem roz­

brzmiewają znów lasy echem śpiewów rado­
snych, głoszących wesołą wieść o Zmartwych­
wstaniu Pańskim. Procesja, po odśpiewaniu 
psalmów, okrąża raz Grób Pański, dwa razy 
kościół Ukrzyżowania i udaje się wreszcie 
wśród bicia dzwonów do kościoła głównego, 
gdzie naslępują końcowe ceremonie.

Pielgrzymki śląskie
Wśród pielgrzymek, przybywr.jących do 

Kalwarii ze wszystkich stron Polski, liczne są 
pielgrzymki ze Ś ląska, tak Górnego, jak i Cie­
szyńskiego. Pielgrzymki śląskie są w Kalwarii 
szczególnie mile widziane, ze względu na od­
wieczne tradycje.

W r. 1613 książę cieszyński Adam Wacław, 
wyrzekłszy się publicznie protestantyzmu i 
wróciwszy na łono Kościoła, ogłosił za wska­
zaniem swego kapelana, w całym księstwie 
cieczyńskim ekspiacyjną pielgrzymkę do Kal­
w arii Zebrzydowskiej. Książe szedł razem ze 
swym dworem, towarzyszącą mu szlachtą i 
ludem, piechotą, przybrany jak wszyscy w 
czerwony habit. Lud zmuszony przez długie 
lata do wyrzekania się w iary katolickiej, lub 
do ukrywania swych prawdziwych uczuć re­
ligijnych dał w czasie tej pielgrzymki wspa­

niały dowód swego przyw iązania do wiary
ojców. . -gj.

Od czasu owej książęcej, masowej i ^  
grzymki pątnicy ze Śląski., p r z y b y w a j ą c y  

Kalwarii każdego roku bardzo lieznie, pt̂ rẐ  
dają specjalne przywileje. Oni to tylko tw 
spośród siebie asystę honorową. ola?Ẑ rnIię 
celebranta procesyj, oni tylko noszą r jj 
ze statuą Matki Boskiej, w czasie ceren 
Jej pogrzebu, oni podczas obrzędów wie \ 
godniowych spełniają wszystkie zn aczn y  ^  
funkcje. Wspomnieliśmy wyżej o °,rŜ a zy 
strojach rzymskich, o heroldach, rẐ y Stko 
kaplicy Piłata grzmią w trąby. Są to jvs ,,azU- 
Ślązacy. Człowiek, odczytujący dekre ,  ̂vwje.  
jący Chrystusa na śmierć jest także ° 
ków Ślązakiem. Stroje historyczne, w gj^za- 
odziani, sprawiane są dzięki ofiarno с у. 
ków, którzy ufundowali również wie 
borów liturgicznych. , j ednały

Nie tylko tradycje h istoryczne^ ^  sta-
Ze- 
so-

Ślązakom tak wyjątkowe, uprzw ^
nowisko wśród pielgrzymek w Ka 'uowisno w siuu  p ie ig iiyu icn . ■■ — cy su
brzydowskiej. Pątnicy ze Śląska, c^ v.’jerdzaj4 
bie to wyróżnienie wysoko, sami u gzczerą 
swą wyjątkową, zaszczytną P0ZiC^ ’rrn wzgl^ 
pobożnością i wzorowym, pod każ ) yStości 
dem, zachowaniem się w czasie UI£, ^ je  s i  
odpustowych. To też pielgrzymki 1' -e vvi- 
zawsze w Kalwarii szczególnie ser ц na
tane i żegnane, a  kroniki klasztorne pełne 
rok przekazują przyszłym pokoleń gj za]jóW- 
uznania szczerego słowa o pobyci wiek»> 

I tak tradycje śląskie, licząca oanjałT 
narastają z roku na rok, tworząc g
dokument religijności i polskości 
skiega
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Zwyczaj ten sięga jeszcze bardzt dawnych polską nazwę: lejka, oblewanki, polewanki
czasów, znajdujemy go bowiem jeszcze u ko- to Jednak spopularyzowała się nazwa c h  ­
lebki ludów Aryjskich w Azji, jak i u nas w ziemska. Nawet Synod duchowny diecezji po

D y n g u s  n a  w s i  — M a l. H. L ip iń sk i.

jąc, w ydal artykuł zatytułowany: „DYNGUS 
PROHIBEATUR“. Kroniki Ruskie wywodzą 
ten zwyczaj z czasów pogańskich i wspomina­
ją o tern, że Rusini tacy w śmigusie byli za­
żarci, że nieraz, ktoś do rzeki przez swawolę 
wizucony, życiem lub ciężką febrą te żarty 
okupił.

Na Kujawach był zwyczaj, że parobek w 
dzień śmigusu właził na dach karczmy z mie­
dnicą w ręku i, brzękając w nią, obwoływał po 
imieniu dziewki, które będą oblewane, zapo­
wiadając ile dla której trzeba wozów piasku, 
aby ją do czysta wyszorować, perzu na wiech­
cie, grac do skrobania, ile kubłów wody i sza­
rego mydliska.

Lud Mazowiecki „chodzi po śmiguście“, a
zowią takich „śmigustnikami“. Nieraz, do­
stawszy w chacie podarek zwany „śmigustem 
proszą o wodę do picia, a upiwszy trochę, leją 
resztę na tego, co im ją podał, a potem ze 
śmiechem umykają. — Są też różne ludowe 
śpiewki o dyngusie-śmigusie:

.P rzysz liśm y tu po śmigucie,
Ale nas też nie opuście,
Placków, jajek nie żałujcie,
Bo jak nic nie dostaniemy 
W szystkie garnki potłuczemy.

A stare przysłowie mówi:
Od Wielkanocy do Zielonych Świątek 
Można dać Smigust i w Piątek 1

K ilka o ryginalnych  św iątecznych p isanek 
huculskich.

Trochę humoru

Słowiańszczyżnie. W Indiach Wschodnich 
Birmanowie obchodzą w kwietniu wesołą trzy­
dniową uroczystością zakończenie starego ro­
ku i mają wówczas zwyczaj obmywania się z 
grzechów starego roku przez wzajemne oble­
wanie wodą. Jak opisuje Anglik Symes, woda 
leje się wówczas niespodziewanie z okien i da­
chów na głowy przechodniów. W pałacu wice­
króla, goście zostawieni byli na pastwę ^O-tu 
Panien dworu, które wpadłszy na salę z ko­
newkami i sikawkami, zaczęty ich niemiło­
siernie zlewać wodą.

W Polsce zwyczaj ten związano z drugim 
dniem Świąt Wielkanocy i, co dziwniejsza, 
narzucono mu nazwę niemiecką Libelt już 
Wywodzi, że nasz „Dyngus“ jest spolszczeniem 
niemieckiego „Dünn Gass“ czyli cienka polew­
ka, albo chlust wody Brückner i Karłowicz 
twierdzą, że słowo „dyngować“ pochodzi z 
niemieckiego „dingen“ — wykupić się, szaco­
wać. Gdy dawano okup czyli „dyngus ża­
kom, ofiarowując im jaja i małdrzyki, aby 
Wodą nie oblewali. Zaś słowo „śmigus przero­
biono ze „Schmackostern", gdy przy zlewaniu 
Wodą śpiochów ehlostt.no ich w łóżkach palmą 
lub prętem. Choć w niektórych miejscowo­
ściach lud do dzisiejszych czasów zachował 
snańskiej za Władysława Jagiełły uchwały 
swoje przeciw zabobonom pogańskim zwraca-
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Po («kole.
Mamusiu, p an  n a u c z y c ie l p y la ł  s ię  dziś,

I o naszą rodzinę. . . „— To ładnie, że in te re su je  s ię  n am i. A • eo
I pytał s ^  mam ro(j zeńStwo. Powiedziałem, i*
I jestem jedynakiem.

— А СО ОП na to?
— Westchnął i powiedział: — „Bogu dzięki 1 

P a g a n in i.
I Słynny skrzypek Paganini dawał koncert na 

jednej strunie. Dorożkarz, który wiózł go na kon­
cert zażądał niezmiernie wygórowanego wyna­
grodzenia twierdząc, że m.strz otrzyma słone ho­
norarium za\gr<} na jednej strunie.

— Dobrze, zapłacę wam, ile żądaci*, ale 
I wieźcie mnie na jednym kole.

P r a k ty c z n y .
Księgarz wraca >óżno w nocy do domu i wstę- 

I puje i  przyzwyczajenia do swego sklepu, gdzie 
zastaje młodego włamywacza. Ten usiłuje zbiee 
przez okno, jednak księgarz przytrzymał 8». 
Włamywacz prosi na wszystko, żeby go puścić 
wolno. Księgarz mięknie.

— Niech już pan sobie idzie, al* proszę pa­
miętać, że jest pan na złej drodze. Radzę panu ku­
pić u mnie kodeks karny, to pozna pan skutiu

I swojej zbrodniczej działalności i to może skłoni 
pana do powrotu na dobrą drogę.

Pogróżka.
Ojciec zbił syna. Malec odgraża się: ,
— Bij mnie, tato, bij. Zobaczysz, że ja też b»- 

I dę za to bił moich svnów.

Szczęśliwie uszliśmy do Polski
_______ О 7 И  n  П. „ M lWspomnienie wyróżnione na konkursie „P. Z.. p. n. 

naJebsze przeżycie w okresie walk nad wyzwoleniem Śląska
ucieczki W  kierunku Sławęcic — U jazdu, 
pojawiły się wozy z m ien iem  rodzm pol­
skich... U ciekali.

Kiedy nadeszła wiosna, p iękna wiosna 
w roku 1921, szły z n ią radosne w ieści; do­
chodziły one i m ieszkańców — Polaków 
Oialej w ioski pow iatu kozielskiego:

— „N o... już niedługo, j e s z c z e . może pa­
rę dni, a będziemy wolni, p rzy jdą nasi, po­
w stańcy“ — m ówiliśm y społem.

W ójt gm iny, pow staniec, mój w uj, 
przysposabiał mnie do działan ia ; w zw iązku 
2e zb liżającym  się wybuchem  III Powsta­
nia w ykonyw ałem  różne, tajne jego zlece­
nia.

Pewnego dnia zabrano m nie „do mia- 
W  drodze, gdy znanego mi działaczasta • w aro aze , gay  Łu«uicgv» uu ——  

polskiego rozpoznałem na wozie w prze- Niemcy^ 
braniu w ieiskiei kob iety , serce bił

Od góry św. A nny dyszę głuche w y­
strzały arm atn ie, p rzeraź liw e i nieznane 
św isty nad głową i znowu głośniejsze eks­
plozje. św istały kule karab inow e, powstał 
cgó lny popłoch. Spakowałem  najw ażn ie j­
sze rzeczy do p iw n iczki, tak , że dom w ójta 
stał praw ie pusty, jak okradziony.

Stojąc na podwórzu, gotowy do uciecz­
k i jeszcze czekałem , rozm yślałem - gdy w 
tem  zjawił się mój w uj, by udzielić mi naj­
w ażn iejszych instrukcyj, „jeśli przyjdą

— ...u w iejskiej kob iety, serce biło mi moc­
no na wiadom ość, że wóz jest załadowany 
b ionią.

Nadeszły dla m nie w ieczory czuwania. 
Gdy pewnego majowego dnia cicho w kro­
czyli uliczkam i powstańcy i nie zatrzym u­
j e  się, szli dalej, najcięższy kam ień spadł 
a ~  z serca.

Mijały dni. Jako  kurier powstańczy 
spełniałem czynności i rozkazy poza fron- 
tern, czuwałem  nocami, niepokojąc się 

gęściejszych strzałach. Zwiedziłem Kę­
dzierzyn bezpośrednio po zdobyciu go 
P 'zez pow stańców . Niedługo jednak cie

—  i • i •Kiedy stanowczo wzbraniałem  nę po­
zostać, w ym ierzył do mnie z rew olw eru, z 
kategorycznem  w ezw an iem : ^

_ „Albo zostaniecz, albo“ —
M usiałem się zgodzić na pozostanie ja 

ko „zastępca w ó jta“ i spełnić rozkaz z uwa- 
g: na ważność mego zadania, wobec m ożli­
wości w kroczenia N iem ców.

Nie zapomnę nigdy w idoku wuja 
wściekle pędzącego na p ięknym  czarnym  
koniu w mundurze armn H allera. Nie było 
już niestety ratunku ani od strony Kędzie­
rzyna ani S law ięcic ; wuj znalazł się w tere­
nie okrążonym  przez N iem ców, a  o ü c iç  

tym  od swoich.
------puWiUłRUW. ---  - ; ,
f y le m  się wyswobodzeniem . N a d s z e d ł  tym  od swoich. .

ф -'С*'-' •'*1 ------- -»T / ---
Uc'ekaćL . uciekać!... słyszałem tu i tam  
r°zpaczliw e wołania. Drogą wskazaną do

1 INiemcy y - r ----.7. .
skiem  na rowerach. Żołdacy zjaw ili się naj­
p ierw  u w ójta. Zastali ty lk o  jego „syna

Przesłuchano mnie, grożono, przeszu­
kano  dom i zarekw irow ano różne przed­
m ioty i żywność. Sam zaś znalazłem się w 
„schreibstubie", gdzie ku mojemu zdziw ie­
niu usłyszałem od oficera n iem ieckiego do
siownie: .

— „Jak  tw ój ojciec p rzydzie, to  mu 
galoty śc iągnym y... a wynoś łię zawczasu, 
cobyś za lojca nic dostoł .

O dpowiedziałem  drżącym  głosem, ze 
przybyć tu miałem z tym i kw itam i zare­
kw irow anych  rzeczy... . .

— „Do m iesiączka spinać się możecie 
— V erfluchte Schweinebande“ — krzyczał 
N iem iec, p rzybraw szy groźną postawę.

O ddaliłem  się czym  prędzej „do karcz­
m y“ , gdzie kazali mi pójść w tej sprawie. 
Nabrałem odwagi i poszedłem, przygoto­
w any na wszystko. P rzyw itał mnie w karcz 

! mie pewien baw arczyk . Kazał mnie dodat- 
i kowo zrew idować i zam ierzał mi „zare- 
, kw irow ać“ zegarek, pam iątkę pierwszej 
Komunii św. Teraz kazali mnie przestra­
szonemu usiąść o k ilka k r o k ó w  od karcz- 
m y na traw n iku  obok kapliczki. Sporzy- 
w ający w cieniu N iem cy „w itali mnie“ sło­
w am i: „Das ist ein Deutscher, denn das 
sieht man von w eiten“ . W g r o n ie je d z ą ­
cych znalazł się jeden z moich kolegow 
s/kolnych i powiedział ku zdziw ieniu
N iem ców :

_  „Ja, to jest Polok .
W  tem rozległ się sygnał alarm u. Po­

wodem było: „Ein polnisches Schwein ha
ben w ir gefangen“ ;

Zbłądzony powstaniec z Zabrza, w 
skórzanej kurtce, zb liżył się nieświadom ie 
do w ioski. T o w ystarczyło , by otoczony 
przez żołdaków musiał znosić katusze... 
Serce m i się kra jało , gdy prow adzili go do

lasu na rozstrzelanie. Bohater ten, w  śm ier­
telnej trw odze, stojąc nad mogiłą przez sie- 
>ie w ykopaną, zdobył się jeszcze na o k rzyk i 

— „N iech żyje  Polska“ , poczem padl 
od salwy ku l karab inow ych , pozbaw iony 
życia jak  pies, przez bezlitosnych Niem ców. 
N iedługo po nim , poszło na śm ierć 6 bo- 
cw n ików  o N iepodległość; zostali zastrze- 
cni w cichym  lesie H ohenlohego.

Pewnego dn ia stara kobiecina przynoś» 
m i złą w iadom ość: K om endant w ioski l 
w ó jt gm iny nic zdołali już ujść. Szukałem 
ich i znalazłem. Przedostaw szy się przez 
gęste patrole n iem ieckie, docierałem do 
nich przez czternaście dni, donosząc im 
żyw ność, odzież i udziela jąc im  w iadom o­
ści o sytuacji.

G rożono nam , rodzinom , postawie­
niem pod m ur; jednak m ilczeliśm y jak za­
klęci. Liczne niespodziewane rew izje, nocą 
i dniem , kończyły się m altretow aniem  do­
m owników, grożeniem  śm iercią w razie 
znalezienia broni lub am unicji. M imo to za­
ślepieni N iem cy nie spostrzegali nawet w ja- 
sr.y dzień poszukiwanej broni, k tóra n. p. 
w czasie jednej z re w i;ji przy dem olowaniu 
domostwa w ypadła ze schowka.^

W terenie, w lasach i ŵ  zbożu, błądzili 
jeszcze w ygłodzeni pow stańcy. Gdzie mi 
się udało, podawałem posiłek, inform ując o 
niebezpieczeństw ie i w skazując najbezpiec* 
niejszą drogę do ucieczki.

I k iedy znów odżyło panoszenie się 
m iejscowych „N iem ców “ , o czy>to P°J” 
skich nazw iskach, szykanow ali i mścili .się 
nu Polakach. W tedy to zostałem napadnię­
ty i pobity przez żandarm a n iem ieck iego  
Aby ocalić życie , uszedłem z rodziną pod 
ochroną polskiej straży gm innej do Polsku 

O rlę Powstańcze (J . D. K atowice).
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Literatura Я nauka
MgfB? M i e c z y  s l e w  lo b ia sx

tw ó rca  ruchu w strzem ięź l iw o śc i ,  
polskiej drukarni i świątyni w Piekarach

\^\ »

Ks. J a n  A lo jz y  F ic e k .

W  pierw szej połow ie 19 w . proboszcz  
piekarski ks. Jan  A lo jz y  Ficek *), k tó ry  sam 
siebie nazyw ał „ P i e s k i e m  M a t k i  B o ­
s k i e  j“ , rozw iązał b ardzo  w a żn y  problem  
społeczny na Śląsku, stając się apostołem  
trzeźw ości. O czyw iście u jm ow ał tą akcję  
z pun ktu  w idzenia kościelnego, nie m niej 
rozum iał bardzo  dobrze, w  jak silnym  sto­
pniu  degenerowała się polska ludność na 
Śląsku w sk utek  panującego pow szechnie p i­
jaństw a.

R o b o tn ik o m  często nie w ypłacano  za ­
ro b k ó w , to  też m usieli b rać  wszelkie a r ty ­
k u ły  żyw nościow e w  sklepach na k red yt. 
W  k ażd ym  zaś sklepie sprzedaw ano w ó w ­
czas napoje a lk o ho lo w e i właściciele nam a­
w ia li kupujących , aby brali też w ódkę, 
w zględnie n aw et w yw ie ran o  nacisk w  ty m  
k>erunku na b iednych, całkow icie zależ­
n ych  od  właścicieli sklepów , ro b o tn ik ó w

W  dodatku  istniał zw ycza j, że w ypłata  
nie odbyw ała się tak , jak dzisiaj, każdem u  
z osobna, —  ty lk o  w iększą sumę p ien iędzy  
daw an o  sztygaro w i lub m a jstro w i do w y ­
płaty, k tó rz y  dla zm iany na drobne szli ra­
zem  z ro b otn ik am i do szynku. N iejedno­
kro tn ie  też ro b o tn ik  po zapłaceniu długu 
za p ob ran y  to w a r i w y p itą  w ódkę, w racał 
do dom u bez pieniędzy.

Poza ty m

L U D N O ŚĆ  B Y Ł A  W Y Z Y S K I W A N A

Î choć np. o bow iązyw ała 8-gódzinna szych­
ta , stopn iow o p rzedłużano pracę, stosując

*) Ks. Jan Alojzy' Ficek, urodzony w 1790 r. 
w Wielkim Dobryniu, wykształci! bię na nauczy­
ciela, jednak zmienił zamiar i został księdzem. 
Kończył teologię we Wrocławiu i w Krakowie, 
gdzie został wyświęcony w 1817 r. 3 lata był 
kapelanem w Czeladzi, 6 lat proboszczem w 
Ziemięcicach, a w 1826 r. został proboszczem w 
Piekarach, gdzie przebywał do śmierci, do 1862 r.

Morze w poezji polskiej
Antologia marynistyczna Zbigniewa Jasińskiego.
Nakładem Gfównej Księgami Wojskowej, War­

szawa 19&7. Stron 324, cena 20 z l
Spośród pisarzy, ilctórzy pióra swe poświę­

cili wyłącznie morzu, godz,i eię -wyodrębnić 
Zbigniewa Jasińskiego.

Nazwisko tego mairynaipza, (którego do ze­
rwania. z morzem ■zmusiło fatalne atamanie ręki, 
и literaturą morską związane jest juiż spoiści« 

Antologia, trzecia z  'kolei książka Jasińskie­
go, mieści w sobie i poetyckie spojrzenie autora 
na. morze i żmudną, zapewne wieloletnią, pracę 
rozmiłowanego w przedmiocie siwych badań 
kompilatora.

Morze sztimi rytmiczraiie wierszami tej ob­
szerniej, przeszfo 320-stronicowej książki, w któ­
rej zawarto ponad 150 utworów, pióra z górą 
&0 poetów,, począwszy od Ada.ma Asnyka, a  koń­
cząc na najimiodszyich przedstawicielach współ­
czesnej awangardy poetyckiej-. Przy braku ten- 
dencyj .propagandowych — książka ta  staje się 
pierwszorzędnym narzędziem szerzenia polskiej 

. kra&uiry marynistycznej.
Antologia została ułożona wedföuig pewnych 

cykli poetyckich. Znajdujemy tu więc cykl 
„Ma.re Nostrum“, dalej p ie śn i portu“, „Z nad 
morza“, „Morze dzieciństwa“, „Morza dalekie“, 
„Stowo. na wietrze“, „Sny o dnie morza“, »̂ Któ­
rzy zosibaJi“, „Miłość — i miłość morza“, wresiz- 
cie „Litania fa l“. • - .

Książka, — naprawdę piękna, godna uwagi 
i  poleceni*.

t. zw . „bajki"  (nadszychty), dochodzące do  
4 godzin, —  tak , że ro b o tn ik , w ychodząc  
rano, w racał dop iero  późn ym  w ieczorem .

A b y  nie m yśleć o  biedzie i nędzy, jaka  
czekała go w  dom u, w stępow ał najczęściej 
do szynku, gdzie p rzychodziła  po niego żo­
na, gdy z b y t długo nie było  go w idać. 
P rzew ażnie w ów czas i ona sama zostaw ała,
—  tak  więc w skutek  b raku  ośw iaty  i nędzy  
m o ra ln y  stan, tw orzącego się w  tym  czasie 
ty p u  ro b otn ik a  śląskiego, był bardzo  niski.

Ks. Ficek, w czuw ając się w  ówczasne  
położenie i w idząc, jak właściciele destylar- 
ni i żydzi - szynkarze  bogacą się, a ludność 
popada w  coraz głębszą nędzę, postanow ił 
przeciw działać tem u zastraszającym i staneb 
wi rzeczy. M ianow icie, w yk o rzystu jąc  
swe stanow isko  proboszcza jednego z naj­
bardziej znanych  na Śląsku miejsc odpusto­
w ych  w  P iekarach,

R O Z P O C Z Ą Ł  W  1844 R . O R G A N I­
Z O W A Ć  R U C H  W ST R Z E M IĘ Ź LI­

W O Ś C I

n.i w ielką skalę. W  akcji tej poparło  go 
całe duchow ieństw o, ludność wszędzie  
przystępow ała grem ialnie do K ółek  w strze­
m ięźliw ości, o rgan izow an ych  w  każdej 
wiosce.

W  tak iej np. w si P y s k o w i c a c h  
na 2500 parafian  przystąpiło  do tego brac­
tw a 1900 ludzi. Podobnie działo się na ca­
łym  Śląsku. A k c ja  ta nie ty lk o  odrodziła  
ludność m oraln ie, ale zm obilizow ała p ra ­
wie w szystkich  i

D O W IO D Ł A  Z D O L N O ŚC I O R G A ­
N IZ A C Y JN E J L U D U  ŚL Ą SK IE G O ,

będąc jak b y  próbą zjednoczenia Ślązaków  
pod jed n ym  sztandarem , pod jed n ym  ha­
słem.

Śm iało m ożna tw ie rd z ić , że ten pow sze­
ch ny ruch, dokonany na Śląsku po raz  
p ierw szy, był próbą zrozum ienia przez lud­
ność w iększej idei i lekcją zorganizow anej 
akcji na w ielką skalę, w  k tó re j chodziło o 
zm obilizow anie mas. Za tą udaną próbą  
poszły już inne i w  ten  sposób dok onyw ało  
się p ow oli

odrodzenie i zjednoczenie narodowe
na Śląsku. ,

W ładze pruskie, w idząc to  świadom e  
organ izow an ie  ludności śląskiej, d o p a try -  
w a ‘y  się w  ty m  u k ryteg o  p lanu, a przede  
w szystk im  b yły  zaskoczone wielkością ak ­
cji i ilością m asy, jaka w zięła w  niej udział. 
Starały się tem u ruchow i przeciw działać, 
rozpoczynając tu  i ów dzie śledztw a, szyka­
now ały  duchow ieństw o  —  poniew aż jed- 
n rk  nie m ogły nic zarzucić, m usiały p rz y ­
znać w  sw ych rap ortach , że skutki tego ru ­
chu b y ły  nadzw yczajne. O to  jeden z tych  
ra p o rtó w :

..Zjawisko to jest w istocie wspaniałe, 
szynki stoją próżne, a  na targach i jarmar­
kach panuje zupełny spokój i porządek. — 
Urzędnicy w hutach i kopalniach oraz właści­
ciele dóbr chwalą pilność i porządek i posłu­
szeństwo tych. którzy wyrzekli się gorzałki".
R ów nocześnie  właściciele podkreślali, że 

podnosi się w ydajność p racy  ro b o tn ik ó w . 
T ak  w ięc ks. Ficek ułatw ił sw ym  ruchem  
późniejszą zw artą  postaw ę ludności w  w a l­
ce w  okresie „K u ltu rk a m p fu “ .

K S . F IC E K  Z A IN IC JO W A Ł  Z A Ł O ­
ŻENIE P IE R W SZ E J PO LSKIE J D R U ­

K A R N I W  P IE K A R A C H , 
k tó rą  p otem  nabył słynny H e n e c z e k ,  
zn an y d ru k arz  i nakładca polskich  książek  
w  połow ie X IX  w ieku. D ru karn ia  ta miała 
ogrom ne znaczenie, gdyż ludzie, zjeżdżają­
cy się m asow o na odpusty do P iekar, zapo­
znaw ali się z najnow szym i książkam i p o l­
skim i. Ks. Ficek w  tym  celu w yd aw ał p o l­
skie książki, o  treści oczyw iście re lig ijnej, 
rozum iejąc, że nie ty lk o  ż y w y m  słow em , 
ale ró w n ież  i d ru k o w an ym  należy oddzia­
ływ ać na lud. P o d trzym yw ał w  ten  sposób  
język  polski, b ronił go p rzed  germ anizacją  
i uczyn ił z P iekar kuźnię polskości, z k tó ­
rej m asow o rozchodziły  się d ru k i polskie  
w śród  ludności śląskiej.

Ja k b y  przeczuł, że m oże p rzy jść  czas, 
w  k tó ry m  nie będzie w o ln o  prostem u lu ­
dow i jeździć do C zęstochow y, czy też do  
K rak o w a  i u  stóp  K ró lo w e j Polski krzep ić  
swe serca,

S T W O R Z Y Ł  Z P IE K A R  G Ł Ó W N E  
M IE JSCE O D P U ST O W E ,

słynne nie ty lk o  na Śląsku, ale i w  całej 
Polsce.

N a m iejscu dotychczasow ego kościoła 
drew nianego w ybudow ał w  Jatach 1312 do  
1S49 wspaniałą m urow aną św iątyn ię. W ła ­
dze pruskie m iały już jednak na niego oko
i w  czasie w noszenia budow li robiły m u  
stale szykany. N ajp ierw  nie chciały mu  
zezw olić  na pośw ięcenie kam ienia węgiel­
nego, a gdy ustąpiły pod naciskiem ów czes­
nej opinii, w ted y  już w  czasie budow y koś­
cioła kazały m u zm ienić budow ę wież. co  
narażało  go na stra tę  6 0 0 0  ta la ró w .

P om im o w szystko  w yb u d ow an o  koś­
ciół p raw ie z niczego, drogą składek spo­
łeczeństw a, daw anych  na akcje po 5 ta la ­
ró w , k tó re  w ypuścił ks. Ficek, a k tó re  m ia­
ły  być zapłacone w  niebie, jak głosił ich 
tekst. N ie posiadając praw ie zupełnie pie­
niędzy w  obliczu s tra ty  6 0 0 0  ta la ró w  zna­
lazł się proboszcz P iekar w  w ielk im  kłopo­
cie. Pojechał w ted y  do Berlina do k ró la  
pruskiego F ryd eryk a  W ilh e lm a IV  na skar­
gę i ten dał m u pozw olen ie  n a  spokojne  
ukończenie b udow y.

Tenże k ró l, gdy w  1 8 4 6  r. znalazł się na 
Śląsku z okazji pośw ięcenia p ierw szej linii 
ko le jo w ej W ro c ła w — M ysłow ice, odw iedził 
P iekary, a oprow adzający go ks. Ficek opo­
wiadał m u, że tu ta j k ró l polski Jan  III So­
bieski w  w yp raw ie  pod W iedeń  polecał się 
opiece M atk i Boskiej i tu ta j A ugust, książę 
Saski, w yb ra n y  na k ró la  polskiego, złożył 
w yzn an ie  w ia ry .

K S. FIC E K  B Y Ł  JE D N Ą  Z W A Ż ­
N IE JSZ Y C H  P O ST A C I N A  Ś L Ą SK U

w  połow ie X IX  w ieku . Pracą swą p rz y ­
czynił się w yb itn ie  do odrodzenia n aro d o ­
w ego ludności śląskiej.

Jed n ak o w o ż  w  la tach  1 8 4 7  i 1 8 4 8  zaw i­
sła nad Śląskiem  ciężka zm ora zarazy.

Całe wsie wymierały z powodu tyfusu
głodowego.

Po klęskach n ieurodzaju  przyszedł głód, a 
dodaw szy do tego zaniedbanie stosunków  
z d ro w o tn yc h  przez właścicieli osad g ó rn i­
czych , czy • h u tn iczych , bezczynność czyn ­
n ik ó w  rządow ych , k tó re  nie organ izow ały  
żednej akcji, żadnej pom ocy, b rak  kolei i 
brak  m ożliw ości dostarczenia śro d k ó w  ż y ­
wności dla um ierającej z głodu m asy ludu  
śląskiego, —  m ożem y sobie w yo b raz ić  s tra ­
szny obraz tych  łat.

N ad p rezyd en t v . W  e d e 1 1 takie  p rz y ­
czyn y  zarazy podał w  spraw ozdaniu  u rzę­
d o w y m :

„Liche pożywienie rodzi choroby wszel­
kiego rodzaju, tyfus pochłania każdego roku 
•woie ofiary, a nazywa się go przede wszy­
stkim tyfusem głodowym, gdyż lichymi środ­
kami żywności i brakami wszelkiego rodzaju 
osłabione ciało najbardziej jest podatne*.

R ów nocześnie  p ro f, patologii R u d o l f  
V i r c h o w  z Berlina, k tó ry  p rzyb ył na 
Śląsk, aby zbadać p rzyczyn y  zarazy, ogłosił 
d ruk iem  swoje spostrzeżenia, w  k tó ry c h  
obw iniał rząd o poczynien ie  fałszyw ych  
k ro k ó w  celem niesienia ośw iaty , *dyż cho- 
cziło  m u w  tym  więcej o  germ anizację, n iż |

o  istotną pracę podniesienia poziom u kul* 
tu ra inego  ludności.

N ie przedsięw zięto  żadnych  ś r o d k ó w  
ostrożności, jakko lw iek  już w  1845 r. cho­
dziły w śród ludu wieści, że G órnem u Ślą­
skow i zagraża głód. C enzura zabroniła pi* 
sać o ty m  w  gazetach i alarm y te nie do­
stały się do wiadom ości szerszego ogółu. 
N ieustane deszcze spow odw ały, iż w  1847 
ro k u  w szystko na polach uległo zniszcze­
niu. Ludność śląska, po spożyciu wszyst­
kich  zapasów  żyw ności, żyw iła  się koniczy­
ną, lebiodą, k orzonk am i, perzem , ko rf 
d rzew , grzybam i. Stąd w ybuchła zaraza.

N ajw ięcej ucierpiały p ow iaty  pszczyń­
ski i ryb n ick i, a także raciborski, głubczyc- 
ki, kozielski, g liw icki i bytom ski, zabrski, 
katow ick i, tarnogórsk i, lubliniecki, oleski, 
opolski, strzelecki i inne. W  takim  powiecie 
pszczyńskim , liczącym  wówczas 69 000 
dusz, 1000 zm arło  z głodu, a 7000 z zarazy#

W  C IĄ G U  2 L A T  Z G Ł O D U  I Z A ­
R A Z Y  U M A R Ł O  O K O Ł O  50.000 

LU D ZI,
a jakieś 10.000 dzieci zostało sierotam i.

A  Berlin m ilczał i p atrzy ! spokojnie na 
w ym ieran ie  polskiej ludności —  ułatwiał® 
to  germ anizację.

N adprezydent, zap y tan y  w  te j sprawie» 
cc zam ierza uczynić rząd, musiał odpow ie­
dzieć, że n i c  i istotnie tak się stało. Były 
wsie, w  k tó rych  cm entarze nie m ogły po* 
mieścić ilości zm arłych ...

A  im w iększy był posiew , tym  łatwiej­
szą była germ anizacja, w skutek w ię k s z y c h  
m ożliw ości ko lo n izacy jn ych .

P r o c e s ja  r e z u r e k c y jn a  n a  K u rp ia c h *

Z literatury podróżniczej
JANUSZ MAKARCZYK LIBERIA, LIBER*'*02** ' 

LIBERYJKA
Warszawa 1937, Główna Księga*®**

Cena zl. 8,50. .
Książka Janusza Makarczyk- jest nie ^  uopi*

kumenleui świadczącym o polskiej taleulu
kach, ale stanowi świadectwo rzelum ^  0j,śerW* 
autora i przynosi zaszczyt jego ziuys “ DrzednlDł 
cyjnemu. Książka Makarczyka skrzy 2ory öt«j. 
dowcipem zdradzającym rasowego liu  ̂ iervvsze)vcipem zdradzającym rasowego pierwszej

Książkę czyta się jednym tchem ^ zdob>4te 
do ostatniej strony, a piękne ilustra 
wydawnictwo przyczyniają się <1° ^  ,różfllcz<--j< 
tej tak bardzo interesującej lektury P

MftfiDZURlA 
ANTONI ALEXANDROWICZ — *
JEJ PRZESZŁOSU, XfiRAibNIEJSZUo

LUDZIE. Wał.
Instytut Wydawniczy „Biblioteka P°

szawa 1Ü37 ь  doskon»-
Pułkownik Antoni A l e x a n d r o w i ç z  jes żol*

lym znawcą Dalekiego Wschodu, J z czol *̂ 
nierz 5-ej Syberyjskiej D/wizji J r M o n f c ° l ll# 
wych bojowników walki o niepou = (i0wódca.
organizator mongolskiej artylerii i I I uloiiub’ra*

Stąd też jego k s i ą ż k a  jest doskonal ,ożeui i
fią, przedstawiającą dzieje Manu > natu14“ * 

' __ «:____ i.. Mihvtnza. bOgaCtW*..,..,uCh,
fią, przedstawiającą tuieje T„„Lwa naiu“"
geograficzne, ludność tubylczą, bóg , jS;ejsгУс“*
ne i stan gospodarczy. W c z a s a c h  u V i

kiedy sprawa kolonii jest tak żywo » gdyż. ^
ta książka bliską sercu każdego ro ’ jgpszeiHf
tor zawarł w niej wskazania tyczą możliW05<* 
doli naszych emigrantów i wy^a' 
ekspansji polskiej w Mandżurii.

ł
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Czy Wspólnota interesów uruchomi
krajowa fabrykację samochodów ciężarowych?

.i___.i_a__ i i__ T_ lrfAł-л/тл vn,+OTva«TinA
Ze strony miarodajnych osób koncernu 

uWspóln oty Interesów“ otrzymujemy wyj a śnie­
nie w sprawie uruchomienia krajowej fabryka­
cji samochodów, które też niżej podajemy.

Od tegorocznej wystawy samochodowej w 
Berlinie, którą zwiedzili również i przedstawi­
ciele 'prasy pofclkiejt, rozpoczyna się omawianie 
ca łamach polskiej prasy codziennej siprawy ze- 
w&rc.a przez Wspólnotę Interesów omowy z sa­
mochodowym przemysłem niemieckim w celu 
fabrykowania w kraju wozów znanych samo­
chodowych marek niemieckich. Artykuły te na­
pisane zostały bez zasięgania« wiadomości u 
źródła autorytatywnego, jakim jest w tym wy­
padku Wspólnota Interesów i wskutek tego nie 
ściśle przedstawiają sprawę. W niektórych wy­
padkach wspomniane artykuły g rzeszą, niestety, 
brakiem sądu obiektywnego i diio-mntuóą opjoię 
Publiczną.

W istocie rzecz się przedstawia w sposób 
baetępmjący. ■

Wspólnota Interesów podjęta staranie w celu 
otrzymania koncesji na wyrób samochodów i 
podwozi samochodowych, wychodząc z założenia, 
że

JEST PRZEDSIĘBIORSTWEM NAJBAR­
DZIEJ DO TEGO CELU W POLSCE 

PRZYGOTOWANYM.
Wspólnota Interesów posiada własne surowce i 
wysokowartościowe stale, ma potrzebne urzą- 
dienia techniczne do fabrykacji samochodowych 
części kutych i tłoczonych, wreszcie jest oddaw­
ał dostawcą, na szeroką sikalę części kutych i 
toczonych do fabryk samochodowych w kraju 
i zagranicą. Zwłastzcza Państwowe Zakłady Lot­
nicze w Warszawie i P. Z. Inż. oraz samocho­
dowy j lotniczy przemysł niemiecki i włoski ko- 
tzystają w szerokim zakresie z dostaw Wspól­
noty Interesów. W tych warunkach przejście od 
fabrykacji elementów i zespołów samochodo­
wych do fabrykacji kompletnych wozów jest nie­
wątpliwie normalnym rozwojem odpowiedniego 
działu produkcji Wspólnoty Interesów.

Po uzyskaniu aprobaty swego stanowiska i 
swoich zamierzeń przez powołane czynniki rzą­
dowe, Wspólnota Interesów, mając do wyboru 

zagranicznych kontrahentów samochodo­
wych, na doświadczeniu których miała oprzeć 
swoją produkcję, zatrzymała się przy kontra­
hencie niemieckim i to z powodów następuj*
cych:

1. Samochodowy przemysł niemiecki, ziwła- 
eacza w zakresie wozów ciężarowych, podwozi 
•iiiobrusowych, wozów terenowych i silników 
biesei oraz silników na paliwa zastępcze, jest 
Przemysłem przodującym dziś w Europie.

2 . Samochodowy przemysł niemiecki zgodził 
s'ę na przyjęcie warunków, które Wspólnota In­
teresów uważała za zasadnicze, a to:

Praca rozpoczyna się od produkcji, z u- 
dziatem krajowych wyrobów i materiałów w 
Wysokości conajimniej 25% wagi podwozia sa­
mochodowego i w założeniu, że większość к aro - 
*®pji może być odrazu robiona w Polsce.

— Całkowita krajowa fabrykacja osiągnięta 
*óstanie w ciągu 4-ch lat.

— Za dostawy z Niemiec części i zespotow 
samochodowych w okresie uruchamiania pro- 
^ ^ c ji, Wspólnota Interesów płacić będzie to­
warami polskimi, a  nie w walucie.

Po zawarciu umowy warunkowej z samocho­
dowym przemysłem niemieckim, reprezentowa­
nym przez „Exportgemeiwschaft Deutscher Au- 
tomobilfabriken“, Wspólnota Interesów wniosła 
Podanie do Ministerstwa Przemysłu i Handtu, 
Jak tego wymaga ustawa, o udzielenie koncesji 

wyrób samochodów i podwozi samochodo­
wych. '

w sp ó ln o t a  in t e r e s ó w  j e s t  p r z e ­
k o n a n a , ŻE DAJE NAJLEPSZE, W 
DZISIEJSZYCH WARUNKACH ROZWIA- 
ZANIE PROBLEMU KRAJOWEJ FABRY­

KACJI WOZÓW,
* to prze* zrealizowanie, w razie przyznania je j 
oncesji, następujących postulatów: 

a ) Samochody i podwozia samochodowe, wy- 
-ane w Polsce, będą pełnowartościowe pod 

2l?lędem konstrukcji i wykonania i będą eta- 
0w,c ten rodzaj wozów, które nie są w kraju 

dukowane, a  których kraj potrzebuje;
. . o) Powyższe wozy odpowiadać będą cięż- 

warunkom drogowym, isifcniejącym w Pol-

c) Cena sprzedażna samochodów i  podwozi 
■ ^ ’’chodowych odpowiadać będzie możliwo, 
^om  płatniczym wewnętrznego prywatnego pol-

rynku samochodowego;
d) Już od samego początku będzie realizo- 

częściowa i to znaczna produkcja krajowa, 
^P ort gotowych wozów, względnie czysty

czvn z Czym sPobkal=śmy się poprzednio i z 
ym spotykamy się nadal w Polsce; 

i  Całkowita produkcja typów wybranych 
£e Zle Realizowana już po trzech latach t. zn., 
t *  C2Wrartym roku wykonywania koncesji wozy 

Pow wybranych mają być fabrykowane całko-
£ Z kraju-U b  ^Wielkie i tmudlne zagadnienie surowcowe do 

W « -  acji samochodów, które leży poza możli­
wa C-ami techniczinymi i finansowymi małych 

a_tatów pracy, zostanie rozwiązane na wäa- 
drodze przez Wspólnotę Interesów;

g) Nie wychodząc poza ramy charakteru 
swojej produkcji zasadniczej, Wspólnota Intere­
sów uzupełniać będzie swoje wozy częściami i 
agregatami,

ZAMAWIAJĄC JE  U PODDOSTAWCÓW 
I POWOŁUJĄC W TEN SPOSÓB DO ŻY­
CIA I DO ROZWOJU SAMOCHODOWY 
PRZEMYSŁ POMOCNICZY ORAZ DROB­

NE WARSZTATY W POLSCE.
h) Zorganizowanie i prowadzenie krajowej 

fabrykacji samochodów nastąpi bez angażowa­
nia pieniędzy ze Skarbu i bez jakiichkolwiek- 
bądź dotacyj;

i) Zorganizowanie i prowadzenie krajowej 
fabrykacji samochodów pozostawać będzie w rę­

kach przedsiębiorstwa, którego interesuje pro­
dukcja samochodów, a  

NIE HANDEL SAMOCHODAMI ZAGRA­
NICZNYMI.

W tym przeświadczeniu, że powyżsea kon­
cepcja odpowiada istotnym i naglącym potrze­
bom kraju i że stw'arza w kraju nową, dużą ga­
łąź produkcji, Wspólnota Interesów poczyniła 
zabiegi w celni otrzymania koncesji na prowa­
dzenie przemysłu samochodowego.

Decyzja leży wyłącznie w rękach powoła­
nych czynników rządowych, a w pierwszym nzę- 
dzie w rękach Komisji do Spraw Motoryzacji, 
która wypowie się, czy chce skorzystać z oferty 
Wspólnoty Interesów, czy też odrzuci ofertę, 
którą w dzisiejszych warunkach należy uważać 
za najlepszą.

Sprostowanie plotki na temat
„ustąpienia“ Wojewody Grażyńskiego

L E S Z C Z  K O  W  p o i e c .
Samodziały sukna dla Pań 1 Panów 
N o w o ś c i  w i o s e n n e  

KATOWICE. ULICA POCZTOWA 1

Tb a  m a F f f  n e s i e

KATOWICE. Od dziewięciu z górą lat pew­
na część prasy periodycznie w ysila  się na pro­
dukcję plotek na temat Wojewody Grażyń­
skiego. Rokrocznie powtarza się zwłaszcza 
wiadomość o ustąpieniu Wojewody Grażyń­
skiego. W ostatnich dniach nastąpiło na la ­

mach niektórych organów seryjne powtórze­
nie analogicznej wieści.

Nie wdając się w zbyteczne komentarze, 
ograniczamy się do stwierdzenia, opartego na 
miarodajnej informacji, że również świeża 
plotka na temat ustąpienia Wojewody. Grażyń 
skiego pozbawiona jest wszelkich podstaw.

!♦♦----------------

„Gazeta Polska” przeciw kartelom
U nia Polskiego P rzem yślu  G ó rn iczo - 

H utniczego opublikow ała na lam ach k ilku  
pism artyicu l, w  k tó ry m  poiem izu;e ze sta­
now iskiem  „G azety  P olskiej“ w »prawie  
zw yżk i cen w y ro b ó w  karte lo w ych . W  o- 
statnim  num erze „G azety  Polskiej z n a k u ­
jem y odpow iedź tego pisma na ..o rędzie“ 
U nii. O dpow iedź ta p. t. „W ieża Babel 
czyli p o m a z a n ie  język ó w  u trzym an a  jest 
w  niezw yk le  o strym  to n ie ’

„S k a rte lizo w an y  przem ysł su ro w cow y  
rozpoczął gorączkow ą batalię o zw yżkę  
cm . R ozpoczął ją oczyw iście  znacznie  
wcześniej, niż się to  u jaw n iło ; i m oże dla- ( 
tego, że sprawa nie dała się załatw ić po ci­
chu, sztab głów ny naszego ciężki, go p rze ­
m ysłu stracił n e rw y  i ruszył do ataku w p ra­
w dzie  kupą i z k rzyk iem  godnym  z d o b y w - , 
ców  Jeryn a , ale bez zręczności tak tyczn e j, I 
k tó rą  ty lk o  p rzy  zim nej k rw i m ożna osią­
gnąć.“

„G azeta Polska" zarzuca p rzem ysłow i 
skartelizow anem u, iż nie ogranicza się do 
m o tyw acji ściśle gospodarczej, ale stanow i­
sko swe w  spraw ie cen stara się p rzefo rso ­
w ać argum entam i pseudo p a trio tyczn ym i, 
że zam iast przedłożyć realną kalkulację de­
klam uje o  sw ym  rzek o m ym  posłannictw ie  

zasługach:
„P anow ie  d y re k to rz y  od węgla lub  że­

laza p rzem aw iają do nas tonem  instytucji 
n arod o w ych , a nie firm  danej b ran ży . P i­
szą do nas orędzia , w yciera jąc  sobie buzie

w zniosłym i spraw am i, piecza nad k tó ry m i  
nie w ich spoczyw a ręk ach ; o g ro m n ym i li­
teram i piszą: państw o, o jczyzna, obrona  
narodow a, konsolidacja —  a to  w szystko  
w ted y , k ied y  m y  ciekaw i jesteśm y, co sz. 
firm a z danej b ran ży  m a nam  do pow iedze­
nia b ru tto , n e tto  i per saldo. T o  jest właś­
c iw y język  w  tych  spraw ach —  inaczej bo­
w iem  w ych od zi istna w i-ża  Babel.

Św iadczym y na cele o b ro n y  Państw a  
przez budżet i F O N ; czy  zaś m am y dodać  
do tego jeszcze świadczenia przez kasy k a r­
te lo w e  —  to  m oże ro zstrzygn ąć  ty lk o  
R ząd. N ie p rzysto jn ą  jest rzeczą, aby za­
interesow ana strona p rzyw d ziew ała  togę  
sędziego orzekającego, co społeczeństw o  
ma płacić do ]:]  kas i m o tyw o w ała  sw ój 

w y ro k “ n a jw yższym i interesam i N arodu.
„ W ie m y  w szyscy, że za eksp ort naszego 

w ęgla każdy z nas osobiście, jak i w szystkie  
w a rsz ta ty  p ro d u kcji z b io ro w o  —  płacim y  
o g ro m n y haracz, w  d rodze celow o p o d w yż­
szonych cen  w ew n ętrzn ych . C zyn iliśm y  tę  
o fiarę  św iadom ie, zaciskając pasa, ze szkodą  
dla poziom u gospodarczego k ra ju , bo tego  
zażądało od nas P aństw o; bo w iedzieliśm y, 
ie  P aństw o potrzebu je  w a lu t, zaś p rzem ysł 
w ęg lo w y  ponosić tych  stra t nie m oże, no  
i na pew no nie chce. A  te raz  dow iadu je­
m y  się —  m y  właśnie, k tó rz y śm y  za to  pła­
cili —  że to  p rzem ysł w ęg lo w y  ra to w ał  
nasz bilans, finanse i w a lu tę ; i podaje  się to  
nam  jako  argum ent, abyśm y za te sukcesy 
zapłacili jeszcze raz .“

JCacyąadne ихц&гуМ
Chodzą słuchy, że podczas s tre jk u  akupa- 

cyjnego na kopalni „ Giesche“ żona jednego  z 
inżyn ierów  kopaln i i  pew ien k ierow n ik  szko­
ły m ie li sobie pozwolić na obrażliw e u w ag i 
pod adresem  stre jk u jąc ych  górników  i  v.h 
żon.

N ie m ie liśm y możności dokładnego zba­
d an ia  praw dziw ości wspom nianych, bardzo 
bardzo p rzykrych  w ieśc i. Ich uporczywe pod­
trzym yw an ie i  om aw ianie w skazu je jed n ak  
na to, że widocznie m a ją  podstawę rea ln ą . 
W ieści te zapewne dotarły ju ż  do władz, któ­
re n iew ątp liw ie  za jm ą s ię  ich zbadaniem , л 
w raz ie  potw ierdzen ia s ię  zarzutów  zasto su ją  
też z pew nością odpowiednie r y g o r y . .

Ze sw e j s trony ośw iadczam y, że n a w ypar 
dek potw ierdzen ia s ię  praw dziw ości k rążą­
cych zarzutów  na om aw iany tem at sp raw cy 
obraźliw ych uw ag pow inni s ię  spotkać z e* 
nerg iczną i p rzykładną k a rą .

W ybryk i wspom niane, gdyby  .w ieści o n ich 
m iały s ię  potw ierdzić, n ie  m ogą być an i 
chw ili to lerowane.

S tan o w iska na Ś ląsku , w raz ie  fachow ej 
konieczności obsadzenia ich przez ludzi z inr 
nych  dzieln ic Po lsk i, m ogą być zajm ow ane 
tylko przez tak ich  ludzi, którzy u m ie ją  wczuć 
s ię  w psych ikę i  potrzeby m iejscowego spo­
łeczeństwa i którzy u m ie ją  uszanować god­
ność tego społeczeństwa. Z w yczajn i z jadacze 
chleba, a w dodatku tacy , którzy z w łasn e j 
w iny w yw ołu ją  tu ta j rażące i  oburzające z a ­
ta rg i, n ie  m a ją  co robić na Ś ląsku  i s ą  tu 
szkodnikam i po lsk ie j sp raw y  narodowej.

Tacy ludzie n iech a j lep ie j s zu k a ją  szczę­
śc ia  i popisu gdzie indz ie j. Gdy tego  sami 
n ie zrobią, zm usi ich do tego nac isk  op in ii 
pub licznej i odpowiednie zarządzenie powoła­
nych do tego władz.

R o w e r y wszeikicn tabry katów na 
dogodnych w arunkach  
p o l e c a  (6894i

A. K U K U L S K I
K ato w ice , 3 Maja 20

W dniu 24 marca 1937 r. zmarł po dłuższej chorobie

ś. p. Jan Młynek
rejestrator kopalni RadsionUOw

vwiekulat 36.
W Zmarłym tracimy wartościowego urzędnika, którego ceni­

liśmy jako sumiennego i gorliwego pracownika.
Zmarły pozostanie nam w stałej i niezatartej pamięci 1 
Tarn. Góry—Karłuszowiec, dnia 25 marca 1937 r.

The Henckel von Donnersmarck-Beuthen 
7449 Estates, Limited

Ekspedycja samolotowa do bieguna północnego
WARSZAWA. W związku ze startem 5 sa 

mclotów sowieckich do bieguna północnego ko 
munikują, że w skład ekspedycji wchodzi 10  
badaczy i uczonych, którzy przy pomocy spa­
dochronów opuszczą się w okolicy bieguna.

Przy pomocy spadochronów wyrzucone zosta­
ną również wszystkie potrzebne przedmioty. 
Ekspedycja pozostanie na biegunie przez cały 
rok prowadząc badania meteorologiczne.

Dokąd wyjeżdżać 
na nurację wiosenną?

Tysiąc osób o zdrowiu nadwątlonym ciężką 
pracą w dusznych lokalach tęskni za powietrzem 
i słońcem, z myślą o przeprowadzeniu kuracji и 
źródeł wód kąpielowych, o odświeżeniu organiz­
mu ; nadszarpniętych aerwów. Ci wszyscy powi­
tają z radością otwarcie sezonu w jedynym wielko 
polskim zdrojowisku — Inowrocław-Zdrój w dniu 
1 kwietnia.

Inowrocław, miasto — ogród dorównuje całko» 
wicie liczuym ośrodkom kuracyjnym Zachodniej 
Europy. Racjonalnie rozplanowana dzielnica wil­
lowa słynie z idealnych warunków mieszkanio- 
w y'h , a spokój jaki tam panuje zapewnia niczym 
niezmącony wypoczynek. Same zakłady zdrojowe 
odpowiadające najnowszym wymaganiom balneo­
logii otoczone są rozległym parkiem który mimo, 
że upiększany z roku na rok ma być jeszcze 
wkrótce znacznie powiększony. Zdrojowisko tego 
rodzaju, jak Inowrocław, o .yle jeszcze ułatwia 
kuracje wiosenne, że kuracjusz ma w tym okresi* 
do dyspozycji rozrywki pobliskiego miasta — ka­
wiarnie, kina, popularny lokal rozrywkowy, dan­
cing w hotelu pod Lwem oraz teatr zdrojowy czyn 
ny uieomal przez cały rok. Zdrojowisko położone 
w zasięgu klimatu moiskiego, otoczone od półno­
cy wielkimi lasami inowrocławsko-bydgosko-to- 
runskimi z przewagą wiatrów zachodnich, północ« 
no-zachodnich i południowo-zachodnich ma kii* 
mai łagodny, a równocześnie hartujący, co umoż­
liwia pełne wyzyskanie właściwości zdrojowo- 
leczniczych. Inowrocław wydobywa jedną z naj­
silniejszych w Europie solanką stężoną, bogatą 
w potas, sole magnezowe i siarczany. Wśród nalu 
ralnych środków leczniczych zyskuje sobie coraz 
większe uznanie inowrocławskie źródło słono-gorz 
kie do picia, odkryte przed kilka laty. Nadaje ono 
zdrojowisku zgoła nowy charakier, gdyż do nie­
dawna prowadzono tu jedyn*e kuracje kąpielowe 
przy pomocy solanek stężonych i borowinowych 
zalecanych głównie dla artretyków, reumatyków 
oraz w przypadkach chorób kobiecych. Nowe źró­
dło znacznie pogłębiło i rozszerzyło możliwości 
Inowrocławia szczególnie jeśli chodzi o całą gru­
pę chorób przemiany materii.

Solanki inowrocławskie mają szerokie zastoso­
wanie do inhalacji, irygacji przepłukiwali jelit. 
Podobnie wielkim uznaniem cieszą się również ką 
piele kwasowęglowe na solance w chorobach ser­
ca i naczyû krwionośnych. Chlubą Inowrocławia 
jest duży zakład przyrodoleczniczy z oddziałami 
wodolecznictwa i elektroterapii.

Dietyczne Liceum szerzy wiedzę racjonalnegr 
odżywiania. Współpracując z właścicielami pen 
sjonatów nad udogodnieniem i uprzystępnieniem 
pobytu kuracjuszowi zaprowadził Zarząd Zdrojo­
wiska kuracje ryczałtowe 2—ł i i  tygodniowe 
szczególnie nisko kalkulowane w sezonie wiosen­
nym od 1 kwietnia do 15 czerwca. Kuracje ryczał­
towe i inowrocławskie wypróbowane w ciągu kil­
ku ostatnich lat zyskały dzięki swej solidności 
wielką popularność dając miłośnikom zdrojowiska 
korzystne świadczenia pensjonatowe i lecznicze. 

1(0)
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Bohaterstwo motorniczego
w katastrofie katowickiej lux-torpec8y

Straszliwa katastrofa motorówki kursującej 1 
na trasie Katowice — Warszawa nie przestaje 
być tematem rozmów. Zbyt świeże są w pa­
mięci pierwsze wiadomości, które przyszły do 
Katowic i sprawiły, że żyliśmy wszyscy pod 
wrażeniem nieszczęścia, które dotknęło wiele 
osób.

Wiadomo już co było bezpośrednią przy­
czyną katastrofy. Wiadomo, że zamieć śnie­
żna, którą była jakby nawrotem zimy, przy­
czyniła się w wielkiej mierze do katastrofal­
nego zderzenia lux-lorpedy z pociągiem towa­
rowym. Komisja ministerialna, która wkrótce 
po katastrofie przybyła do Rudnik stwierdziła, 
że zderzenie nastąpiło wskutek przejechania 
przez pociąg towarowy semaforu nastawione­
go na sygnał „stój“. Jak się okazało, zwrotnica 
nie została następnie przestawiona, tak, te tor- 
nąl pociąg towarowy, fetory zatrzymał się wła­
śnie w tym celu, aby przepuścić wagon motoro 
wy. Dotychczas nie ustalono czy zwrotniczy 
opóźnił przestawienie zwrotnicy, czy też byl 
uprzedzony o dyslokacji pociągów, a nie zdą­
żył zwrotnicy przestawić. Do wyjaśnienia tej 
kwestii zatrzymani zostali w areszcie zwrotni-

Etablisem ent «  Kessel
KATOWICE. ToU 313-76

W  pierwsze święto Wielkanocne o godz 19-ej 
KONCERT ARTYSTYCZNY.

W drugie święto FIVE O'CLOCK. 
Wszystkim Gościom i Sympatykom życzymy 

..WESOŁEGO ALLELUJA".

czy Stefan Belnis i kierownik ruchu na stacji 
w Budnikach Piotr Operak.

Katastrofa, jak się póź.nej okazało

mogła przybrać jeszcze 
więKsze rozmiary

gäyi łuz-torpeda zderzyła się z cysterną, któ­
ra zabierała nie naitę, jak pierwotnie mówio­
no, lecz benzynę. Wskutek zderzenia łatwo 
mogło dojść do wybuchu pożaru. W rym w y­
padku pasażerowie torpedy spłonęliby niechy­
bnie w strzaskanym wagonie.

Z pośród wielu pasażerów, których kryty­
cznego dnia jechało torpedą około 60-ciu, naj­
cięższe rany odniósł płk. Piasecki z Katowic o- 
raz dr Aleksander Wolberg z Częstochowy — 
Ciężkim obrażeniom uległ dyr. Stanisław Kry- 
sicki, który doznai złamania kilku żeber. Stan 
zdrowia pozostałych pasażerów nie budzi o- 
baw. Liczba zabitych, jak się okazało jest 
większa niż relacjonowano w dniu katastrofy.

ŚMIERÓ PONIEŚLI W  ZDERZENIU:
Henryk Grochowski motorniczy, Świątkowski 
pomocnik motorniczego, Adolf Schliske i W a­
cław Lubiński, kolejarze drużyny zapasowej i 
Antoni Ostromecki Iiamulcowy, który znajdo­
wał się w pociągu towarowym w budce wago- 
nu-cysterny.

CIĘŻKIE RANT ODNIEŚLI:
Płk. Piasecki, dyr. Banku Prusicki z Czę­

stochowy, dr Wolberg z Częstochowy, mec. 
Konarski z Częstochowy, Ireneusz Edward ak­
tor teatru sosnowieckiego.

LŻEJ RANNI:
Fiszel Szpiro Warszawa, Weiss Moszek Warszawa, 
Berensztein Izrael, Bilski Zbigniew z Rogowa, 
Czajkowski Stefan, aktor Teatru Polskiego w Ka­
towicach, Łyska Józef Tam. Góry, George Cousin 
ze Sosnowca, Tadeusz Krothe ze Sosnowca, dyr. 
Julian Cybulski z Katowic, dyr. Aleksander Cisze­
wski' z Katcwic, Jan Ruszkowski ze Sosnowca, 
Goldensender z Gdańska, König Małgorzata z Cho­
rzowa, Nawara Zygmunt z Będzina, Jan Krygow­
ski z Katowic, Eufrozyna Suchorzcwska z Kato­
wic, pik. Jerzy Suchocki z Katowic, Janina Misze- 
wska z Częstochowy, Michał Franuś z .Varszawy, 
Stanisław Bielecki z Ostrowca, Norbert Poliński z 
Katowic, dr Jan Wernicki z Warszawy, Edmund 
Reimschüssel z Częstochowy, Stanislaw Bielicki z

Katowic, Kromołowski z Katowic, Gadomski dyr. 
Izby Przem. Handlowej ze Sosnowca, Hipolit Tem­
pel z Częstochowy-, Dawid Bożychowski z Często­
chowy, inż. Weinsztok z Częstochowy, Jerzy Je­
leń z Katowic, Moszek Jajo г  Warszawy, Michał 
Łaska z Rzeszowa, inż. Stefan Mroczkowski z 
Warszawy, WI. Mocha z Katowic, Wł. Cywiński z 
Katowic, Jan Mikołajski z Katow.c, kpt. Adolf Ka- 
sik z Katowic, Mieczysław Grabowski z Warsza­
wy, Alfred Zaborowski z Częstochowy, Edmund 
Bernhardt z Katowic.

Pasażerowie lux-torpedy »
PRZEŻYLI OKROPNE CHWILE.

Wielu z nich opowiada swe wrażenia z osta­
tnich chwil poprzedzających zderzenie moto­
rówki z wagonem cysterną. Pasażerowie, któ­
rzy siedzieli na przodzie wagonu motorowego, 
widzieli pociąg towarowy stojący na drodze 
torpedy. Motorniczy ostatnim wysiłkiem pró­

bował wóz zahamować, lecz ju t było za pó­
źno. Nastąpiło straszne w skutkach zderzenie.

Bohaterstwo motorniczego zasługuje na 
szczególne uznanie, gdyż musiał on sobie zda­
wać sprawę z grożącego mu niebezpieczeń­
stwa, lecz mimo wszystko nie opuścił poste­
runku, próbując jeszcze w ostatniej chwili ra­
tować iycie pasażerów. Poniósł on śmierć na 
.miejscu, gdyż motorówka wtłoczyła się w wa- 
gcn-cysternę.

JAKO JEDEN Z PIERWSZYCH ODZYSKAŁ 
ZIMNĄ KREW

komendant policji Województwa Śląskiego 
insp. Żółtaszek, który jechał lux-torpedą. Insp. 
Zółtaszek zorganizował na miejscu akcję ra­
tunkową jeszcze przed przybyciem pociągu sa­
nitarnego, który przybył na miejsce katastrofy 
ze znacznym opóźnieniem.

Rannych pasażerów na prowizorycznych 
noszach sporządzonych z palt przeniesiono do 
budynku stacyjnego i złożono ich na ławkach. 
Po upływie godziny przybyli z Częstochowy 
lekarze, którzy zajęli się ratowaniem najciężej 
rannych, a następnie opatrywaniem pokale­
czonych. Ci, którzy ocaleli, pomagali ofiarnie 
w ratowaniu rannych.

NA FTACJI ROZGRYWAŁY SEĘ 
WSTRZĄSAJĄCE SCENY.

Jedni szukali krewnych, inni przyjaciół i zna­
jomych, panował zamęt i rozpacz. P rzed e  
wszystkim oczekiwano pomocy lekarskiej, na 
którą niestety tvzeba było czekać blisko godzi* 
nę.

Władze w dalszym ciągu prowadzą docno 
dzenia dla ustalenia wszystkich momentów 
poprzedzających katastrofę.

Ostateczne, pełne wyjaśnienie
sytuacji w Z. Z. Z. na Slasku

W  ciągu ub. p iątku  zarząd głów ny Z w ią­
zku G ó rn ik ó w  ZZZ w  K atow icach  o brado­
wa} nad o rgan izacyjnym  w ykonan iem  u- 
chw ały p rz y ję te j .ia posiedzeniu w  dniu 25 
m arca b. r., a postanaw iającej zerw an ie  z 
w arszaw ską centralą ZZZ. W  w yn ik u  o- 
brad zaw iadom iono W yd zia ł  
ZZZ o w ystąpieniu  Zw iązku g órn ików  ze 
Z w iązku Z w iązków  Z aw o d ow ych  z sie­
dzibą w  W arszaw ie . P onadto  na wspom ­
n ianym  zebraniu  pod jęto  uchw alę w yk lu ­
czającą p. posła S tefana Kapuścińskiego ze 
7w ią z k u  G ó rn ik ó w  ZZZ, a w zw iązku z 
tym  pozbaw iono p. posła Kapuścińskiego  
fim k c y j sekretarza generalnego Zw iązku  
G ó rn ik ó w  ZZZ. P ro w ad zen ie  sek retaria tu  
generalnego pow ierzon o  do czasu zwołania  
w alnego zjazdu Z w iązku  G ó rn ik ó w  ZZZ p. 
red. Jó ze fo w i R en iko w i.

Poniżej podajem y pełne teksty  listów  
stw ierdzających  pi-zeprowedzem e streszczo­
nych p ow yże j spraw

W y n ik  p iątkow ego  zebrania

głów nego Zw iązku G ó rn ik ó w  ZZZ w po­
łączeniu z uchw ałam i Z w iązku M etalow ­
ców  ZZZ na Śląsku, o  czym  re ferow aliśm y  
już w czora j w głów nym  w ydaniu „Polski 
Z achodniej“ , oznacza ostateczne pełne w y ­
jaśnienie sytuacji w  śląskim ZZZ. W yjaś- 

C en tra ln y  ! n ienie to  jest zarazem  uzdrow ieniem  w e­
w nętrznego życia organizacyjnego ZZZ na 
Śląsku.

Do
Centralnego Wydziału 

Związiku Zw.ązików Zawodowych w Polsce
W arszawa.

W odpowiedzi ną p’®mo z dnia 24 marca 1937 
Lioaba dte.cmuka 8Ö6 — zaw.eszajtj.ïe min:e w 
funkcji prezesa głównego Zw.ąaku Zawodowego 
Robotników Przemyślu Gór«.czego w Polsce 
ZZZ, ośw.adczam co następuje:

Omawiane p.smo zostało mi doręczone przez 
p. posła Przyklęka przy zakończeń.u pcs.etrze­
ma i po odgłoso wan.41 przez większość człon­
ków Zarządu Głównego Zw.ąziku Zawodowego 
Robotni.ków Przemyski Górniczego w Polsce u- 
chwaly o wystąp.emu ze Zw.ąaku Zw.ązików 

zarządu j Zawodowych .

Za gotówkę У Г Ш  gr Od złotych

*IO% ie ,—
rabatu i  B t a w k i l a m es. począwszy

P o  re k o rd o w e  niskich cenach i n a d e r  d o g o d n y c h  
w a ru n k a c h  płatności s p rz e d a je

D O M  M E B L O W Y  7435

F O R T A
Katowice, ulica JasielloAska S 

U W A G A l Przyjmujemy Jako wpłaty przy zakupie ebllgacle 
Potyczki Narodowej i Inwestycyjnej w pemel wartold

Wobec powyższego, treść pisma, w ktoryrt 
jest mowa o zawieszeniu mnie w funkcji ргеяев* 
głównego Zarządu Związku Zawodowego Robot­
ników Przemyślu Górniczego w Polsce, nie przyj» 
muję do wiadomości. .

Zarazem zawiadamiam, że składam manda* 
członka Wydziału Centralnego ZZZ.

K a t o w i c e  26 marca 1937.
(—) Franciszek F esser 

prezes gwwny.

Do
Wydziału Centralnego 

Związiku Ziw.ąz>k,ów Zawodowych
w Warszawie.

Zarząd Główny Związku Zawodowego Robot, 
ników Przemysłu Gorniczego zaw iad am ia , zc^ 
dniu 25 marca 1937 r. powziął uchwałę 
p.enki ze Związiku Związków Z aw odow ych z s 
dz.bą w Warszawie.

Uchwałę powyższą zakomunikowano 
n.u na posiedzeniu Wiceprezesowi Centra eg 
Wydz-ału p. posłowi Kapuścińskiem u.

K a t o w i c e  26 marca 1937.
Z robo Kuczem po zidTO wienien»

Za Zarząd:
(—) Franciszek Fesser, prezes.

(—) Seweryn Grzelak, wiceprezes 
. (—) Jan Bryła, wiceprezes.

Członkowie zarządu: _ ,
(—) Stanisław Brzószczate. (—) Wfflbeto 
(—) Franciszek Nagengast. (—) Jan o1̂ - 

Paweł Pytlik. ( - )  Piotr 
Antoni Ochman, (—) Witek Do' 

Przewodniczący Komisji Rewrzyjm^J*

Do
Pana Posła Stefana Kapniścińslkiego

w Katowicacn.1 ûQfl f .
W ślad га pismem z  dnia 26 marca ^  

1. da. 4S6/37F donoszę P. Posłowi, że wow* ^  
starczenia do naszych rąk ulotki O kręg o«
Ашг 7 n . . m rl  л « г а ;  7 7 7  û l a o b n  lf tÓ r e i  * •  1 .

( - )
( - )

dy Zawodowej ZZZ na Śląsku, Kiorej » *.^zy j 
jest Przewodniczącym, a wydanej bez wj 
zgody reszty członków Okręgowej Rady i 
dzającej moją osobę, jako prezesa ^wl?Zn, uinie- 
ników ZZZ na Śląsku, wykluczam w p«r ,uwe. 
niu ze Zarządem Głównym Związku Zaw .s£e 
go Robotników Przemysłu Górniczego w ^  
ZZZ, Pana Posła jako członka ze Związ 
ników ZZZ. ..  fUnk*

Tym samym przestaje Pan Poseł pe dowe* 
cję sekretarza generalnego Związku 6  ,,0]sce. 
go Robotników Przemysłu Górniczego w j

Wobec powyższego zabraniam î ’anU|,iiczne£e 
wstępn do biur związkowych i P“1 
występownaia w imieniu naszej organi

K a t o w i c e  26 marca 1937.
( _ )  Franciszek Fesser

preze*- m swief 
Solidarność z -ipowyższym P,anl<:

dzamy własnoręcznym podpisem: _  ̂ j c0
(—) Seweryn Grzelak, wiceprezes. engaeti 
Sze Übel, czł. Żarz. (—) Franciszek *  * gta. 
cal. Zarz. (—) Wilhelm Goj, cal. Z a r ^ ^  wi,  
nisław Brzószczak, cał. Zara. ( ) .

tek, przewodni. Komisji Rewizyjn J-

Do

Walka o ceny
W A R S Z A W A *  (te l. wł.) N a łam ach  

pi asy w arszaw skiej to czy  się o żyw iona dys-

Gabriel Srathsiim
Kierownik katowickiej filii firm y Gestetner

zmarł po ciężkiej chorobie dnia 26. 3. 1937 r., przeżywszy lat 44.
W Zmatłym straciliśmy dobrego przyjaciela.

Dyrekcja, Koleżanki i Koledzy.

kusją w  spraw ie cen p rzem ysłow ych  pom ię­
dzy przedstaw icielam i przem ysłu —  zw o ­
lennikam i zw yżk i cen — a pom iędzy p rzed ­
stawicielam i poglądu, że ty lk o  u trzym an ie  
cen na obecnym  poziom ie może. u trw alić  
zarysow ującą się k o n ju n k tu rę  gospodarczą, 
k tó ry  to  pogląd ostatn io  reprezentu je  w  
p erw szym  rzędzie „G azeta Polska". —  
W  zw iązku  z tą  dyskusją w  kotach gospo­
d arczych  przew idu ją, iż po świętach nastą­
pią ro zm o w y pom iędzy przedstaw icielam i 
ster rządo w ych  a przedstaw icielam i karte li 
w  spraw ach p od w yżk i cen.

Rady Naczelnej ZZZ. 
na ręce Prezesa Inż. J .

Pamiętaj, że zm niejszysz bezrobocie  
Dupierajac w y ro b y  k ra jo w e !

Niniejszym donoszę, że z dni«1®i ^  
składam mandat w Radzie Nacze n j

K a t o  w i c e  26 marca 1937. . ienl
z p*wezf“rŁ(__) Sew eryn  Gr*e*—
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wma Dziś idziemy do cyrko Staniewskidi
. _ .x rie  .
POŁOM IA"

j ^ c o  ś w t a i ł o

Jasna i uupiaźnie
W p r a s ie  za ró w n o  p o ls k ie j  j a k  i  n ie m ie c ­

k ie j c ią g le  je sz c z e  r o z le g a ją  s ię  e ch a  n ied aw - 
ne90  p rz e m ó w ie n ia  n a d p re z y d e n ta  w ro c law - 
*k ie go  „ g a id e i t e r a “ W a g n e ra . E s e n c j ą  je g o  
"Przem ów ienia b y ła  — j a k  w iad o m o  — p o ­
gróżk a, że  lo s  m n ie js z o ś c i  p o ls k ie j  w  N ie m ­
czech u z a le ż n ia  od s p o so b u  t r a k to w a n ia  
M n ie jsz o śc i n ie m ie c k ie j z a  g r a n ic a m i ,  p rz y  
czym n ie d w u z n ac zn ie  w sk a z y w a ł  n a  P o lsk ę .

P i s m a  p o lsk ie , w  ty m  ró w n ie ż  i  s to łe c zn e , 
w yk azyw ały  c y n iz m  te g o  w y s tą p ie n ia .  W ia­
domo b ow iem , j a k i  j e s t  lo s  m n ie js z o ś c i  p o l­
sk ie j w  N ie m c z e c h : że  n a  1 i  p ó l m ilio n a  lu d ­
n ości p o ls k ie j  w  N ie m c z e c h  m a m y  ta m  — 
Pożal się  B o ż e  — 61 sz k ó l, w  k tó ry c h  s i ę  uczy  
P ° p o lsk u , o r a z  je d n o  g im n a z ju m  p r y w a t ­
ne, p o d c za s  g d y  n ie  s p e ln a  8 0 0  ty s ię c y  N ie m ­
ców w  P o lsc e  p o s ia d a  ś re d n ic h  sz k ó ł  2 1 , a  
*zk ó l lu d ow y ch  5 7 9 .

W iadom o też , że  w  o s ta tn im  c z a s ie  z li­
kw idow ała  s ię  n a  Ś lą s k u  O p o lsk im  p o łow a 
n iem al p o lsk ic h  to w a rz y s tw  śp ie w a c k ic h  z 
Pow odu s z y k a n o w a n ia  ich  p rze z  w ład ze  a d ­
m in is tr a c y jn e  i  o d m a w ia n ie  p rz e z  r e s t a u r a ­
torów  lo k a lu  n a  z e b r a n ia  i  w y stę p y . P i s m a  
Więc p o lsk ie  je d n o g ło ś n ie  też  n ie m a l o św ia d -  
c*V}y, że — o w szem  — m n ie jsz o ść  p o lsk a  w  
N iem czech  b y łą  by  sz c z ę ś liw a , g d y b y  j e j  lo s 
w p rz y b liż e n iu  c h o c iaż  by  b y ł p o d o b n y  do 
w su  m n ie js z o ś c i  n ie m ie c k ie j  w  P o lsc e .

T u te js z a  p r a s a  n ie m ie c k a  s t a n ę ła  oczy ­
w iście  n a  g r u n c ie  o św ia d c z e n ia  W a g n e ra , 
W y raża jący m  p e łn ą  a p r o b a tę  d la  n ie g o  i p o ­
tę p ie n ia  d la  g ło só w  p r a s y  p o ls k ie j ,  o m a w ia ­
n e  w y stą p ie n ie  W a g n e ra .

Je d y n y m  w y ją tk ie m  b y ła  „ V  o lk sz e itu n g ' 
So c ja lis ty c z n a , w y c h o d z ąc a  w  Ł o d z i  o ra z  
» D e r  D e u tsc h e  in  P o le n " ,  k tó r y  w  n u m e rze  
* d n ia  28  m a r c a  b r. z a m ie śc i ł  o b sz e rn y  a r t y ­
kuł pod n a g łó w k ie m  „ N ie p r o s z e n i  o b ro ń cy . 
P o lity k a  m n ie js z o ś c i  tu  i  t a m “ .

t A r ty k u ł  z a s t r z e g a  s i ę  p rze c iw k o  p r z e m a ­
w ian iu  czy n n ik ów  R z e sz y  im ie n ie m  tu te js z e ]  
M n ie jsz o śc i n ie m ie c k ie j.  O św ia d c z a  też , że j a k

Cyrk Staniewskich rozpoczął już swój sezou 
objazdowy. Na pierwszy występ prowincjonalny 
wybrał Katowice, dokąd przyjeżdża z rewelacyj­
nym programem. Z pośród szeregu pierwszorzęd­
nych atrakcyj wymienić przede wszystkim należy 
znakomitego pogromcę dzikich zwierząt Francisz­
ku. Trupkę. Jego zręczność i odwaga z jaką ujarz­
mia 12 wspaniałych bengalskich tygrysów — 
wzbudzą niewątpliwie powszechny podziw.

Do szlagierowych numerów programu zalicza 
się też występ zespołu włoskiego Orlando, złożo­
nego z 7-miu osób, wykonującego w powietrzu 
mrożące krew w żyłach potrójne salto mortale 
Nowością na naszym terenie będzie wystęj. zespo­
łu japońskiego Finomoto w oryginalnych narodo­
wych produkcjach. W ższa . zkoła jazdy, tresura

P o g o a a  na sobotę
Naipie-rw wzrost zachmurzenia aż do d esw w  

począwszy od zachodu kraiu po czvru zachmu­
rzenie zmienne i przlotne opadv o postaci rmc- 
szai.'ei Po większym wzroście temperatury po­
nowne ochłodzenie Początkowo umiarkowane 
w iatry południowe i południowi) - zaohdnie (a 
w górach l;alny). w ciągu dnia przechodzą *  
■Dorvwiste zachodnie i pólnoci* * zachodnie..

psór . ewolucje atrobatki hiszpańskiej na napiętej 
linie, występ Łotyszów Drettini na wysokich ma­
sztach i szereg inr."-ch atrakcyj uzupełniają pro­
gram. będący prawdziwą rewelacją. W pierwszy 
dzień Świąt Wielkiej Nocy odbęją się dwa przed­
stawienia o godz. 4.30 po poł. i 8.30 wieczorem.

Nasz członeik
ś. p.

Piotr Wychowski
zmarł, przeżywszy lat 55. Cześć Je* 
яо pamięci!

Pogrzeb cdbedzie sie w soboię, 
dn:a 27 marca rb po południu o go­
dzinie 15-ei z domu ża4ct>v Katu*!- 
ce ul. Sobieskiego 25 Zbiórka człon 
ków o godz 14,45 na placu Wolno­
ści.. ZARZAD.

C $  fiładając 

syczenia wielÂan&cttC 

tyClientoni( '
n a s z y c h '

DZIAŁÓW ВШЗМЕСПЙ UMOHflTOt
(dobrowolnych)

bziECI LUblA 
jpVOMALTYHE,

Ovomalityj/a zawiera po 
trzeb ne dla rozwoju 
dziecka składniki, które 
wplvwaia dodatnio na 
aipetyt wzrost, budowę 
kośćca i rozwój mięśni 
Ovomaltyna jest przy 
tvm smaczna i la:wo- 
yraw na oraz Jatwa do 
orzyrzadzenia.

Dr. A. er, S . A. Kroków.

olw iek d w u  se n a to ró w  z g le ic h sz a lto w a n y c h  I 
a s sb a c h  i W ie sn e r  a p r o b u je  k a żd e  p o su n ię - \  
e r ząd u  b e r lir isk ie g o  I I I  R z e sz y , a  ty m  sa -  
tfW b ierze  o d p o w ie d z ia ln o ść  z a  w sz y stk o  co 

tam  d z ie je  — w ie lu  N ie m c ó w  w y p r a sz a  so -  
P r pJ zem °w ie n ie  ich  w  im ie n iu  B e r l in a  i to  
żai WszV8tk im  z te g o  p o w o d u , iż  n ie  u w a- 

111 R z e sz V га  p a ń stw o  p ra w o rz ą d n e , 
yz n a c z e ln ą  z a s a d ą  I I I  R z e sz y  j e s t  z d a n ie :  

k ie aU}.fm 3est to  co s łu ż y  n a ro d o w i n ie m ie c -1 
a  n ie  o b ie k ty w n e  k r y te r ia .  

l ec , °  cz ło n k o w ie  c h r z e ś c i ja ń s k ie j  spo- 
z tZn° ś c i  n i e ch cem y  m ie ć  m c  w sp ó ln e g o  I  

żehJrn  ’p a '^s tw e m > d la te g o  te ż  z a b r a n ia m y , a-| 
Ja к V rz$ d n icy  H I  R z e sz y  n a r z u c a li  s i ę  n a m  

0 a d w o k ac i n a s z e j  s p r a w y . N ik o g o  n ie  
3 ą  zm y lić  p rze z n a c z o n e  n a  e k s p o r t  d ek la -  

* k i ] 6 0 P ° rz u c e n iu  te n d e n c y j g e r m a n iz a to r -  
4 ie  w ia d o m o , że w p a ń stw ie  H i t le r a
z r r iu f tn ie- e o c tlro n a  m n ie js z o ś c i ,  p rz e c iw n ie  
<kie p S!e ,m n ie js z o ś c i ,  a w p ie rw sz y m  rzę- 

P o lah ó w , Łużyczan, Litwinów i D u ń -

Na placu przy ul Andrzeja w Katowicach Tylko kilka dni codziennie o 4,30 po poi. 1 8,30 wlecz

O tw a rcie  C yrku Stan'ew skich
Pierwsze przedstawienie w niedziele 24 marca o 4.30 po południa i 8,30 wieczorom 
NOWY REWELACYJNY PROGRAM NOWOŚCI CYRKOWYCH 1937 ROKU.
Po raz pierwszy w Polsce! Po raz pierwszy w Polsce!

NA CZELE 12 TYGRYSÓW BENGALSKICH
.prezentowanych przez na>lepszego na świecie pogromcę F TRUBKĘ.
20 WIELKICH ATRAKCYJ NAJLEPSI ARTYŚCI ŚWIATA!
Zupełnie nowy. luksusowo urządzony ramiot i widownia. — Cyrk dobrze ogrzany! 
Ceny -ewelacvinie niski# Dzieci płaca jk> południu o godz 4 30 polowe Zwierzyniec ot­
warty od 10 rano do 7 wieczór. — Nasz program nobif rekord w Warszawie
Cyrk grą bez względu na pogodę, ponieważ dach lest nieprzemakalny.____________

czyków  do w y p ie r a n ia  s i ę  s w o je j  n a ro d o w o ­
ś c i  n a  rzecz  n ie  ty lk o  p a ń s tw a , a le  n a r o d u  
n ie m ie c k ie g o .

C h ro n ie n i s ą  ty lk o  ży d z i, k tó ry c h  w b rew  
ich  w o li w ep ch n ię to  w  g h e tto .

P r a w d o p o d o b n ie  w  n a jb l iż s z y c h  m ie s ią ­
c ach  w y su n ie  B e r l in  m a c k i ce lem  z a p ro p o n o ­
w a n ia  n o w e j u m ow y  m ię d z y p a ń stw o w e j w  
sp r a w ie  o ch ro n y  m n ie js z o śc i ,  w obec  te g o , że 
d n ia  1 5  l ip c a  u p ły w a  w ażn o ść  k o n w e n c ji g e ­
n e w sk ie j.  N iż e l i  w ię c  w obec te g o  W a rsza w a  
n ie  z a p o m in a  n a sz y c h  s łó w : „ N i e  p r z y z n a je ­
m y I I I  R z e sz y  p r a w a  z a b ie r a n ia  w  n asz y m  
im ie n iu  g ł o s u ! “ .

■ P is m o  z a z n a c z a  d a le j ,  że  t a k ie  s a m o  s t a ­
n o w isk o  z a jm u ją  s o c ja l i ś c i  n ie m ie c c y , k tó ­
r z y  w y k a z a li  s w o ją  s i l ę  o s ta tn io  w  c zd sie  w y ­
b o ró w  do R a d y  M ie j s k ie j  w  Ł o d z i .

Dla dziecka
czekulada na s'erylizowanej 

śmietance

BRANKA
już przez wszystkie matki 

pożądana.

P O W S Z E C H N Y  
7 А К Ł A D 
I I BEZPI  E C Z E Ń  
W Z A J E M N Y C H
WAR_SZAWA, KOPERNIKA 36.40 

DYREKCJA 
UMOlï ÏÎ Y U! U 3 ć Z PI EC ZEH
przypomina
że P. Z. u. w,:
ubez p i e c za  
ws ze l k i e  mi en i e  

od  o gn ia  J  
g ra d ob i c ia ' 7 
kradzieży z wlSlfflmfeW  
i  rabunku  
od p ow ied z ia ln o ś c ią  
c y w i ln e j
n a s t ęp s tw  nieśfPzęHb  
w y c h  w ypadk ów  4 
uszkodzeń samochodóiSL  
( a u t o - c a s c o )

K A P I T A Ł Y  Z A P A S O W E
d z i a ł ó w  u m o w n y c h )
wynoszq ca Zł. 6 .000 .000 .— cołqcznie 
ze 134-ietniq fradyejq zapewnia naszym 
Klientom taniość w kalkulacji składką 
p e w n o ś ć .  s o l i d n o ś ć 1 
i s z y b k o ś ć  w regulowaniu szkót^
ln fo r m a c |e  1 z g ło s z e n ia  : O d d z ia ł y  U m o w n y c h  
U b e z p i e c z e ń  p r z y  In s p e k to r a ta c h  W o je w ó d z k ie !»  
P . Z .  U .  W., In s p e k to r z y  w  m ia s ta c h  p o w ia t o w y c h  
o r a z  l i c z n e  p l a c ó w k i  a g e n c y i n «

Śląski In sty tu t R zem ieśln iczo-P rzem y-  
słow y w  K atow icach  ogłasza w pisy na

40-90СИ.ППУ

kurs tłoczenia gwintów
P rogram  kursu  p rzew id u je  w ykład y  1 

zajęcia p rak tyczn e  w  w arsztacie.
Ilość m iejsc ograniczona.
K and yd aci zachcą się zgłaszać w sekre­

tariacie In stytu tu , m ieszczącym  się w  gm a­
chu Śląskich T echnicznych  Z akładów  N au­
k o w ych , K atow ice , K rasińsk iego 3, p o k ó j 
n r 28. G o dzin y  u rzęd ow e: od 8 do 15, 
soboty od 8 do 13.30.

r > « r w s t a  p r z e s t r o g a . . . .
S'poczqtk u kilko w łosów  w  g rz«b i«r> fu ...

o  petom  ie .t ich coraz w ięcof... 
frzo b a  więc natychm iast tom u zap ob iec 
p rze z  cod zie nn a  u ż y w a n i a  p re pa ratu  j 
.T R IlY S IN ”, który w z m a c n i a  cebulki 
w łosow a i n io dopuszcza  do d a ls zo Q O  

w yp a d a n ia  w łosów.

Wyjaśnienie
Wiadomość podana przez nas na stronicy 16-eJ 

pod tytułem „Zwyrodnialcy przed sądem" omawi* 
wydarzenie jakie miało m ielce na Śląsku Opol­
skim a sprawa sądzona była przed sądem w By- 

Red.tomiu. —

PRZY PRZEZIĘBIENIU! 
GRYPIE, KATARZEf
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Z. Z. Z. na Slqsku zrywa stosunki
z warszawską centrala

Przebieg i udawały
g ru p

W  dniu wczorajszym w wielkiej sali re­
stauracji „Wypoczynek“ w Katowicach odbył 
się nadzwyczajny zjazd zarządów ścisłych 
grup Związku metalowców ZZZ. na Śląsku. 
Tematem obrad byta sytuacja wytworzona u- 
chwalami i atmosferą kongresu warszawskie­
go ZZZ.

Obrady zagaił wiceprezes okręgu p. Józef 
Małysz. Jako pierwszy relerował sekr. Sitek, 
który w jricowym swym przemówieniu wska­
zał na konieczność usamodzielnienia się, jeże­
li ZZZ na Śląsku ma zachować swój dawny 
ideowy charakter. Przemówienie to przyjęto 
rzęsistemi oklaskami.

Zanim przemówił drugi referent p. Bajdur, 
Zjazd wysłał исрезге hołdownicze do P. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Proi. Ignacego Mo­
ścickiego, Marszalka Polski Edwarda Śmigłego 
Rydza i do Wojewody dr Grażyńskiego.

Następny referent p. Bajdur wskazał na 
rażące różnice, jakie zachodzą pomiędzy ślą­
skim ZZZ a centralą warszawską, co nie jest 
na dalszą metę do utrzymania bez moralnych 
szkód dla robotnika śląskiego, którego patrio­
tyczne stanowisko jest całe; Polsce dobrze zna­
ne i cenione.

W  TOKU TEGO PRZEMÓWIENIA ZJAZD 
ZGOTOWAŁ G DRĄCĄ OWACJĘ NA 
CZEŚĆ MARSZAŁLA POLSKI ŚMIGŁE- 

GO-RÏDZA.
Zakończył mówca referat odczytaniem re- 

eolucji, której treść podajemy poniżej.

n a d zw ycza jn e g o  zia zd u  zarzacfów Ścisłych 
Związku M etalow ców  Z. Z. Z.

Rezolucja
Masy robotnicze i pracownicze śląskiego Z. 

Z. Z. bajęly juiż na wskroś krytyczne staflówie/ko 
wobec kierunku warszawskiej centrali Z. Z. Z. 
i jego prasowych organów. Stanowisko to wy­
rażone zostało w rewolucji, uchwalonej „we­
wnętrznie“ na zebraniu Okręgowej Rady Za­
wodowej Z. Z. Z. na Śląsku w sobotę 20 marca 
1937 roku, a jawnie i wyraźnie z dodatkowym: 
szczegółami w rezolucji, powziętej na walnym 
zebraniu delegatów Zwiąaku Pracowników Umy­
słowych Z. Z. Z., odbytym w dniu 21 marca br. 
Analogiczna rezolucja uchwalona została rów­
nież na zebraniu delegatów górniczych Z. Z. Z. 
powiatu rybnickiego.

Wobec stwierdzonych w tych rezolucjach róż­
nic programowych między śląskim Z. Z. Z. a 
warszawską centralą, domagano się ustąpienia 
z władz kierowniczych śląskiego Z. Z. Z. tych 
osób, których kierunek i postępowanie sprzeczne 
jest z przeKonaniami mas zorganizowanych w 
śląskim Z. Z. Z.

Wspomniane rezolucje i zawarte w nich po­
stulaty zostały przez centralę warszawską Z. Z. 
Z. pominięte milczeniem i zlekceważone. Wyni- 
ka stąd, że centralne władze Z. Z. Z. nie myślą 
i  nie chcą uczynić zadość _>owszechnemu życze­
niu członkowskich mas śląskiego Z. Z. Z.

Nie mogąc tego niezdrowego stanu rzeczy 
uznawać i tolerować, postanawiamy zgodnie z 
naszym sumieniem i naszymi przekonaniami u- 
samodzielnienie się śląskich organizacyj Z. Z. Z. 
od dotychczasowych władz centralnych Z. Z. Z. 
w Warszawie.

Czyniąc to postanowienie równocześnie 
stwierdzamy, że Z. Z. Z. na Śląsku pozostanie 
wierny tym wszystkim programowym wskaza­
niom, które odpowiadają interesowi świata pracy 
i polskiej racji 3tanu na Śląsku.

W związku z powyższym —
1. Nadzwyczajny Zjazd ścisłych zarządów 

grup Związku Metalowców Z. Z. Z. na Śląsku 
poleca dotychczasowemu zarządowi okręgowemu 
Związku Zawodowego Metalowców Z. Z. Z. w 
Katowicach pełnienie funkcji tymczasowego Za­
rządu Głównego na okręg śląski.

2. Zjazd uchwala zwołanie w miesiącu kwiet­
niu 1937 r. nadzwycaajnego walnego zjazdu de­
legatów okręgu śląskiego Związku Zawodowego 
Metalowców cclem uchwalenia statutu i wyboru 
władz związkowych.

REZOLUCJA TA PRZYJĘTA ZOSTAŁA
NIEMAL JEDNOGŁOŚNIE PRZECIW 

DWOM ZALEDWIE GŁOSOM SPRZECIWU
A PRZY OBECNOŚCI NA SALI 180-CIU
PRZEDSTAWICIELI METALOWCÓW ZZZ,

którzy zdecydowanie wypowiedzieli się za 
zerwaniem z centralą warszawską i usamo­
dzielnieniem się.

Po uchwale przeprowadzono krótką dysku­
sję, w której brali udział pp. Wojciech z Nowe­
go Bytomia, Musialik z Szopienic, Prokop z 
Siemianowic, Szeewald z Katowic-Bogucic, 
Wyżgoł z Wielkich Hajduk, Nowak z riielszo- 
wic i Werner z Nowego Bytomia, którzy w

przemówieniach swych dawali wyraz zaufa­
nia członkom zarządu okręgu i sekretarzom 
Bajdtirowi i Sitkowi i stwierdzali, że uchwa- 
ł> przyjęte przez zjazd odpowiadają życzeniom 
robotniczych mas ZZZ-towych na Śląsku.

Zjazd zakończono owacją dla P. Prezydenta 
Rzplitej, Marszałka Śmigłego-Rydzt. i Wojew. 
Grażyńskiego.

Depesze hołdownicze
Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polski 

Profesoi Ignacy MoScicki
Warszawi. — Zamek.

Nadzwyczajny Zjazd ścisłych zarządów Zwią- 
гкч Metalowców ZZZ Okręgu Górnośląskiego prze­
syła Panu Prezydentowi wyrazy hołdu i zapewnia 
Pana Prezydenta, że pracownicy zrzeszeni w 
Związku Metalowców ZZZ. na Śląsku nie ustaną 
w pracy dla dobra Państwa.

Pan Marszalek Polski Edward Smigły-Rydz
Warszawa.

Nadzwyczajny Zjazd ścisłych zarządów Zwią 
zku Metalowców ZZZ Okręgu górnośląskiego prze­
syła Panu Marszałkowi wyrazy hołdu i zapewnie­
ni.' intensywnej pracy dla podniesienia obronno­
ści naszych granic w myśl wskazań Twoich.

Pan Wojewoda 51ąski Dr. Michał Grażyński
Katowice.

Nadzwyczajny Zjazd ścisłych zarządów Zwią­
zku Metalowców ZZZ Okręgu Górnośląskiego prze­
syła Ci, Panit Wojewodo, zapewnienia, że praco­
wnicy zrzeszeni w Związku Metalowców ZZZ na 
Śląsku będą zawsze gotowi do bronienia interesów 
polskich na zachodnich rubieżach Rzeczypospoli­
tej.

C e re m o n ia ł  z b liż a ją c y c h  s ię  u ro c z y sto śc i 
ro n a c y jn y c h  w A n g l i i  p r z e w id u je  ta k ą  oto 

f r y z u r ą  d la  d a m  d w o ru .

Uchwała Zarządu Głównego Zw. GórniKów ZZZ.
Równocześnie ze zjazdem metalowców ZZ.j I ZZZ pod przewodnictwem posła Fessera. Przy- 

na Śląsku obradował w dniu wczorajszym w gniatającą większością ilosów uchwalono zer- 
Katowicach zarząd główny Związku górników I wanie z warszawską centralą ZZZ.

Uchwała ZwiązKu Strażaków ZZZ.
Katowice, 26 marca 

W dniu wczorajszym odbyło się zebranie 
prezesów Związku Strażaków ZZZ w sprawie 
svtuacji wytworzonej przez warszawski kon­

gres ZZZ. Referat wygłosił sekretarz general­
ny Związku p. Sitek. W dyskusji wszyscy obe­
cni prezesi oddziałów wypowiedzibli się za 
zerwaniem z warszawską centralą ZZZ.

Zła orzemisna materii przyśpiesza siaraśi
Zanieczyszczona krew może powodować 

szeren rozmaitych dolegliwości bóle artretvez 
ne wzdęcia odbiiania. bóle w wątrobie. t;ie- 
smak w ustach brak apetytu, sktonność do ty ' 
cia. Dlamv i wvrzutv na skórze Choroby zlej 
przemiany materii niszczą oreanizm i Drzyśpie" 
szaia starość Racjonalna zgodna z i.atura ku- 
racia iest normowanie czynności wątroby i ne

rek Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało 
że w chorobach na tle ziel przemiai/v materii, 
chronicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, 
żółtaczce otyłości, artretyżmie maia zastoso’ 
wanie zioła ..Cholekinaza" I i  Niemojewskieïo. 
B.oszury bezpłatnie wysyła labor ijzi 'chem 
Cholekinaza H Niemojewskieico. Warszawa 
Nowy Świat 5. oraz apteki I składy apteczne

aa f

bo w Anglii maja pieniądze
Kaszty ogólne uroczystości koronacyj* 

nych w m aju będą przewyższały kosaty 
wszystkich poprzednich uroczystości te£ 
rodzaju za ostatnie 100 lat. W yniosą one № 
zem sumę 524.000 funtów (13 m ilj. 624 ty 
złotych). Z te j sumy około 70.000 f UI“ 0 
bedzi* Dokryte z wpływów za spraedan 
m iejsca na trybunach, tak, iż skarb państw 
będzie musiał pokryć w ydatki w sumie 4* 
tys. funtów.

Ile kosztowały uroczystości koronacyjw 
daw n iej? Koronacja króla Jerzego IV (1°- 
rok) kosztowała 238.000 funtów, Wilłtó™1. 
IV (1831 r.) — 42.298 funtów, Wiktorii 
(1838 r .) — 69.421 funtów, Edwarda Vi 
(1902 r.) — 193.000 Ł„ Jerzego V (1911 M
186.000 funtów ,

Uroczystości koronacyjne obecnie 
ną drogo ze względu na przeróbki, jak ie  bęo? 
dokonane w Opactwie W estm insterskiin, 
już samo pochłonie sumę 3 2 1.0 0 0  funto • 
Kosztowne też są  instalacje głośników i ® 
krofonów na całej trasie  pochodu oraz i 
m inacja. Budowa trybun, dekoracje P°’SÄCffl 
góinych gmachów i ulic, jak  również k o e J  
p rzyjęcia gości, należących do rodzin Vf 
jących oraz przedstawicieli rządów PaI1B 
obcych — wszystko to pochłonie znaczne 
my.

W SZY SCY PA M IĘT A JM V, ZE 
OBRO NY NARODOWE.! .»А  KON*OBRO NY NARODOWE.»

P K. O. NR. 370.0UU.

ARNO ALEKSANDER
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
Adaptacja Eng. Bałuckiego f iANATYK
i)

R O Z D Z IA Ł  L  
Skom p likow an a zagadka.

—  . . .  C z y  Ja ro w y  już w rócił?... A ha , przed chw i­
lą?... D obrze, więc proszę go zaraz do m nie przysłać.

Inspektor policji k rym in a ln e j N iedźw iadow ski p o­
łożył słuchaw kę, w stał p ow oli i zb liżył się do okna. 
W etknął dłonie w  kieszenie podniszczonego m unduru
i spoglądał na Plac T e a tra ln y , padał deszcz ze śniegiem, 
p o ryw is ty  silny w ia tr  szarpał parasolam i n ielicznych  
p rzech o d n ió w , p rzem ykających  się pośpiesznie zalany­
m i w odą chodnikam i.

In sp ekto r słyszał, jak za nim  d rzw i się o tw o rz y ły , 
a potem  zam knęły, lecz stał ciągle n ieruchom o. O d w ró ­
cił się d op iero  w ted y , gdy usłyszał za sobą ciche ch rzą­
knięcie.

U jrzał kom isarza policji śledczej Ja ro w eg o , rosłe­
go, jasnowłosego m łodzieńca o  pow ażn ych , szczerze i 
o tw a rc ie  patrzących  oczach.

—  Panie kom isarzu... —  zaczął N iedźw iadow ski i 
uśm iechnął się pod  wąsem . Zaledw ie tyd zień  upłynął, 
jak  Ja ro w y  aw ansował na kom isarza. Lekki uśmiech  
znikł po chw ili i tw a rz  inspektora nabrała zn ów  w y ra ­
zu troski. —  Pan był w  p rzy jazn ych  stosunkach z ko ­
m isarzem  B orew iczem , tak?

Ja ro w y  spuścił m im o w o li o czy , prześlizgnął się 
spojrzeniem  po czarnej opasce, k tó rą  miał na lew ym  
ram ieniu, potem  podniósł głowę i popatrzał na taką sa­
m ą opaskę na rękaw ie przełożonego.

— T o  było  by troch ę  nieścisłe określenie, panie in­

spektorze —  odpow iedział ociągając się nieco. —  B ore- 
w icz był praw ie o  dziesięć lat ode m nie starszy, poza 
ty m  zawsze zajm ow ał znacznie w yższe stanow isko. A le  
ja go... to  znaczy, wszyscyśm y go bardzo  lubili.

—  N o, tak ... —  skinął głow ą N iedźw iadow ski. —  
Jed n ak  mam w rażen ie , że pan go darzył szczególną 
sym patią i d latego... a także z innych  pow odów ... po­
stanowiłem  spraw ę nagłej śm ierci B orew icza przekazać  
panu do zbadania.

Ja ro w y  postąpił p o ryw czo  k ro k  naprzód.
—  Panie inspektorze!...
—  O  co chodzi? —  zapytał ozięble N iedźw ia­

dow ski.
—  Przepraszam  najm ocniej... ale przecież zostało  

ustalone ponad w szelką w ątp liw ość, że kom isarz B ore-
WÎC7 ..

—  Popełnił sam obójstw o —  dokończył inspektor.
—  T ak , śledztw o to  stw ierdziło. O czyw iście. Jednak... 
zanim  zaczniem y o  tym  m ów ić, uprzedzam , że ta spra­
wa iesr ścisłą tajem nicą służbową, o  k tó re j nie w o lno  
opow iadać naw et kolegom .

—  R ozum iem , panie inspektorze...
—  A  teraz  niech pan uw aża, Ja ro w y  —  ciągnął 

N iedźw iadow ski. —  Był pan na pogrzebie B orew icza, 
poza przem ów ieniam i o ficja lnym i n iew ątp liw ie słyszał 
pan dużo pochlebnego o  jego koleżeńskości, obow iąz­
kow ości... no, i o  ró żn ych  innych zaletach, z czego na­
w et człow iek nie znający nieboszczyka mógł w yw n io ­
skow ać, że pow odu do sam obójstw a nie było  właściwie. 
A  jednak B orew icz się zastrzelił... i wobec tego nie po­
zostaje nic innego jak przypuszczać, że popełnił ten  
k ro k  pod w pływ em  silnego rozstro ju  um ysłow ego.

—  P raw dopodobnie tak było , panie inspektorze.
N iedźw iadow ski przeszedł się parę razy po gabi­

necie służbow ym , jak gdyby się wahał, czy należy m ó­
wić dal*»

—  W iększość łudzi —  podjął po dłuższym  m ilcze-

...V* —  w oli nie poruszać p ew nych  okoliczności, ™ 
zw iązanych  bezpośrednio  z trag icznym  w ydarzeni ^
mu

D e m orituri... rozumie pan? A le  pan w ie, Jarow y, zc 
naszym zawodzie uczucia nie mają głosu. Jedyne, с У 
możemy się powodować, to  jest obowiązek. —
chnął, a potem  dodał k ró tk o  i rzeczo w o : —  N lft n ‘ ^  
przekonania, czy B orew icz do ostatniego mo 
w iedział dokładnie, co b yło  jego obow iązkiem . >

Ja ro w y  poczerw ieniał z lekka. C hciał zaprze ^  
lecz się p ow strzym ał i podniósł przestraszone ос2У 
przełożonego. . DOkoj*

—  N iech pan siada, Ja ro w y  —  pow iedział
nie N iedźw iadow ski. Zbliżył się następnie do ' j l̂ 
o tw o rz y ł teczkę, p rzew rócił k ilk a  papierów, n3 
w reszcie złożon y  k ilk ak ro tn ie  dziennik i ws^ a pan 
artyk u ł zakreślony niebieskim  ołów kiem , 
francuski? . . .  __ m r u W

—  T ro chę  znam , panie inspektorze... , pUJcil 
kom isarz, b iorąc do ręki gazetę. Zaczął czyta '^ reszCjf  
się pow oli na krzesło, p rzeczytał jeszcze raz i 
w yjąkał bezradnie:

—  N ie rozum iem ...
N iedźw iadow ski chrząknął. t cUskieg°

—  Zdaje m i się, że pańska znajomość ncza{em— 
pozostaw ia w ięcej do życzenia, n iż przypusz ^

—  Nie, panie kom isarzu, ale... przeciez to
nic w spólnego z B orew iczem ! # oirzy

—  Zaraz pan się przekona... N iech pan SP . cjorna 
datę, num er wyszedł m niej więcej przed Czn;kniî* 
la ty , a ten a rtyk u ł zaw iera  opis tajem niczego o0ą}. 
cia o k rę tu  „A u re lia“ , k tó ry  p raw d o p o d o b n ie^  ^  г 
Nasze dzienniki też zanotow ały  ten w ypą ^  p o ­
mniejszą dokładnością... P arow iec znikł S^ziescj. bank' 
rzu Indyjskim , w iózł złoto  i pewną ilość

nastąp»)-

rzu Indyjskim , w iózł złoto i pewną ilość prze*
n otów  Banku A ngielskiego —  to  w szystko ' ^ sCi,od­
znaczone dla k o lo n ij angielskich w  Indiac

(C iąg dalszy niStwnich.
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To wiece’, jak dyplom
Do niedawna jeszcze utrzym ywało sis wśród 

Pewnej części naszego społeczeństwa błędne prze-

m

WR A Ż E NI E  P O B Y T U
W  A F R Y C E

POD PALMAMI
m a ...
KTO UŻYWA MYDŁA

TROPIKA
O UPOJNYM ZAPACHU 
TROPIKALNEJ ROŚLIN. 
NOŚCI I W Y S O K I C H  
W A L O R A C H  HYGIEN.

KAWAŁEK 50 GROSZY

H E N R Y K  Ż A K
P O Z N A Ń

Mydło do golenia 1
l à  la crèm e „ M l a l l  o r "  |

N r. 2024
i daje tłuslą ł miękko pianę 
1 uprzyjemnia g o l e n i e .

Я Я 1
świadczenie, że wszystko najlepsze pochodzi z za 
granicy. Otóż trzeba stwierdzić, ie  w wielu dzie

dżinach nasz przemysł nietylko dorównał zagra­
nicy ale osiągnął poziom, którego -am obcy mo­
gą pozazdrościć.

W rzędzie takich firm w ysunęła się na przo­
dujące stanowisko znana fabryka gilz  i bibułek do 
papierosów „Herbewo", której zw ijka (g ilza ; ..Mor 
witan" zajęła bezapelacyjn ie pierwsze miejsce w 
swej branży. Dominujące to stanowisko potwier­
dziły w całej pełni w yn iki ostatnie; im prezy pro­
pagandowej pod tytułem „Morwitan w piosence". 
Impreza ta odbiegała daleko od czystej reklamy 
handlowej, a  była niejako społeczną akcją propa­
gandową na rzecz krajowego przemysłu. Dziesiąt- 
ki tysięcy  serdecznych i entuzjastycznych listów 
n ietylko  z całej Polski, ale i zagran icy , zbiorowe 
zgłoszenia sttek  stowarzyszeń, związków, szkół, 
św ietlic żołnierskich, załóg okrętów biur han Iło­
wych itp. obejmujących po k ilkadziesiąt i k ilka ­
set nazwisk, dowiodły, że działalność firm y „Her- 
bewo" znajduie wszędzie jak najżyczliw sze uzna-

WszystKim organizatorom zbiorowych audy 
cyj, którzy okazali tyle bezinteresowne, życzuwo 
ści i zrozumienia dla wysiłków krajowego przemy 
siu składa firma „Herbewo" tą drogą najserdecz 
niejsze podziękowanie.

Na specjalne wyróżnienie i słowa najwyższe 
go uznania zasługuje prawdziwie oby vatelskie u 
stosunkowanie się do iej akcji jednego z pułków 
aitylerii garnizonu krakowskiego, który * kom­
plecie wziął udział w imprezie „Morwitan w pio 
sence”, nadsyłając sprawozdanie, zaopatrzone pod 
pisami praw*e całego grona pp. Oficerów, Podo­
ficerów i Kanonierów pułku, (o)

Tragedia miłosna

Oto Dziadzio 
Kruschen !

DZIADEK KRUSCHEN 
POZDRAWIA WAS!

Śmieje się, bo Jest szczęś­
liwy; szczęśliwy jest, bo cieszy 
tlę zawsze dobrym zdrowiem. Jo­
w i a l n ą  twarz Dziadzi zna cały świat.
W 121 krajach znalazł on miliony, 
tsk  jest, m iliony naśladowców.
Wszyscy oni hołdują w życiu jednej 
I tej samej prostej zasadzie; dlatego 
s* weseli, energiczni I szczęśliwi.

Zasada Dziadka Kruschen jest prosta 1 łatwa 
do przeprowadzenia:—stałe zażywanie raz na 
dzień niewielkiej dawki Soli Kruschen. Isto ę 
Waszą przenika poczucie zdrowia; uzyskujecie 
nowe zasoby energii i cieszycie się pełnią ra­
dości życia. . : , ,

C edtitnną datekf Soli Kruschen odmierza się 
aluminiową miarką, którą znajdziecie w każdym

flakonie. Sole Kruschen nie posiadają żadnego 
smaku i dlatego możecie je dodawać do rannej 
kawy, herbaty lub wprost do gorącej wody. 
W wypadkach artretyzm u, reum atyzm u, po itrza- 
łu, otyłości, obstrukcji—VA a najwyżej 1/2 ły­
żeczki Soli Kruschen należy rozpuścić w szklance 
gorącej wody I wypić przed śniadaniem; im  

I  więcej wody, tym lepiej.

ZALESZCZYKI. W Capowcach pow. Zale- 
«zczycki, 20-letni Iwan Łopuszczak zastrzelił 
swą 16-letnią przyjaciółkę, Marię Pelruszczak, 
d" której oddał strzał z pistoletu. Łopuszczak 
przed dwoma tygodniami poślubił inną dziew 
czynę z tej wsi. gdyż rodzice jego nie chcieli 
się zgodzić na jego małżeństwo z ukochaną. 
Nie chcąc żyć- z żoną, której nie kochał, posta­
nowił zabić Marię i siebie. Po dokonaniu za­
bójstwa oddal broń i przyznał się do czynu. 
Odprowadzony w kajdanach przez posterunko

Nowe laboratorium
Znany bakteriolog w Chorzowie p. dr. O. Kohl- 

berg otwarł w tych dniach laboratorium bakterio- 
logiczno- chemiczne w Chorzowie przy ul. Wolno­
ści 19—21 wyposażone w najnowsze ap araty . 
Brak fachów с prowadzonego laboratorium dawał 
się odczuwać na tutejszym  teienie. (o)

wego do sądu grodzkiego w Tłustem, koło Ko- 
szyłowiec rzucił się do ucieczki, a widząc, że 
nie ujdzie posterunkowemu, skoczył do przy­
drożnej głębokiej studni i zabił się na miejscu. I

SOLE KRUSCHEN
o t r z y m a ć  m o l  n a  v> к a ł d e j  a p t e c e .

C e n a : d u l y  f la k o n  z l ,  2.30; f r e d n i flnJcim z ł  1.50_________

Rozgłośnia Katowicka Polskiego Radia
będzie wyrazem ostatnich zdobyczy naukowych

_ . «  .___ ____ «lackie! rco.- rzadzeniami okrągło 300 tysięcy złotycl
Budowa gmachu rozgłośni „Polskiego Ra 

dia“ w Katowicach (narożnik u lic J. Ligonia i 
Kr. Jadwigi), postępuje w szybkim tempie i 
zostanie ukończoną w dniu 1 lipca bieżącego 
roku. W dniu tym nastąpi rozpoczęcie nada­
w ania audycji regionalnych. Według uprzej­
mie udzielonego nam wywiadu, prze* projekto­
dawcę gmachu rozgłośni katowickiej p. inŁ

AlWYttlEI
LASY

n*

Tadeusza Łobosa, nowa siedziba śląskiej roe 
głośni Polskiego Radia urządzona będzie w 
sposób zupełnie nowoczesny i wyposażona sto­
sownie do najnowszych wymogów radio-tecn-

Gmach podzielony będzie na dwie zasad­
nicze części, pierwszą m ieszczką  biura roz­
głośni, drugą ściśle izolowaną obejmującą duże 
studio nadawcze o pojemności 500 osób, małe 
studio dla solistów i muzyki kameralnej, stu­
dia speakerowskie i odczytowe oraz urządzenia, 
techniczne (amplifikatornię itp.).

Studia między sobą będą ściśle izolowane w  
sposób niedopuszczający przesłuchu z jednej

rządzeniami okrągło 300 tysięcy złotych. — 
Gmach ten, budowa którego doszła do skutKł 
dzięki usilnym staraniom dyrektora rozgłośni 
katowickiej posła St. Ligonia, jest pierwszym 
tego rodzaju gmachem w Polsce.

Będzie on służył jako objekt doświadczal­
ny dla badań jakie „Polskie Radio“ przepro­
wadzi dla zebrania danych naukowych, które 
zużytkuje przy budowie centrali w W arsza­
wie. (K)

Czyste dzieci nie opłacają szkoły
»  i  г» A i r w o ł i  » i r * !  łVTT» I n n i

Ministerstwo oświaty w Guatemala wpro 
kadziło dla dzieci szkolnych specjalne św ia­
dectwa czystości. Zależnie od stopnia uzyska 
nego z czystości ciała, ubrania, obuwia, po­
rządnego utrzym ania książek, kajetów itp., u- 
stalona będzie wysokość opłaty szkolnej.

Im lepszy stopień z czystości, tym mniej­
sze opłaty. Od chwili wprowadzenia tych świa 
dectw czystość dzieci wzrasta( a  proporcjona - 
me do tego m aleją wpływy uczelni guatema - 
skich). Istnieje nadzieja, że dzieci guatemal- 
skie będą niezadługo wzorem czystości, za  to 
k a s y  sz k ó l se b u d n ą  zu p ełn ie .

ubikacji do drugiej, poza tym izolowane od

ZeWCelem osiągnięcia jaknajlepszych w arun­
ków akustycznych wyposażenie ubikacji na­
dawczych zostanie wykonane z materiałów 
bądź to chłonących, bądź refleksujących 
dźwięk. Będą tu zastosowane zdobycze nau­
kowe jakie osiągnięto przy budowie czołowych 
rozgłośni europejskich fWledeń, Ililwersum .

Na uwagę zasługuje sposób ogrzewania 
przewietrzania studij; zostanie tu zastosowany
bo raz pierwszy w  Polsce system klimatyza­
cyjny Camera, polegający na tym *e do da­
nych ubikacji będzie wtłaczane °d góry I*- 
wietrze podgrzane względnie oziębione (w le 
cie) do odpowiedniej temperaturv i na^ e 
cone względnie odwilgocone w specjalnej apa- 
ratUTte; system ten pozwala na utrzymywan e 
nrzez cały rok jednakowych warunków ter­
micznych I w idealny sposób odpowiada po­
stulatom higieny, gdyż równocześnie powodu­
je też oczyszczanie powietrza danych ubika

Cil‘ lak  już wyżej zaznaczyliśm y, budowa 
crmnrhu rozgłośni wykonywana jest według 

[nż arch. Tadeusza Łobosa, zdobyw­
cy pierwszego miejsca na
sie Kubatura gmachu wynosi około 8 tysięcy 
metrów kubicznych, preliminowane koszta 
wynios* łącznie z wszystkimi specjalnym i u-

mm
Г  jo  w « b ielizna pościelow a tylko 
f ni a. przez sw o ja jakość jest ona nie- 
ta ii jrn ie  trw a ła  przez brak m eszku—oub- 
teln e ołndka przez lén iqca b ie l-z a w s z *  
św ieża. lak nowa.

W y r ó b  l l r m y
Ä  BRACIA CZECZOWICZKA 

W A N D R Y C H O W IE
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36) (Ciąg dalszy).
Hellway w skupieniu ssał cygaro.
— Znaia panie siedem zmartwień 

głównych policjanta? — zapytał. — Kie 
dy ma miejsce wypadek morderstwa, 
musimy *>bie odpowiedzieć na pytania 
następujące: kto, co, gdzie, czym, k ę ­
dy. iak i dlaczego? W naszym wypadku 
osoba zamordowanego została zidenty 
fikowana. Wiemy również, w jaki spo­
sób dokonano zbrodni- Jeśli chodzi o te 
ren zbrodni, to znamy go zgrubsza. jak- 
kolwiek...

— Hellway mruknął coś niezrozu­
miale, jak gdyby Drasnął zaznaczyć, że 
ten punkt nie jest jeszcze całkowicie w i 
jaśniony. — Jedno jest w każdym raz’e 
pewne: Gozzi zamordowany został szty 
letem. Przypadkiem znaleziono broń te­
go rodzaju w donicy rododendrona. A w 
takie przypadki nie wierzę! Przechodzi­
my do kwestji najbardziei drastycznej: 
dlaczego?! Dlaczego dajmv na to mister 
Adams miał zamordować tego młodego 
człowieka? Nie chce mi sie poprostu 
wierzyć, żeby mężczyzna w sile wieku, 
majętny i cieszący sie duża popularno­
ścią w kołach elity towarzyskiej, zaka­
trupił z prostej zazdrości czy nienawiści 
konkurenta do raczki pielonej oani Wik­
torii. Mógł przecież z pewnością zdo­
być bez trudu inna kobiete, równie na­
dobna jak ona, chociaż... niekoniecznie 
równie maietna...

— Jeśli chodzi o moje skromne zda* 
nie — zauważyła Jenny — to uważam, 
że Adams jest z pewnością człowiekiem, 
który w przystępie zdenerwowania był 
by zdolnv do popełnienia zbrodni. Gdy­
by Gozzi został zastrzelony albo popro­
stu zmiażdżony uderzeniem pięści, była­
bym może uwierzyła, że zrobił to ten 
choleryk. Ale Gozzi został zamordoeva 
nv sztyletem, a to znów nie iest w stv’u 
Adamsa!

Hellway i Hiller skinęli głowami. I 
im przychodziło to iuż niejednokrotnie 
na myśl.

— Jeśli Adams nie kłamał, możemy 
sobie względnie łatwo odtworzyć prze­
bieg wydarzeń, które spowodowali 
śmierć hrabiego. Nie wiemy jednak>e, 
kiedy właściwie został wymierzony 
śmiertelny cios. Ekspertyza medyczia 
niewiele nam wyjaśniła. $mierć mogft 
nastąpić momentalnie, ale żadnej pew­
ności w tvm kierunku nie mamy. Zda­
rzały się wypadki, że osoby, mające nó.’  
w sercu, chodziły, rozmawiały., i dopie­
ro po pięciu, ośmiu minutach padałv mar 
twe. Medycyna zna nawet takie wy­
padki, kiedy ludzie wcale nie wiedzieli 
że są ranni... Jeśli chodzi o nasza spra­
wę, to nie podobają mi się tutaj dwa mo­
menty: przede wszystkim nie wo.no 
nam zapominać o tym, że na kilka minut 
przed ósma dopytywał sie o hrabiego ia- 
kiś tajemniczy iegomość, który przepadł 
później jak kamień w wodzie. Moment 
drugi to charakterystyczne odciski pal­
ców Gozzi‘ego na poręczach.

— Gozzi mógł źle stąpnąć i zwichnąć 
nogę — wtrącił Hiller. — Tłumacz yh  
by to również fakt, że szedł nieco po* 
chylony.

— Tak, ale równie dobrze mógł A- 
dams. który pojechał na górę windą, — 
wybiec mu naprzeciw po schodach i naj­
zwyczajniej dźgnąć go nożem. Zeznania 
pokojówki wcale takiej ewentualności 
nie wyklucza ja.

— Ależ w takim razie Adams musiał 
by być kompletnym półgłówkiem1 Nie 
ehcę przez to bynajmniej powiedzieć, że 
uważam go za mędrca, ale co by to mia­
ło za sens? Człowiek zasztyletował 
rywala, zleciał jeszcze o kilka stopni w 
dół. wsadził sztylet w donie i znów po* 
pędził za swoją ofiarą, wyzywając ja na 
cały głos ! Niedość na tvm, wbiegł za nią 
do pokoju i spokojnie oczekiwał agonii! 
Nie, tak nie postępuje najgłupszy mor­
derca Każdy człowiek będący w tak:cj 
sytuacji, skrył by się przezornie i cze­

kał. aż jego ofiara wyda ostatnie tchnie­
nie]

— No tak. a służący? — wtrąciła z 
wahaniem madame Mairon. — Czy na 
nim ciąży poważne podejrzenie?

— Hm., bo ja wiem. I tu natrafiamy 
na wiele niejasności. Jedno iest pewne 
monsieur Barroux nie jest głupcem. Dla­
czego wiec miał by jąć się tak bardzo rv 
zykownego sposobu prze transportowa 
nia swego pana na łono Abrahama? Je­
śli nawet postanowił go zabić, mógł to 
zrobić daleko ostrożniej. Nie rozumiem 
zresztą, coby mogło go popchnąć do ta- 
ciej zbrodni. Miejsce miał dobre, cie­
szył się bezgranicznym zaufaniem swe­
go pana, a nawet ieśli tego zaufania nie 
miał. to w każdym razie posiadał jetjo 
cosztowności. Notabene wyjątkowo 
cenne... Komiczny osobnik z teino ka­
merdynera! Podczas rewizji osobistej 
wvkrvto, żc nosi na szyi amulet buddyj­
ski z eatunku tych. jakich używają ban­
dyci chińscy celem zabezpieczenia się 
od ran. Ciekawe, nieprawdaż? Wyn! 
kało bv z tego, że pan Barroux bywa 
narażony na śmierć... Nie przeczę, że 
tego rodzaju iegomość mósrł by kogoś 
ukatrupić. Nie cofnął by się przed ta­
kim krokiem w razie istotnej konieczno 
ści. Ale w każdym razie uczynił by to 
daleko sprytniej!

— Zobaczymy, jakie informacje o 
nim nadeśle nam Paryż — rzekł Hiller
— może wtedy iatwiej będzie wyrobić 
sobie o nim zdanie.

— Co to, to nie — pomyślała Made­
leine.

— W każdym razie sytuacja jego 
jest tego rodzaiu, że nie możemy ryzy­
kować publicznei rozprawy przeciwko 
Adamsowi lub Barroux nie narażając dc

'■ brego imienia ooiicji na ewentualny bia- 
maż. Każdy lepszy adwokat rozniesie 
na strzępy całv ten akt oskarżenia i w 
niwecz obróci wszystkie nasze dowody.
— Hellway westchnął. — Zdaje się, że 
dużo wody upłynie, nim otrzymamy od­
powiedź na siedem pytań głównych.

— Czy dwie skromne reporterki 
mogły by panu w czemś dopomóc? — 
zaszczebjptała Jenny. — Przede wszy­
stkim zajmijmy sie pierwszym pyta­
niem: „Kto?“ Kto został zamordowi-

P r a w d z i w i e
e m o c j o n u j ą c ą

p o w i e ś ć
mógł przebywać, obstawili wszystkie 
podejrzane lokale prywatne. Szczurka 
nie było nigdzie. Nachmurzony ster­
czał samotnie przy stoliku Rudy Bill.

— No Bill, gdzie twój pupil? — dopy­
tywał się dobroduszny dzielnicowy. — 
Coś mina nietęga. Mam nadzieję, że 
nie przytrafiło mu się nic złego?

Bill odpowiedział dosadnym prze­
kleństwem.

Tak, tak... Myers został zamordowa­
ny, a Szczurek zniknął. Okoliczność ta 
nie mogła nie wpaść policji w okou Na­
wet gdyby Wilev po stokroć orzvsiezaf. 
że Szczurek nie może być mordercą1 

W nocy z niedzieli na poniedziałek 
ciekawość policji nabrała cech gorącz­
kowych . Gdzie się podział Szczurek?! 
A poczynając od wieczoru poniedział­
kowego, mogło się wydawać, że cała po 
Iicia londyńska internuje sie jednym 
iedvnvm człowiekiem: Johnem Hunne» 
zwanvm Szczurkiem!

Na miasto wypuszczono olbrzymią 
sforę gończych, które nie znały znuże­
nia i litości: zamordowano jednego * 
nich!

ny? Otóż zamordowany został nie hra­
bia Gozzi. lecz zwykły skrzypek rodem 
z Paryża imieniem Henri. Nazwisko 
ieszcze nie ustalone.

— Nonsens! — zawołał stanowczo 
Jim Nording. — Sam sprawdzałem je­
go paszport. Niema mowy o żadnym 
fałszerstwie. Dokument iest najzupełniej 
autentyczny. Znam się na tyrp!

— Jak widzę, nieszczególnie — u- 
śmiechnęła sie złośliwie Jennv. — Wno 
szę o przesłuchanie na tę okoliczność 
skrzypka z baru Excelsior, niejakiego 
Gastona.

Hellway zanotował sobie to imię.
— Gaston., a jak dalej?
— Nazwisko ieszcze nie ustalone.
— Powtóre wnoszę o ponowne prze I 

słuchanie portiera Greyhill

3 ra ty  tygodniowo mol piszczadikl wieczorem
przed udaniem się na spoczynek może zapobiec 
recydywie reumatyzmu, dny i ischiasu. Zaleca 
się piszczański kompres „Gamma“ do kuracji d» 
mowej. Inf.: Biuro Piszczany, Cieszyn, 111/16.

W poniedziałek o godzinie ósmej 
trzydzieści wieczorem John Hunue. kła­
niając się uniżenie, opuścił areszt poi«- 
cyjnv, w którym przebywał trzy dni za 
zakłócenie spokoju publicznego i udziai 

M1Łb , w zbiegowisku. W równe dwanaście mi 
а|цииаше uunjcra u re y n iu  —  Jenny tiu* tvm podszedł do niego dobrze u- 
mówiła suchym tonem — celem ustalę-, brany iegomość, poklepał go protekcjo- 
nia, jak wyglądał człowiek, który na ' nalnie D0 ramieniu i bez ceregieli - n'n~
krótko przed godziną ósmą dopytywał 
się o hrabiego. Portierowi należy przed 
łożyć jednocześnie album przestepców. 
Jestem przekonana, że znajdzie tam te­
go osobnika i rozpozna go...

Jakie jeszcze nowiny chowa pan. 
w zanadrzu?

— Bo ia wiem... Co najwyżej mogę 
zakomunikować jeszcze, że wczoraiszej 
nocy dwie skromne reporterki prasowe, 
cudzoziemki, udały się na Fisherman 
Street...

Jenny urwała z rozmysłem.
— Czy wie pan. kto zamordował 

skrzypka Henri'ego? — powiedziała 
stanowczo po krótkiej, dobrze wytrzy­
manej pauzie. — Szczurek !

XVIII.

Szczurek w obliczu 
sprawiedliwości

Policja dzielnicy portowei wykazy­
wała zawsze niezwykłe zainteresowa 
nie osobą Szczurka. Niestety, teraz 
właśnie okazało się, że adiutant Rudego 
3illa wpadł jak kamień w wodę. Po 
raz ostatni widziano go w piątek. Od 
:ego czasu wszelki słuch o nim zaginął.

Wywiadowcy zaglądali do wszyst­
kich knajp i szynków, w których John

Ważne dla narciarzy !
J u t  u k a z a ł  s i ę

___ H I ___________________  nało­
żył mu na ręce kajdanki.

— Gdzieś sie krył tak długo? — za­
pytał ciekawie.

— Kryłem się? — John spojrzał z po 
gardą na stróża porządku publicznego • 
splunął demonstracyjnie na iezdrie. -— 
W areszcie siedziałem, ot co! Za udział 
w zbiegowisku, o którym wiem tvle. co 
i szanowny pan ! Ale taka już jest ta lon­
dyńska policja... patałachy przeklęte1 "  
Kilku pijaków wzięło się za bary > odra­
zu trach! każdy, &o miał nieszczęście 
być w pobliżu i nie bvł członkiem parla­
mentu, oberwał gumą po łbie i poszedł 
na trzy dni do inamra!

— Nie blaguj! Zapewniam cię. zC 
tym razem nie wymigasz się trzem-*
dniami. Stałeś blisko------ — diabelnie
blisko!... naszego towarzysza Myersa.* 
Nie wyjdzie ci to na zdrowie, mój chłop* 
cze!

— Co pan baiduTzvsz? Jakiego zncW 
Myersa? To temu wąszemu tak było, <j*j 
go majchrem pogłaskali? Patrzcie. #к* 
m ądry1 To nikt inny tego nie mógł zro­
bić, tylko właśnie ja ?  Ładnieście się wy 
brali!

— Pewnie, że mógł to zrobić kto 
ny — powiedział z przekonaniem 
wiadowca — ale zrobiłeś to tv!

Туш razem obeszło się nawet oe 
sakramentalnej formułki o przysługują 
cem aresztowanemu prawie nieudzie- - 
nia wyjaśnień „bez uprzedniego narą 
nia się z upełnomocnionym obrońcą •

Szczurek znał tainiki procedury 
piej, aniżeli niejeden l1” w,ftWV s '

P rzeuodniK  lu r u s lu iz i t
f wisun au ił tu lubjcutu urzędowy 

n a j n o w s z y I sprawiedliwości i prawa. >
a — Do iakiego adwokata za^zw0^,n j

po Beskidzie Śląskim i Małym —  z mapą szlaków turystycznych
nakładem miasta Bielska z 211 stron bogato ilustro­
wanymi. Oprać, przez prof. Zygm. Lubertowicza

C e n a  t y lk o  z ło ty c h  1,50
Do nabycia w a wszystkich większych

S l l i k u  , (6835

II,

— zapytał wywiadowca, p rzyw ołu j
ło *

— Do starego doktora Runsv. 
Funkcjonariusz służby śledczej

zdnał z re^ektem. , cr
— Jak widzę, dobrześ się osta 

błowił. Runsv każe sobie słono P 
No tak, koko to niezgorszy towar.
iak woda! ze

-P o d ła  banda! — PomvsIaI
wstrętem Szczurek. n

(C'a? dalszy nastąpi)*
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Liga państwowa —  Liga śląska
Ruch — Nemzeti Budapeszt

Jak  już donosiliśmy, Śląsk w  czasie 
Świąt Wielkanocnych, będzie m iał dwie wiel­
kie atrakcje piłkarskie, którym i będą mecze 
Liga Państwowa — L iga Śląska, w p ierw ­
szy dzień św iąt, oraz Ruch — Ne.-izeti Bu- 
dapaszt, w drugi dzień Św iąt. Obydwa mecze 
odbędą się na stadionie Ruchu w Wielkich 
Hajdukac.i. .

W pierwsze św ięto stadion Ruchu będzie 
terenem walki dwuch reprezentacji^ L igi 
Państwowej i L ig i ś ląsk ie j. Która z tych 
drużyn wyjdzie ze spotkania tego zwycięsko 
*— trudno przewidzieć; czy L iga Państwowa, 
posiadająca doskonały atak  Wodarz — W ili-

Siiraire imprezy pitol
W czasie Św iąt Wielkanocnych odbędą się 

na Śląsku następujące mecze p iłkarsk ie :
I. ŚWIĘTO:

Czerwionka: Strzelec — Naprzód Liipiny. 
Gorzyce: Czarni — Р. P. W. Katowic©. 
Mysłowice: 06 — T. S. Sosnowiec.

II. Święto:
Ruda: Slavic — Czarni Chropaozów.
Nowy Bytom: Pogoń — Wawel Nowa Wieś. 
Bielszowice: Zgoda — A. K. S. Chorzów. 
Katowice: Słowian — 07 Siemianowice.

Śląski Okr. Związek Piłki Ręcznej rozesłał w 
tych dniach do klubów i prasy obszerny komuni­
kat, w którym porusza sprawy tegorocznych mi­
strzostw. Niżej podajemy- najważniejsze

mowski — W ostał — Morcinek, który niemal 
w całości przyczynił się do sukcesu polskiej 
reprezentacji nad Paryżem, — czy też L iga 
Śląska, m ająca drużynę nie mniej dobrą, ,a 
nawet więcej wyrównaną, w składz.ie której 
znajdu ją się również reprezentanci Polski ■ 
bracia Piecowie, God, Dytko, M ichalski i in. 
W każdym razie oczekiwać należy zaciętej 
walki obu drużyn. Ponadto mecz ten będzie 
pierwszym występem naszych p iłkarzy w 
kra ju , po powrocie z Paryża, gdzie wykazali
swą pełną formę. _

Niemniej sensacyjn ie zapowiada się  dru 
g i mecz w drugie święto pomiędzy mistrzem 
Polski Ruchem, a czołową drużyną lig i wę­
giersk ie j Nemzeti Rudapeszt. .

W ęgierska drużyna zawodowa niewątpn 
wie pokaże swój wysoki poziom, jak i zawsze 
spotkać możemy u drużyn w ę g ie r sk ic h . Dru­
żyny w ęgierskie m ają już ustaloną markę u 
naszej publiczności, ze względu na piękną 
grę, różnorodność akcji a nadewszystko w iel­
ką am bicję jak a  cechuje nieomal kaadą dru­
żynę węgierską. To też oczekiwac należy, ze
w y s t ę p  drużyny w ęgiersk iej zgromadzi wiel-

*  Еь ,  » геЦИк1ш. »wod-
nikami przystąpi w następującym składzie:

Tatuś -  Giemza, Czempisz -  Dziwisz,
Badura, Zorzycki — Kubisz, Górka, Peterek,
Willimowski, Wodarz. ,

obvdwu spotkań o godz. 15,óO

Jedno jaje nie różni 
się od drugiego!

D o p i e r o  p r z y  j e d z e n i u  
z a u w a ż y c i e ,  ż e  j  e d n o  

j  e s t  ś w i e ż e  i  d o b r e ,  dr.tt- 
g i e  z a ś  s t a r e  i  z g n i i è » 1 

T a k s a mo  ma s i ą r z e c z  z my^ 
d ł e m  w s k l e p i e ,  g d z i e  j  e-^ 

d e n  k a w a ł e k  n i e  r ó ż n i  s i ę  V  
od  d r u g i e g o ,  a j e d n a k  g a ­

t u n k o w o  o d b i e g a j ą  z n a ­
c z n i e  od  s i  e b i  e . D o p i e r o  

p r z y  p r a n i u  s p o s t r z e g a ­
c i e ,  S z a n o w n e  P a n i e ,  że  

m y d ł o  . K o ł ł o n t a y  z p r a l ­
k ą *  j e s t  w y d a j n i e j s z e  i  

o s z с z ę d n i e j  s z e .  Ono c z y ­
ś c i  i  z a r a z e m  c h r o n i  

W a s z ą  d r o g ą  b i e l i z n ą .  
W i n n y ś c i e  z a t e m ,  S z a n o w ­

ne  P a n i e ,  ż ą d a ć  t y l k o  my ­
d ł a  . K o ł ł o n t a y  z p r a l k ą * ,  

n a w e t  g d y b y  i n n e  m y d ł o  
n i e c o  m n i e j  k o s z t o w a ł o .

M y d ł o  . K o ł ł o n t a y  z p r a l ­
k ą  * j  e s t  j  e d n a k  t a ń s z e ,  bo  

i e s t  l e p s z e .
T 3 Ï

„ C c  k u p u j e  o

Mydło „Kołłontay z pralką" można otrzymać w każdym lepszym s'

i v !
----- Niżej podajemy1 na:
tego komunikatu: : " '

W kdie Z w iązku; Wydział Sier-i Dyscypliny 
Związku ukonstytuował się jak następuje: prze­
wodniczący — A. Bałdy. zast. — Wilczek, sekre­
tarz — du Laurans, referent szczypiórniaka. — 
Bałdy, reforent -siatkówki — Faber, referent ko­
szykówki — Bimczok, referont hazeny i gi<sr ko­
biecych — Malczykówna.

Zawody reprezentacyjne:
Okręg postanowił w tym roku przeprowadzić 

szereg zawodów reprezentacyjnych a mianowicie:
30 maja Kraków — Śląsk, 6 czerwca Śląsk — Wie­
deń, 5 września Śląsk — Wrocław, 11—13 wrześ­
nia. Mistrzostwa Polski, 3 października Śląsk Pol­
s k i— Śląsk Niemiecki.

Rozgrywki mistrzowskie:
Na podstawie wyników z roku ub. utworzono 

hgę śląską, do której zaliczono 10 klubów, a mia­
nowicie: KS. Chorzów, Pogoń Katowice, ATV Ka.- 
towice, ATV Siemianowice, TV Vorwaerts Katowi­
ce, IRKS Katowice, WSV Nowa Wieś, Peter Paul 
Katowice, Pole Zachodnie Chorzów i PZP Siemia­
nowice.

• Ponadto do klasy A w podokręgu przemysło­
wym przydzielono następująco Kluby: JK. St. Ma- 
*la Katowice, Ruch W. Hajduki, MTV Mysłowice, 
TS. Szopienice; RKS Giszowiec, Makkabi Chorzów 
i Sokół Katowice.

Terminarz rozgrywek w lidze śląskiej przed­
stawia się następująco:

■ł kwietnia: Pogoń — RKS. Katowice, ATV Ka­
towice —i PZP. Siemianowice, Pole. Zachodnie*— 
"SV. Nowa. Wieś, AXV, Siemianowice — Vor­
waerts Katowice, Peter Paul — KS. Chorzów.

11 kwietnia: Vorwaerts Katowic- — PZP. Sie­
mianowice, Peter Paul — RKS. Katowice, KS. Cho 
wów — K.S. Pogoń Katowice, ÀTV Katowice — 
WbV Nowa Wieś, Pole Zachodnie — ATV Siemia­
nowice’. ~

“"Itt kwietnia: Pogoń — Peter Paul, RKS. Kato­
wice — KS. Chorzów, PZP Siemianowice — WSV 

У?a Wieś, Vorwaerts Katowice — Pole Zachod- 
n>e, ATV Siemianowice —- ATV Katowice.

25 kwietnia: Pogoń Katowice — Vorwaerts Ka­
towice WSV Nowa W ieś — KS. Chorzów, Peter 
^аш — ATV Siemianowre, PZP Siemianowice — 

KKS. Katowice, Pole Zachodnie — ATV Kato­
wice.

(Ciąg dalszy nastąpi),

Półfinały szermierczych 
ï ï l i â l ï 'Z O â lW  r o i s i i i

gjgy j-niâïîi «- aie,.- ..nviiïua 
J a k  już donosiliśmy, w  p ierw szy i drugi

dzień św ią t Wielkiejnocy, rozegrana zostanie
w w ielkiej hali M iejskiego Ośrodka W , F. 
d ruga transza XII-tych m istrzostw Polsto w 
dźw iganiu ciężarów i zapasach. Z okręgow, 
które zgłosiły udział w dwudniowej imprezie, 
n a js iln ie j reprezentowany będzie Sl^sk, w 
którego barwach w ystąp ią m. in. m istrz_ i 
rekordzista Polski w podnoszeniu ciężarów 
(w aga średn ia), student U. J .  w Krakowie, 
Odrowąż“-P iątek , rew elacyjny A ugustyn z 

siemianowickiego Powstańca, oraz obrońca 
tvtu lu  m istrza Polski w wadze półciężkiej — 
Kaszuba z rudzkiej „S lav ii“. W walkach za­
paśniczych Śląsk reprezentowany będzie 
przez Staniczka z Sokoła II (K atow ice), k il­

kakrotnego m istrza Okręgu —  Kuligowskie 
go z K. S. Pokój Nowy Rytom, w ice-m istrza 
Polski — Krysm alskiego I (Sokół II) i re ­
w elacyjn ie się zapowiadających młodych atle­
tów _  Derlicha (Strzelec N. Rytom) w zg l 
Zientka z Sokola II. M istrz Polski Rugla, w 
wadze średniej nie będzie bronił tytułu na 
skutek „awansu“ do w agi półciężkiej. 

Program  mistrzostw przew idu je: 
N iedziela o godz. 18-tej uroczyste otwar­

cie zawodów.
Poniedziałek o godz. 11-tej ówierć-finały, 

o godz. 15-tej pół-finały, a  o godz. 18-tej 
walki finałowe, po czym nastąp i rozdanie 
nagród.

» àfeti. v  sioiki słnts 
i  .etosnawu itvif*

ZAMIAST HORNFISCHERA — GEHEING 
MISTRZ NIÈMÏEC ,

Śląski Okr. Zw,: AtL. zaprosił w  Bwoim 
czasie znanego zapaśnika Hornfischera n,  ̂
m ający s ię  odibyć w d rug ie j połowie kw ietn ia  
w ielki międzynarodowy tu rn ie j zapaśniczy 
wszechwag. Z uwagi na -to,: Щ  zdobywca- b rą­
zowego medalu na olimpiadzie beriinskiej od­
mówił przyjazdu, tłómacząc s ię  niedyspozy­
c ją , Okręg Śląski wystosował zaproszenie do 
nowokrèowanego m istrza Rzeszy w wadze 
ciężkiej, Gehringa z Ludwigshafen (trzy-, 
krotnego m istrza Europy), który zeszłej n ie­
dzieli pokonał Hornfischera.

№ 1 2  Pilska
Zarząd PZPN wysłał do Związku I r­

landzkiego pismo z zawiadomieniem, że zga­
dza się na poprzednią propozycję Irland ii ro ­
zegrania meczu Polska — Irland ia w dniu 9 
m aja rb. w Dublinie. W term inie tym  Irlan­
d ia zaproponowała rozegranie meczu między­
państwowego, który obecnie zmieniony zosta­
nie na mecz elim inacy jny o mistrzostwo
SWiâtâ»

D efinitywna odpowiedź Zw. Irlandzkiego 
jeszcze nie nadesziła, lecz istn ie je  niemal^ stu­
procentowa pewność, że Irland ia  zgodzi się
na term in 9 m aja. . . .  T_»

W związku z bliskim  spotkaniem z Irlan­
dią, wkrótce kapitan związkowy p. Kałuża 
rozpocznie montowanie drużyny polskiej. W 
k o ń c u  ■ kw ietn ia wyznaczeni do reprezentacji

ui dniu 9 maja
gracze przejdą krótki obóz treningowo-koo- 
dycyjny. Reprezentacja Polski prawdopodob- 
nie oprze się  na trzonie drużyny, która g ra ła  
z  tak  pięknym wynikiem  w Paryżu.

Polska ma grać z Hiszpania?
Zarząd PZPN otrzymał pismo od Mię­

dzynarodowej Federacji p iłkarsk iej, w  któ­
rym  Federacja zawiadam ia, że istn ie je  moż­
liwość zaliczenia do grupy elim inacyjnej m i­
strzostw  św iata , w której g ra  Polska także 
i drużyny hiszpańskiej. . .

PZPN wystosował do M. F . P iłkarsk ie j 
p i s m o  zaw iadam iające, że z powodu wojny 
domowej w Hiszpanii wyjazd drużyny pol­
sk ie j do H iszpanii je s t wykluczony.

Ulikler t a m  potów tóotól
Drużynowy mistrz Łodzi w szermiercze, 

iowe p\v. rozegrać miał w kwietniu półfinał o. mi 
strzośtwo Polski z mistrzami okręgów: warszaw 
Sf>ego (AZS) i wielkopolskiego (AZS — Puznan). 

-Prośbę poznańskiego AZS zarząd polskiego 
Szermierczego zgodzii sir na przeniesienie za­

wodów półfinałowych do Poznania i rozegranie ich 
w czasie Targów Poznańskich na początku ma.a.

maty szermierczych drużynowych mistrzostw 
1 olski rozegiane zostaną w dniach 27—29 czerw- 

br., z finalistami 2-giej grupy -Dółfinałowej, w 
której spotnają się mistrzowie okręgów — kraliow- 

:o, śląskiego i lwowskiego-

Polski Związek L.-Tenisowy podpisał u- 
mowę ze znanym niemieckim trenerem teni­
sowym, Hermanem Richterem, na prowadze­
nie w kw ietniu treningów z polskimi czoło­
wymi tenisistam i, na obozie treningowym 
przed meczem o Puchar D avisa 
Czechosłowacja (14 — 16 m aja w Warszar
wie ) i * •

Trener R ichter je s t drugą, po N üsskin ie 
rak ie tą  zawodową Niemiec, a w finale za­
wodowych mistrzostw Niemiec przegrał z 
Niisaleinem po ciężkich pięciu setach. R ichter

trenował ostatnio w Monachium, a nadto 
stale opiekował się  davis-cupową drużyną 
niemiecką m. in. i Crammem- 
równo doskonałym s in g lis tą  jak  i deblistą.

R ichter przybędzie do W arszawy w dniu 
9 kw ietn ia a  10 kw ietn ia rozpocMie zapra- 
wę na kortach tenisowych W. Ł  S. Leg u 

Do obozu wyznaczono: Hebdę, la r io w  
skiego, Tłoczyńskiego, Spychałę, W ittnana, 
B ratka i Jędrzejowską oraz dwóch czołowych 
juniorów : Ksawerego Tłoczyńskiego i Czaj­
kowskiego.

B O K SE R SK IÈ  M IST R Z O ST W A  
P O L SK I W  B IA Ł Y M ST O K U !

Indywidualna mistrzostwa bokserskie Polski, - 
które miały odbyć się nâ Śląsku, zostały wobec 
rezygnacji z przeprowadzenia imprezy J№K> 
Śląsk, przeniesione d o  Białegostoku, gdzie odbędą, 
się w dniach od 10—11  kwietnia br, ,

P R O JE K T  ŻMIAN W  N A RO D O W YM  
BIEGU N A PR Z E Ł A J W  W A R SZ A W IE

Zarząd P. Z. L. A. rozpatruje -,możliwość prze­
łożenia narodowego biegu Й&ЙРФ 
ogólnopolskim w Warszawie z dnta 3 ha Э maja. 
Gdyby projekt teń doszedł d o  skutku, wówczas 
dniu 3 maja odbyłby Się w Warszawie jedynie biea 
Ï  konkurencji okręgowej o charakterze wyb.tme 
masowym. Natomiast w dniu 9 maja w biegu na- 
przełaj startowaliby najlepsi zawodnicy z “ lej 
Polski, wyłonieni w biegach lokalnych Z dnia Э 
maja

NO W E W ŁAD ZE B O K SE R SK IE  
K S. SL A V IA  RUD A,

W Ub niedzielę odbyło-się doroczne walne 
zgromadzenie sekcji bokserskiej . KS. - Sławią-, w Ru­
dzie ś l  na którym  w ybrano nowy zarząd w na­
s t ę p u j ą c y m  składzie:. M arcin ,-- zastępcą, Piprek 
Pi0lr _ zast. sekretarza, Rasck Herbert — skar­
bnik, Kruszę J a n i  S ek reta rż 'będzie dokooptow ańt 
na najb liższym  zebraniu.

W A LN E  ZEBRANIE LE K K O A TLE TÓ W  
R U C H U .

Zarząd KS. R u c h u  komunikuje, że 30 tin. ó godz. 
18-ej Odbędzie się w świetlicy klubowej (obok se­
kretariatu) Nadzwyczajne Wałne Zebranie Sekcji 
Lekkoatletycznej i gier sportowych KS. Ruch, na 
które zaprasza się wszystkich członków i miłoś­
ników tego sportu. Na porządku dziennym wybór 
nowych władz oraz ustalenie programu pracy na 
rok bieżący., . ,■
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BROWAR i FABRYKA KWASU WĘGLOWEGO

Sukc. K. ANSTADTA
ŁÓDŹ, ULICA POMORSKA 34/26.

S p . M c .
Poleca na święta JA S N E WYBOROWE

znane i niedoścignione (specjalność)

w  SWEJ ja k o ś c i  PIWA B A W A R S K I E  : CIEMNE -  SŁODKIE
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH RESTAURACJACH i PIWIARNIACH

Św ięto Wielkiej Nocy
Z  fio letu  chmur —  lodowym dżdżem kroplistych  —  
rozśm iała się zorza śzoiatłem św ietliśc ie .

Kominek zgasł... czas mu wreszcie odpocząć —  
ju ż  w iosna z barwinkiem. —  nadz ie ją  kroczy. 

R ozebrzm iał dzwon św iąteczn ie i  radośnie  —  
budzą się serca po męce, lub po śn ie.

Po m rocznych dniach, męce chłodzie i  poście 
coś w duszy się m ej otwarło na oścież.

Gdzieś uszedł z n ie j mrok z żałobą i  sm utkiem —  
j a k  z chaty  u s ian e j p iask iem  bielutkim .

Tak małom dał Ofierze Ś w ię te j zadość, 
a  gdzie spojrzę  —  w ielką zn a jdu ję  radość...

Z fio le tu  chm ur i  z b lasku zórz św ietlistych  
przyszedłeś do mnie —  z radością o, C hryste ... Eolj,on

Naczelny Redaktor
„Depeszy“ w Piotrkowie
Z ra c ji t r a d y c y jn ie  i u ro c z y ­

śc ie  w  P o lsc e  o b c h o d z o n y c h  
ś w ią t W ie lk a n o c n y c h , ja k  c o ­
ro c zn ie  z a u w a ż y ć  się  d a je  w  
P io trk o w ie  d u ży  z ja z d  o só b  z a ­
m ie jsc o w y c h , je d n a k  w ęzłam i  
p o k re w ie ń s tw a  lub  p rz y ja ź n i z 
m ieszk ań cam i G ro d u  T ry b u n a l­
sk ie g o  z w ią z a n y c h .

M ięd zy  in n ym i i ś w ia t  p ra s y  
w ś ró d  p rz y je z d n y c h  je s t  w  r o ­
ku b ież ą cy m  re p re z e n to w a n y .  
M ian o w ic ie  n a  ś w ię ta  p rz y b y ł  
ze s to lic y  pan  re d a k to r  A u g u -  
s ty ń sk i, b y ły  o fic e r  L e g io n o w y  
i d łu g o le tn i r e d a k to r  w ie lk ie g o  
k o n ce rn u  „ P ra sa  P o lsk a " , a o- 
b e cn ie  re d a k to r  n a c z e ln y  p ism a  
„ D e p e sz a ” w  W a rs z a w ie .

P an  re d . A u g u s ty ń s k i p r z y ­
b y ł d o  P io t rk o w a  w ra z  z m ał­
żo n k ą , b a w ią c  w  g o śc in ie  u 
s w o ic h  te ś c ió w , z n a n y ch  i p o ­
w a ż a n y c h  o b y w a te li  m iasta , 
p a ń s tw a  p re z e s o s tw a  Eug. B ar-  
te n b a c h ó w .

BOLACH 
GŁOWY
Hbaufi iiąp/osikit

wzczoi

WYTWÓRNIA
S w e tró w  

w Piotrkowie, u!. Słowackiego 14
P O L E C A  s w o je  w y r o b y  
i z a w sz e  p o s ia d a  na s k ła ­
d z ie  d u ż y  w y b ó r  w s z e l­
k ie g o  ro d z a ju  s w e tr ó w  i 

t r y k o ta ż y .  
P rz y jm u je m y  z a m ó w ie n ia  
ro b ó t  rę c z n y c h  o ra z  w y ­
k o n y w a m y  p rz e ró b k i i r e ­
p e ra c je  w c h o d z ą c e  w z a ­

k re s  t r y k o c ia r s tw a .  
D e w iz ą  firm y ; towar pierw­
szorzędny—ceny niskie!

Kupujcie wyroby krajowe

W S Z Y S T K I M  N A S Z Y M  S Z A N O W N Y M

O D B IO R C O M  Ż Y C Z Y M Y

W e s o ły c h  Ś w ią i
SKŁAD WĘDLIN

EUG. В A R T E N  В  A C H
PIOTRKÓW, Słowackiego 11, tel. 13-38.

Z ła  p rze m ia n a  materii
PRZYŚPIESZA STAROŚĆ

Z a n ie c z y sz cz o n a  k re w  m oże  
p o w o d o w a ć  s z e re g  ro z m a ity c h  
d o le g liw o śc i: b ó le  a r tre ty c z n e ,  
w z d ę c ia , o d b ija n ia , b ó le  w  w ą ­
tro b ie , n iesm ak  w  u stach , b ra k  
a p e ty tu , sk ło n n o ść  d o  ty c ia ,  
p la m y  i w y rz u ty  na s k ó rz e . F il­
trem  d la  k rw i je s t  w ą tro b a .  
C h o ro b y  złej p rz e m ia n y  m a te rii 
niszczą  o rg a n izm  i p rz y ś p ie s z a ­
ją  s ta ro ś ć . R a c jo n a ln ą  z g o d n ą  
z n a tu ry  k u ra c ją  je s t  n o rm o w a ­

nie c zy n n o śc i w ą t ro b y  i n e re k  
D w u d z ie s to le tn ie  d o ś w ia d c z e ­

nie w y k a z a ło , że w c h o ro b a c h  
na t le  złej p rz e m ia n y  m a te rii, 
ch ro n ic z n y c h  z a p a rc ia e h , k a m ie ­
niach  ż ó łc io w y c h , żó łta cz c e , a r-  
tre ty ź m ie  m ają  z a s to so w a n ie  
zioła „Cholekinaza” H. Nierao- 
jewskiego. B ro sz u ry  b e z p ła tn ie  
w y s y ła  la b o r , fiz j.-ch em . „ C h o ­
le k in a z a ”, - W a rs z a w a , N o w y  
Ś w ia t  5, o ra z  a p te k i i sk ł. ap t.

Interesujący film
o emigracji rosyjskiej

Nie w s z y s tk o  je s t  p ra w d ą  co  
w y p is a n o  w  ró ż n y c h  n ie p r z y ­
c h y ln y c h  p ism ach  o życ iu  em i­
g ra c ji ro s y js k ie j .  W  d o d a tn im  
k ie ru n k u  z a ją ł s ię  s p ra w ą  film  
„ M o sk w a  —  S z a n g h a j” . P rz e d e  
w sz y stk im  p o w ie rz o n o  in te rp re  
ta c ję  d z ie jó w  e m ig ra n ck ich  n a j­
o d p o w ie d n ie js z e  j re p re z e n ta n tc e  
sztu k i film o w e j, n a jw ię k s z e j a k ­
to rc e  film o w e j P o li N egri.

T ak  w ię c  film  „ M o sk w a  —  
S z a n g h a j”, k tó r y  w y ś w ie t la n y  
b ę d z ie  w k in ie  „ N o w o śc i”, 
m alu je  w  b a rw a c h  re a lis ty c z ­
n y ch  nie ty lk o  p rz e ż y c ia  r e w o ­
lu cy jn e  i w a lk ę  z e lem en tam i 
b o lsze w ic k im i, a le  o d tw a rz a  
ró w n ie ż  w  g o d n y  sp o só b  n o ­
w e  ż y c ie  em ig ra c ji w  S z a n g h a ju  
i sa m o z a p o m n ie n ie  w  p r z e p y ­
chu w ie lk ic h  św ią t. S p e c ja ln ą  
z a le tą , p o  za in te re su ją c ą  t r e ­
śc ią  film u, je s t  fa sc y n u ją c a  g ra  
P o li N egri, z p ie tyz m e m  o d d a ­
n y  ku lt ś w ią te c z n y  o ra z  z p r a ­
w d z iw y m  a rty zm em  w ję z y k u  
ro s y js k im  o d ś p ie w a n e  p ieśni 
ch ó ru  k u b a ń sk ich  k o za k ó w .F ilm  
len  p o w in ie n  o g lą d a ć  k a ż d y  w  
św ią tec z n ym  p ro g ra m ie  k ina  
„ N o w o śc i”.

M.FAUSTYH
i OcSlewEiśa £?@liwai

PIOTRKÓW, ul. Reymonta Nr. 3 
WYKONUJE:
Maszyny: d la  p rz e m y słu  in tro lig a to rs k ie g o , d ru k a r­

sk ie g o ,-c h e m ic z n e g o  i t. d .
Remonty: m o to ró w  i m a szyn  o ra z  d o ra b ia n ie  w s z e l­

k ich  części d o  m a szyn . K o ła  z ę b a te  fre z o w a n e  z ró ż n y c h  
m eta li.
O d le w n ia  ż e liw a  i b ro n zu . R y flo w a n ie  w a lc y  m łyń sk ich . 
Kupujemy każde ilości złomu (szmelcu) żeliwnego, mie­

dzianego i bronzowego. Płacimy najwyższe ceny.

W szystkim  Szanow nym  Byw alcom  
i M iłym P. T. Gościom 

składa uprzejm e życzenie

„WESOŁYCH ŚWIĄT”
C uk iern ia  i  K aw iarn ia  „KRAKOW !  AN K A' 

P iotrków  pl. N iepodległości 7.

Z aw ody piłkarskie
odwołane

Z a p o w ie d z ia n e  n a  d z ień  2 9  
bm . w  p o n ie d z ia łe k , z a w o d y  
p iłk a rsk ie  K S  C o n c o rd ii  z K S  
T o m a sz o w ia n k ą  z o s ta ły  o d w o ­
łan e  sp o w o d u  n ie o d p o w ie d n ie ­
g o  d o  g r y  b o is k a  n a  b u d k a c h  
k tó re  je s t  zu p ełn ie  ro z m o k łe .

Л я  f a l i  rad iow ej

Wielkanocna Niedziela przy 
głośnikach

P o ls k ie  R a d jo  d o ło ż y ło  w ie ­
le  s ta ra ń , a b y  ja k  n a jb a rd z ie j  
u ro zm aic ić  i n a jw e s e le j u ło ż y ć  
ś w ią te c z n y  p ro g ra m  ra d io w y .  
N ied z ie la  ś w ią te c z n a  o b fitu je  
w p rzem iłe  i p o g o d n e  a u d y c je  
k tó re  z a p e w n e  p o z w o lą  ra d io  
słu ch aczo m  s p ę d z ić  w ie le  p rz y -  
em n ych  c h w il p rz y  g ło śn ik u  

W  p o łu d n ie  o  g o d z . 1 2 .0 3  na  
d a je  P o z n a ń  re w ię  św ią te c z n ą ,  
z ło ż o n ą  ze s k e c z ó w  G e rż a b k a  
i częśc i m u zyczn e j.

O  g o d z . 14 .4 5  p r z y g r y w a ć  
b ę d z ie  z zac ięc iem  K a p e la  L u­
d o w a  D z ie rż a n o w s k ie g o , zaś  
w e so łe  p rz y ś p ie w k i J a n a  K lim a  
s z e w sk ie g o  u ro z m a ic ą  k o n c e rt. 
O  g o d z . 1 6 .1 5  d la  z w o le n n ik ó w  
m u zyk i p o w a ż n ie jsz e j lecz  p r z y ­
s tę p n e j n a d a n y  z o s ta n ie  k o n c e r t  
s o lis tó w , w  k tó ry m  u d z ia ł b io ­
rą  a r ty ś c i: W e rm iń sk a , M icha- 
o w sk i i T a w ro s z e w ic z . C a łe  

p ra w ie  p o p o łu d n ie  o d  1 7 .1 5  d o  
19 .0 0  w y p e łn io n e  je s t  m u z yk ą  
ta n e c z n ą  w  w y k o n a n iu  O rk ie ­
s t r y  W ile ń s k ie j i O rk ie s try  
^ w o w sk ie j p o d  d y r . S e r e d y ń -  

s k ie g o . O  g o d z . 19 .0 5  trz e c ia  
a u d y c ja  z c y k lu  „ S ły n n i d y r y ­
g e n c i” p rz y n ie s ie  fra g m e n ty  z 
d z ie ł w ie lk ic h  m is trzó w , d y r y ­
g o w a n e  p rz e z  n a jw ię k s z e g o  z 
w s p ó łc z e sn y c h  k a p e lm is trz ó w  
A , T o sc a n in ie g o  i ró w n ie  s ła w ­
n e g o  K u sse w ic k ie g o .

K u lm in a c y jn y m  je d n a k  p u n k ­
tem  p ro g ra m u  św ią te c z n e g o  b ę ­
d z ie  o g o d z . 2 0 .0 0  w y s tę p  chó-  
rli D ana , k tó ry  p o w ró c ił  d o  
k ra ju  p o  w ie lo m ię cz n y m  p o b y -  
j ie  z a g ra n ic ą  p o  n ie b y w a ły c h  
triu m fach , o d n ie s io n y c h  w  w ie l­
kim  to u rn é e  a m e ry k a ń sk im .

M e lo d y jn a  i z a w sz e  w z ru s z a ­
ją c a  o p e ra  M a sc a g n ie g o  „ R y -

Cukry na święta
W  d o b ie  o b e c n e g o  k ryzysu  

g o sp o d a rc z e g o , c z ę s to  debatu je*  
m y w  o k re s ie  p rz e d św ią te c z ­
nym  n a d  zak u p a m i n a jb a rd z ie j 
k o n iec z n ym i d la  u św ięcen ia  t ra ­
d y c ji  W ie lk a n o c n e j.

Ja k ie ż  b y ły b y  św ię ta , g d y ­
b y ś m y  n ie m ieli na „św ię ­
c o n y m ” b ab , c ia s t lub  sękaczy, 
c zy  in n ych  p ro d u k tó w  cu k iern i­
c zy c h , a w  szc z e g ó ln o śc i b a ra n ­
k ó w , z a ją c z k ó w  i t.d ., s p ra w ia ­
ją  w ie lk ą  u c iech ę  n aszym  m ilu­
sińsk im .

W ie m y  b. d o b rz e , że tego  
ro d z a ju  p rz e tw o ry  i p rze ró żn e  
s m a k o ły k i s ta le  p o le c a  w w ie l' 
kim  w y b o rz e  n a js ta rsz a  i znana 
w  n aszym  G ro d z ie  T ryb u n a l­
skim  C u k ie rn ia  p. F e lik sa  Ten- 
sz e rta , is tn ie ją c a  o k o ło  25  lat 
(ć w ie rć  w ie k u ). F irm a ta  w  tak  
długim  sw y m  istn ien iu  dała  
m o żn o ść  p rz e k o n a n ia  s ię  sw ą  
d o sk o n a ło ś c ią  i n isk ą  ceną to­
w a ru  n a jw y b re d n ie js z y m  sma- 
k o szo m . S a m  zaś w ła śc ic ie l, P- 
p re z e s  F. T e n sz e rt nieustanni* 
czu w a  n ad  p ro d u k c ją  sw ych  
w y r o b ó w  —  b y  w  d a lszym  cią* 
gu z y s k a ć  s o b ie  u znan ie  z e  s tro ­
n y  s w y c h  k o n su m en tó w , dają­
c y c h  w y r a z  s w e g o  zad o w o le ­
nia, b o w iem  to w a r  z Cukiern i 
p. F. T e n sz e rta  je s t  s tup rocen ­
to w o  d o b ry m . Wuka.

Składajcie na FON.
Obwieszzenie Do akt Nr.Km.296/37

Komornik Sądu G rodzkiego w 
kow ie , rew iru  I-go zam ieszkały w r io  ^  
kow ie , p rzy ul. N arutow icza 20 n» 1 
sadz ie  art. 602 K.P.C. obw ieszcza, ze 
dniu 13 kw ie tn ia  1937 r. od S<>dz. 1J‘ «I 
odbędzie  s ią  l ic y tac ja  p u b lic z n * r“j* . • 
m ośei, należących do Leona Szko 
skieg-o znajdujących  s ię  we wsi Siio > 
gm iny Krzyżanów, pow iatu p i° 
sk iego  a m ianow icie: dom“ ^ r ',Wfl) gr.,
go oszacow anego na sumę oW  zl> .? w
które można oglądać w dniu И«У .* • g. 
miejscu sprzedaży w czasie wyże] 
czonym. , ,

Komornik: S t a r z e w s k iJ ® ^ ^
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FABRYKA WÓD GAZOWYCH

__ SK Ł A D  PIW A  i ROZLEWNIA O CTU

jjj w ł .  H E N R Y K  U R B A Ń S K I  1
Щ PIOTRKÓW TRYBUNALSKI, ulica HUTNICZA 6, TEL. 12-25 III

POLECA NAPOJĘ GAZOWE O RÓŻNYCH SMAKACH =  
JAK  LEMONIADY, ORANCIO, WODY SODOWE ||{ 

W SYFONACH, BUTELKACH i BALONACH MIEDZIANYCH ||| 
ORAZ ZNANE ZE SW EJ DOBROCI OCTY: STOŁOWY ~  
---------  1 : i DO M ARYN AT--------- ----------  - ■ “

c e rs k o ść  w ie śn ia c z a ”, nad an a * 
p ły t  o  g o d z . 2 1 .0 5  o ra ? “ “ i- je  
ca ta n ecz n a , k tó ra  trw a ć  

d o  g o d z . 2 4 .0 0  zak o ń czą  
d z ie lę  W ie lk a n o c n ą .

NA SKŁADZIE PIERWSZORZĘDNE PIWA Z BROWARU 
---------  Sukc. K. A N S T A D T A --------- Г Г .T _ , -

Dla wygody Sz. K lienteli przyjmujemy zamówienia telefonie 
i towar dostarczamy na m iejsce. лГЧЕ

. _____  __  i s i  a Polecamy również ŚNIADANIA, smaczne OBIADY i KOLAt-j

-| | = ^ И Ш 8 --------IH H j-------- |Hj|[|| =  ||jj|| =  jj j|j j— I Z pierwszorzędnej kuchni. Obsługa szybka i solidna!
III

S E S T A U R A C JA9,B I A L Y  B A R
Piotrków, Słowackiego 23, telefon 13-33.

— POLECA NA ŚWIĘTA —
Wódki gatunkowe:
Koniaki,

9 9

Likiery,
Rum y,
Araki

Wina i miody kra­
jowe,
Wina gronowe,
Francuskie,
Węgierskie,
Krymskie,
Kaukazkie

Wódki i splry“1»

po cenach mono 

polowych

PO CENACH ZNIŻONYCH!

•U:

PRENUM ERATA m iesitîczna D z ien n ik a  P io trk o w s k ie g o  w y n o si
zł 3 .0 0  z d o s ta w ą , k w a r ta ln ie  z p rz e s y łk ą  zł 8

Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : I-sza s tr . 1 w ie rsz  m il. je d n o ła m o w y  80  g r, w  tekśc ie  
O sta tn ia  s tro n a  40  g r, d ro b n e  2 0  g r  za  w yraz -

.Drukarnia KrajowaTracowników Drukarskich, Piotrków S i e n k i e w i c z a

60 gr-


